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POLONISTYKA
CZASOPISMO PŁA NAUCZYCIELI

O R G A N  M  I  N I  S T E R S T W A  O Ś W I A T  Y

A R T Y K U Ł Y  i R O Z P R A W  Y

W  Roku Słowackiego
E U G E N IU S Z  SA W R Y M O W 1C Z

PIĘKNE MIASTO RODZINNE

Słow acki i  K rzem ieniec! Jakże często zestawia się w  jednym  zdaniu 
nazw isko autora Godziny m yś li i  nazwę miasta, w  k tó ry m  on się urodził. 
I  jakże często zestawienie to ma wartość jedyn ie  zdawkowego frazesu, 
o treści n iew ie le  bogatszej od treści zapisu paszportowego: „U rodzony 
w ...“ . A  przecież w ystarczy zajrzeć do lis tó w  S łowackiego do m a tk i, p rzy ­
pomnieć sobie n ie ty lk o  Godzinę m yśli, ale także Z ło tą  Czaszkę, b iogra­
ficzne szczegóły we fragm entach o Heliaszu, liczne w zm iank i o K rze ­
m ieńcu, Górze K ró low e j Bony, Czerczy, Ikw ie  —  rozsiane w  całej tw ó r­
czości poety, by zdać sobie sprawę, że K rzem ieniec b y ł dla niego czymś 
w ięcej n iż m iastem  urodzenia. I  dlatego w a rto  b liże j się zastanowić nad 
ro lą  Krzem ieńca w  życ iu  i  twórczości Słowackiego, w arto  też pokusić się 
o kon fron tac ję  jego poetyckie j w iz j i  tego miasteczka z ówczesnym i  obec­
nym  jego wyglądem .

Czas, k tó ry  S łow acki spędził w  Krzem ieńcu, jest stosunkowo k ró tk i;  
znacznie kró tszy n iż np. spędzony w  W iln ie . B y ł tu  przez pierwsze dwa 
la ta  swego życia, do po łow y sierpn ia 1811 r.; okres ten nie może mieć 
oczywiście większego znaczenia d la  późniejszych wspomnień. Nieco w ię ­
cej wrażeń i  wspom nień m ógł przynieść następny pobyt w  K izem ieńcu, 
po śm ierci Euzebiusza Słowackiego. Okres ten trw a ł niecałe trzy  lata, od 
końca 1815 do jesieni 1818 r. Najw iększe n ie w ą tp liw ie  znaczenie m ia ł pobyt 
w  K rzem ieńcu po ukończeniu s tud iów  un iw ersyteckich , od września 1828 
do końca stycznia 1829 r . ;  ty lk o  pięć m iesięcy! D odajm y do tego dorywcze
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w ypady w  okresie stud iów , ja k  np. w  lecie 1827 r., przed w ypraw ą do 
Odessy, czy jak iś  w ypad w  porze zim owej, gdy pani Becu ciężko zachoro­
wała, o czym poeta wspom ina w  liście do n ie j z 20 październ ika 1831 r. 
Wreszcie dwum iesięczny u rlop  w  lipcu  i  s ie rpn iu  1830 r. N ie jest to dużo 
w  porów naniu np. z ponad dziesięcioletnim  pobytem  w  W iln ie . Niedużo 
tym  ba rdz ie j, że z Krzem ieńcem  nie w iążą się w  życ iu  S łowackiego ta k  w ie l­
k ie  przeżycia młodzieńcze, ja k ich  doznał w  W iln ie : la ta  szkolne i  u n iw e r­
syteckie, p rzy jaźń z L u d w ik ie m  Spitznaglem  i  jego samobójstwo, pierwsza 
m iłość do L u d w ik i Śniadeckiej... W  Krzem ieńcu poeta p row adził życie 
raczej bardzo jednosta jnie, o czym sam pisze w  sw ym  P am ię tn iku : „N u d z i­
łem  się bardzo przez te całe pó ł roku  w  K rzem ieńcu [ . . . ] “ . Jedynie b ib lio ­
teka L iceum  Krzem ienieckiego ra tow ała  go w tedy, w  r. 1828, od zupełnego 
zniechęcenia.

A jednak n ie W ilno , ty lk o  w łaśnie K rzem ieniec stanie się dla poety 
przedmiotem tęsknoty na w ygnaniu , sym bolem  utraconej ojczyzny, sym ­
bolem la t szczęśliwej młodości. To Góra K ró low e j Bony „ścigała go jak  
sum ienie“  ( lis t do m a tk i z 27 kw ie tn ia  1834 r.), to  K rzem ieniec śn ił mu 
się po nocach, o n im  też ty lk o  m yśla ł, gdy m arzy ł, że kiedyś w  przyszłości 
w róc i do k ra ju .

Czemu to przypisać? —  N iew ą tp liw ie  w ie lką  ro lę w  ty m  utożsam ieniu 
Krzem ieńca z utraconą ojczyzną odgryw a ł fa k t, że w  mieście ty m  miesz­
kała ukochana m atka poety. Ileż to razy w  lis tach do n ie j, pisząc o pro­
jektow anym  w  dalekie j przyszłości powrocie, k re ś lił wym arzone obrazy, 
w  k tó rych  nierozdzie ln ie łączył m atkę z Krzem ieńcem. Choćby w  liście 
z r. 1839 (bez daty): „Ja k  ja  często teraz m yślę sobie, że wziąwszy się pod 
ręce, idz iem y gdzie na wzgórze Czerczy albo przez pewną drożynkę ogro­
dzoną p ło tam i na cm entarzyk, usiąść razem i  opowiadać sobie nasze zda­
rzenia i  uczucia...“ .

A le  b y ły  liczne inne przyczyny, k tó re  wraz z osobą m a tk i decydowały 
o tym , że K rzem ieniec sta ł się d la  S łowackiego na w ygnan iu  m iejscem, 
ku  któ rem u k ie row a ły  się wszystkie  jego tęsknoty za ojczyzną i  wszystkie 
wspom nienia o m in ionych  latach młodości. Przede w szystk im  piękno 
tego m iasteczka:

T a m —  pod ok iem  pam ięc i —  pom iędzy gór szczytem 
- P iękne rodzinne m iasto  w ieżam i w y try s k a  

Z d o lin y , w ą sk im  nieba n a k ry te j b łę k ite m .
Czarowne, gdy w  m gle nocnej w ieńcem  ok ien  b łyska ;
G dy słońcu rzędem b ia łe  ukazu je  dom y,
Jak p e r ły  szm aragdam i ogrodów przesnute.

(Godzina m yś li)

Trzeba być w  Krzem ieńcu, żeby poznać, ile  p raw dy k ry je  się w  tym  
poetyckim  obrazie. Gdy się zbliża do Krzem ieńca, już  z daleka w idać 
Górę K ró low e j Bony i  sąsiednie mniejsze wzgórza, pokry te  szmaragdową 
zielenią. W  do lin ie  ukazuje się m iasto, dziś tak samo, ja k  za czasów Sło-
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wackiego błyszczące w  słońcu bielą swych dom ków  i  kościołów. Ta b ie l 
jest rzeczywiście czymś rzucającym  się w  oczy, szczególnie dziś, gdy po 
zniszczeniach w o jennych  K rzem ieniec został z pietyzm em  odrestaurowany. 
B ia łe  dom ki i  d w o rk i z ko lum ienkam i, otoczone często ogrodami, a prócz 
tych  ogródków —  zieleń w ie lk iego  ogrodu botanicznego przy zabudowa­
niach dawnego liceum , zie leń parku  m iejskiego, zieleń cmentarza T u n ic - 
kiego, na k tó rym  znajdu je  się m. in . grób dziadków, m a tk i i  w u jostw a 
poety. A  nad b ia łym i dom kam i i  szm aragdowym i ogrodam i góru ją  wieże 
kościoła pojezuickiego p rzy  liceum , wieże bazylianów  i  jeszcze paru 
m nie jszych kościołów. Szczególnie p iękny jest w idok fasady kościoła po je­
zuickiego, w span ia ły  zabytek baroku, zbudowany na w prost G óry K ró lo ­
wej Bony. Ileż wyczucia pe rspektyw y m usia ł m ieć budowniczy tego 
kościoła, skoro postaw ił go tak, że ze szczytu góry w zrok  pada w prost 
na tę fasadę. Dziś odnow iony z najwyższą troską, świeci z daleka jasno- 
krem ow ą barwą m urów . N ie mogłem n iestety u jrzeć tego w idoku  w  św ie­
tle  księżycowym , mogę ty lk o  wyobrazić sobie, ile  praw dy jest w  opisie 
tego kościoła u Słowackiego we fragm encie o Heliaszu: „...a ten kościół, 
księżycem b ia ły... którego straszny, tru p i fron ton  błyszczy na czarnych 
lip  zieloności...“ .

Samo miasteczko leży w  dolin ie, k tó re j jedna strona opiera się o Górę 
K ró low e j Bony, druga, przeciwna, wznosi się łagodnym  stokiem  od zabu­
dowań licealnych. Środkiem  do liny  przebiega główna u lica  miasta, od 
k tó re j w  górę idą k rę te  u liczk i boczne. Podczas roztopów w iosennych 
i  po w iększych deszczach u liczkam i ty m i sp ływ a ją  w  dół, ku  Górze K ró ­
low e j Bony, s trum ien ie  wody. S łowacki i  ten szczegół dobrze zapam iętał:

Tam  zim ą lecą z lodów  p o to k i rozku te  
I  z szumem w  k rę te  u lic  w p a d a ją  załom y.

(G odzina m yś li)

D om inu jącym  akcentem miasta jest Góra K ró low e j Bony, czasem 
zwana Górą Zamkową. S tożkowaty je j szczyt w idać n iem al z każdego 
m iejsca, a resztk i m urów  obronnych dawnego zamku w yg ląda ją  ja k  po­
szczerbiona korona. N ic dziwnego, że wspomnienie te j góry ta k  często 
p rzew ija  się w  twórczości Słowackiego; w idoku  je j zapomnieć n ie  można:

Tam  stoi góra, B ony  ochrzczona im ien iem ,
W iększa nad inne —  m ias tu  panu jąca cien iem ;
S ta ry  —  posępny zamek, k tó ry  czołem trzym a ,
Różne p rzyb ie ra  k s z ta łty  —  chm ur ła m an y  w ire m ;
I  w  dzień s trze ln ic  b łę k itn y c h  spogląda oczyma,
A  w  nocy ja k  korona, k r y ta  ża lu  k ire m ,
Często szczerby w iekow e  przesuwa' p o w o li 
Na s reb rzyste j księżyca wschodzącego tw a rzy .

(G odzina m yś li)

Znowu ca łkow ita  zgodność opisu z rzeczywistością: krzem ieńczanie 
z zachwytem  opowiadają o piękności w idoku  zamku podczas pe łn i księ-
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źyca; księżyc wschodzi w tedy spoza góry, w ygląda ja kb y  w ynu rza ł się 
z m urów  zamkowych. Jak dobrze S łowacki w idok  ten pam iętał, świadczy 
opis rysunku, k tó ry  z rob ił będąc w  Genewie:

„ [ . . . ]  przez k ilk a  dn i jednak m alowałem  a la  guache, i  w iecie co? oto 
w idok  Krzem ieńca z ła w k i pod topolą w  botanicznym  ogrodzie —  dalej 
kościół po jezu ick i —  dom, w  k tó rym  mieszkacie —  dalej Zamkowa 
Góra —  i  księżyc wschodzący zza m urów  zamku starego“  (L is t do m a tk i 
z 15 marca 1833 r.).

Próżna n iestety by łaby pokusa odtworzenia owego namalowanego 
przez poetę w idoczku. Topo li, i  to  bardzo starych, jest w  ogrodzie bota­
n icznym  w ie le , nie wiadomo, pod k tó rą  z n ich  stała wspomniana w  liście 
ławeczka. A  zresztą, nawet gdyby dało się miejsce je j usta lić, w id o k  b y łb y  
już inny . K rzem ieniec zm ien ił się przecież po w o jn ie , k iedy  trzeba go 
by ło  dźwigać z ru in , w  jak ich  pozostaw iły go w ojska h itle row skie .

W róćm y jednak do G óry K ró low e j Bony. W ygląda ona dziś nieco 
inaczej n iż za czasów Słowackiego. Z ówczesnych sztychów, a także 
z dziecięcego rysunku  poety w iadomo, że stok i je j b y ły  w tedy nagie, nie 
porośnięte. Dziś rosną na je j zboczach jo d ły , pokryw a jąc je  do m n ie j w ię ­
cej wysokości góry. W ierzchołek ty lk o  pozostał nagi, bo jest ska lis ty . 
B y ły  podobno spory o to, czy można ta k  zm ieniać w yg ląd  góry, zw ycię­
ż y li zw olennicy ozdobienia je j drzewam i. Trzeba przyznać, że wartość 
pejzażowa góry zyskała na ty m  bezspornie. A le  myśląc o S łowackim  
w  Krzem ieńcu, trzeba o te j różn icy pamiętać.

Z Górą K ró low e j Bony łączą się liczne podania. Faktem  jest, że 
Z ygm unt S tary o fia row a ł K rzem ieniec Bonie, stąd nazwa góry. Faktem  
jest również, dow iedzionym  przez h is to ryków , że sama Bona miasteczka 
tego n igdy n ie  odwiedziła, że rządy w  n im  sprawowała przez sw ych pe ł­
nom ocników. N ie przeszkodziło to  jednak ludow i w  tw orzen iu  legend, 
w  k tó rych  właśnie osoba kró low e j Bony odgryw ała  główną rolę. Jak np. 
legenda o moście skórzanym, k tó ry  kró low a poleciła  zawiesić m iędzy 
Górą Zam kową a Czerczą, by w ygodnie j jeździć na codzienne m odły do 
kap licy  na Czerczy. Ta pobożność kró low e j n ie  w  smak jednak by ła  d ia ­
błom , toteż któregoś dnia podcię li dni most. Padając w  przepaść, Bona 
zw róc iła  się z m od litw ą  do św. Franciszka i  to ją  oca liło : razem z karetą 
bez szwanku spadła na ziemię. Jako vo tum  za ocalenie kazała w  m iejscu 
ty m  wybudować kościół, k tó ry  is tn ie je  do dziś dnia. B y ł później kościo­
łem  k laszto rnym  franciszkanów. L iczne są rów nież legendy o skarbach 
u k ry ty c h  w  podziemiach zamku, do k tó rych  droga prowadzi jakoby przez 
studnię k ilkudzies ięc iom etrow ej głębokości; ślady te j s tudn i w idoczne są 
dziś zupełn ie w yraźnie.

I  oto dochodzimy do jeszcze jednej przyczyny, dla k tó re j K rzem ieniec 
ta k  pociągał fantazję  poetycką Słowackiego i  ta k  go prze jm ow ał tęsknotą 
w  latach tu łaczki. R u iny  na Górze K ró low e j Bony, związane z resztkam i 
m urów  legendy, piękność i  tajemniczość w idoku  tych  ru in  —  to  przecież
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pejzaż, ja kb y  stw orzony dla poety-rom antyka . Sam S łowacki ta k  pisał
0 ty m  w  liśc ie  dedykacyjnym  dołączonym do B a lla d yn y :

„B o  ileż  to razy patrząc na s ta ry  zamek, koronu jący ru in a m i górę 
mego rodzinnego miasteczka, m arzyłem , że kiedyś w  ten w ien iec wyszczer­
b ionych m urów  nasypię w idm , duchów, ryce rzy ; że odbuduję upadłe sale
1 oświecę je  przez okna ogniem p io runow ych  nocy, a sklep ien iom  każę 
powtarzać dawne sofoklesowskie: »Niestety«. A  za to  im ię  m oje słyszane 
będzie w  szumie płynącego pod górą potoku, a jakaś n ib y  tęcza z m yś li 
m oich unosić się będzie nad ru inam i zam ku“ .

Zam ek m usia łby poeta odbudować całkow icie, bo już  w tedy śladu 
z niego nie było. W ybudow any w  w ieku  X I I I ,  przechodził różne ko le je  
losu, aż został ca łkow icie zburzony przpz wojska Krzywonosa w  r. 1648. 
Zachowała się ty lk o  brama w jazdowa oraz poszczerbione m u ry  obronne, 
k tó re  otaczały zamek. One to  są w idoczne na wszystkich zdjęciach G óry 
K ró low e j Bony, i  w  ta k im  m n ie j w ięcej stanie ja k  dziś —- is tn ia ły  za cza­
sów Słowackiego. Z tą ty lk o  różnicą, że dziś w  jednym  z narożników  
m urów  zna jdu je  się przybudówka, w  k tó re j m ieści się przekaźnikowa 
stacja te lew izy jna . N ie psuje to  zresztą w idoku.

W  cytow anym  w yże j fragm encie lis tu  dedykacyjnego S łowacki wspo­
m ina o potoku p łynącym  pod Górą K ró low e j Bony. Na próżno byśm y go 
dziś szukali: wysechł, zn ik ł, i  to  ty lk o  po roztopach odżywa, zasilony wodą 
spływającą przez „k rę te  u lic  za łom y“ ; w tedy znów staje się potokiem , 
k tó ry  wpada do Irw y , dop ływ u Ikw y . A  sama Ikwa? Ta, o k tó re j poeta 
p isał w  w ierszu a lbum ow ym  do Zosi Bobrów ny:

Bo tam , gdzie Ik w y  srebrne fal'e p łyną ,
B y łe m  ja  niegdyś, ja k  Zośka, dzieciną.

i  k tó rą  przeciw staw ia ł rzece M ick iew icza w  s łynne j dygres ji końcowej 
z pieśni V  Beniowskiego:

Ik w o ! p ły ń  przez łą k  zie lonych kob ierce!
T y  także s ław na, że fa l tw o ich  gw a ry  

Jakoby  z N iem nem  w  o lb rz y m ie j rozterce 
G adają  [...]

Ikw a  spraw ia zawód. P rzepływ a w  odległości oko ło  pó łto ra  k ilom e tra  
od Krzem ieńca i  jest dziś raczej dużym  strum ien iem , n iż rzeką. W  n ie ­
k tó rych  ty lk o  m iejscach rozlewa się w  szersze ko ry to . A le  ja k  dawniej 
p łyn ie  przez „ łą k  zie lonych kobierce“ , ja k  daw nie j w ije  się m alowniczo 
wśród bu jne j roślinności. I  w  ty m  je j n ie w ą tp liw y  urok.

W spom inaliśm y już  parę razy o Czerczy. Jest to najwyższe po Górze 
K ró low e j Bony wzniesienie w  Krzem ieńcu, położone obok n ie j. M a łagod­
niejsze od G óry Zam kowej stoki, całe porośnięte drzew am i i  krzew am i. 
Na szczycie Czerczy są ślady fundam entów  jakichś dawnych zabudowań. 
Is tn ie je  wersja, że niegdyś znajdow ał się tu  jak iś  k lasztor i  że od klasztoru 
tego powstała nazwa wzgórza: Czerńcza (Czerniec —  po rusku : m nich).
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Słowacki lu b ił to wzgórze n iem nie j od G óry Zam kowej. W  liście do 

m a tk i z 2 lipca 1842 r. p isał:
„Ś n iło  m i się niedawno, że chodzę z tobą po ga ju Czerczy, że m i 

pachnie konw alia , że w idzę p łom ienie pieców ceglanych —  i  słyszę bazy- 
łiańskie  s ło w ik i —  i  odpowiadające im  s ło w ik i z żydowskch m og iłek“ .

N iew ie le  się w  tym  obrazie zm ieniło , bo b rak dziś ty lk o  owych m o­
g iłek  żydowskich, k tó re  pad ły o fia rą  barbarzyństwa h itlerow skiego , ja k  
cała dzielnica „ge tta “ ; na je j m iejscu zna jdu je  się dziś pa rk  m ie jsk i. Co 
do Czerczy zaś, to  i  dziś, ja k  s tw ierdza ją  krzem ieńczanie, rośnie na n ie j 
w iosną konw alia , a tre le  s łow ików , k tó rych  jest m nóstwo na Czerczy, 
w  ogrodzie botanicznym  i  p rzy klasztorze bazylianów, słychać w  całym  
mieście. S ło w ik i owe —  to jedna z osobliwości K rzem ieńca po dziś dzień.

Jedna jeszcze w zm ianka o Czerczy zasługuje u Słowackiego na omó­
w ienie. W  liście do m a tk i z 21 s ierpn ia 1838 r., rozm yślając o niemożności 
pow ro tu  do rodzinnego m iasta, poeta p isa ł:

„M iędzy Czerczą a bazylianam i sto i dla m nie ta  brama Danta, na 
k tó re j napisano: „Lasciate ogni speranza“ ; ja  też raz przeczytawszy napis, 
odw róciłem  się zalany łzam i i  poszedłem dalej —  i coraz dalej idę [ . . . ] “ .

Obraz ten nie jest ty lk o  m etaforą poetycką, ale ma swoje uzasad­
nienie w  rzeczywistości: ja k  kościół po jezu ick i ustaw iony jest w prost 
G óry K ró low e j Bony, tak dawny klasztor bazylianów  sto i naprzeciw 
Czerczy. A  m ię d zy ' Czerczą i  k lasztorem  wiedzie u lica  w prost na tra k t 
prowadzący z Krzem ieńca na północ i  na zachód. Tędy w ięc, m iędzy 
Czerczą a bazylianam i, jechał poeta z Krzem ieńca do W arszawy, tędy 
by m usia ł wracać, gdyby danem m u by ło  zakończyć p ie lgrzym kę em i­
gracyjną. A le  drogę tę zamknęła m u brama dantejska!

I  jeszcze jedno. W  liście do m a tk i z 2 lutego 1844 r. poeta p isa ł:
„Ś n iło  m i się, że cię w idzę na Czerczy, na jednej ze skał nad leszczy­

nam i [ . . . ] “ .
Podobnie we fragm encie o Heliaszu:
„Leszczyny na Czerczy szwargotały po niem iecku o tym  filo zo ficz ­

nym  meteorze [ . . . ] “ .
I  dziś m nóstwo na Czerczy leszczyn, podobnie zresztą ja k  w  p ob li­

sk im  lesie, w  k tó ry m  zna jdu ją  się malownicze ska ły, znane krzem ieńcza- 
nom pod nazwą Skał Słowackiego. Dlaczego o ty m  wspominamy? 
Dlatego, że jest ta jem niczo brzm iący w iersz Słowackiego, k tó rego treść 
nie jest dla nas jasna. Oto jego pierwsza zw ro tka :

Jak d a w n ie j —  o to  sto ję  na ru inach
Dawnego m iasta... zorze wschodzą ranne,

Ptaszęta m ałe śp iew a ją  w  leszczynach,
N iebiosa blade —  p rze jrzys te  —  ja k  szklanne,

K i lk a  łabędzich chm u r na wschodzie świeci 
I  czerw ien ie je  i  zognia się w  zorzy,

W różąc —  skąd słońce w sta jące w y lec i.
W szystko spokojne —  Bóg serca nie trw o ż y  

N aw et w  ptaszętach...
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Po pobycie w  Krzem ieńcu, po spacerach na Czerczy, po obejrzeniu 
skał w  lesie, otoczonych leszczynami, n ie m am  w ątp liw ości, że w  w ierszu 
ty m  m am y jakąś, może przez sen, a może przez zw ykłe  przypom nienie 
w yw o łaną w iz ję  Krzem ieńca. N iepokój ty lk o  może budzić zw ro t o ru i­
nach dawnego miasta. A le  i  to  się da w ytłum aczyć. Oto myśląc o K rze ­
m ieńcu pozbawionym  liceum , które  z likw idow ane zostało w  r. 1832, poeta 
p isał do m a tk i w  Uście z 13 lipca  1834 r .:

„W idzę stąd um arłą  tw arz waszej m ieściny i  z Większym sm utk iem  
patrza łbym  na n ią  dzisiaj n iż  na m arm urow ą i  um arłą  W enecję“ .

U m arła  m ieścina —  ru in y  dawnego m iasta —  to  już  bardzo b lisk ie  
siebie. A  przecież n ie  można zapominać i  o ow ych śladach jakichś daw­
nych budow li na Czerczy. Może to one nasunęły poecie obraz ru in  daw­
nego miasta? —  W  każdym  razie owe leszczyny, ptaszęta, cały pogodny 
nastró j obrazu da się powiązać chyba ty lk o  z Krzem ieńcem.

W róćm y znowu do przyczyn, k tó re  ta k  ściśle w iąza ły  wspom nienia 
Słowackiego na obczyźnie z ^Krzemieńcem. Zaliczyć do n ich  chyba w y ­
pada także tradyc ję  rodzinną, przede w szystk im  rodz iny Januszewskich. 
Tu znajdow ał się domek dziadków poety, tu  na cmentarzu T un ick im  by ł 
ich  grób (w  k tó ry m  pochowane b y ły  także zw łok i w u ja  poety, poległego 
w  powstaniu Jana Januszewskiego, i  jego żony J u li i z M ichalskich). Tu 
znajdowało się liceum , w  k tó ry m  Euzebiusz S łowacki rozpoczynał swoją 
karie rę  profesorską i  w  k tó ry m  w  r. 1828 Ju liusz spędzał d ług ie  godziny 
w  sa li b ib lio tecznej, czyta jąc ks iążk i podawane m u przez przy jac ie la  
rodziny, b ib lio tekarza Pawła Jurkowskiego.

Co z tego dziś zostało?
Przede w szystk im  domek starych Januszewskich, rodziców  pani Salo­

mei. S toi on p rzy  u l. Słowackiego, świeżo odnowiony, o b ia łych  ścianach, 
z typ o w ym  d la  starych dom ów krzem ienieckich gankiem  w spartym  na 
kolum nach. M ieści się tu  dziś B ib lio teka  M ie jska  im . Juliusza Słowac­
kiego. N ie jest to  jednak domek autentyczny, w  k tó ry m  pani Salomea 
m ieszkała z synem w  latach swego wdow ieństw a; tam ten o ryg ina lny  
rozebrany został przez w łaścicie la przed pierwszą w o jną  światową. 
Obecny jest rekonstrukc ją , odtworzono go na podstawie zachowanych 
szkiców z dawnych czasów. N iedawno w  m a łym  ogródku, oddzie la jącym  
dom od u lic y , postawiono skrom ny pomniczek poety, dzieło m iejscowego 
rzeźbiarza-amatora, Matusewicza.

Domek ten znają wszyscy krzemieńczanie. I  n ie  o b ib lio tekę m ie j­
ską trzeba ich  pytać, ty lk o  po prostu o dom Januszewskich. Z m ien iło  się 
nieco otoczenie domku. We fragm encie o Heliaszu S łowacki ta k  p isał 
o uliczce, p rzy  k tó re j sta ł domek dziadków:

„ [ . . . ]  m ój profesor Idyńsk i —  ja k  zw yk le  —  poważnym  krok iem  
stąpa po źle brukowanej u licy ...“ .

Dziś n ie  ma ow ych z łych  b ruków : cała u lica  Słowackiego, ja k  zresztą 
praw ie wszystkie u lice Krzem ieńca, jest w y lana  g ładk im  asfaltem. B a r­
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dziej to  nowoczesne niż za czasów Słowackiego, ale u roku  ty m  u liczkom  
n ie odbiera.

W spom niany przez poetę profesor Idyńsk i —  to zapewne lite ra ck i 
ko n te rfe k t profesora U ldyńskiego, k tó ry  w  Krzem ieńcu w yk ła d a ł geogra­
fię . A  może Paw ła Jarkowskiego, b ib lio tekarza  i  w yk ładow cy w iedzy
0 książce. Nazwiska te  prowadzą nas do gmachu dawnego liceum  i  do 
b ib lio te k i licea lne j. Gmachy licealne i  należący do n ich  kościół po jezu ick i 
są dziś odnowione i  rozbudowane. A m b ic ją  m iejscowych w ładz jest, by 
mieszczący się w  n ich  in s ty tu t pedagogiczny naw iązał pod względem 
poziomu do tra d y c ji naukowej dawnego liceum  z czasów Czackiego
1 K o łłą ta ja . Toteż odbudowa gmachów zniszczonych podczas ostatniej 
w o jn y  przeprowadzona została z w ie lk im  pietyzm em . Zresztą n ie wszyst­
k ie  gmachy b y ły  zniszczone. Pozostała np. zachowana dawna sala b ib lio ­
teczna, w  k tó re j m łody Słowacki spędził n ie jedną godzinę. Ma ona nazwę 
sali im . Juliusza Słowackiego.

Wreszcie cmentarz. Droga do niego prowadzi przez u liczkę „ogro­
dzoną p ło ta m i“ , tak  ja k  S łowacki pisał we wspom nieniu, k tó re  cytow a­
liśm y  na początku naszych rozważań. Grób rodziny Januszewskich u trz y ­
m any jest bardzo starannie, napisy na nagrobku zupełn ie czytelne. Nie 
ma ty lk o  nad grobem owej ś liw y , o k tó rą  S łowacki upom ina ł się w  liście 
do m a tk i z 6 czerwca 1834 r. Uschła, a na je j m ie jscu zasadzono w ierzbę 
plączącą.

Kończąc ten fragm ent rozpraw k i, poświęcony K rzem ieńcow i jako 
m iastu  rodzinnem u Słowackiego, p rzypom n ijm y sobie jeszcze jeden 
w iersz poety:

Jeże li k ie d y  w  te j m o je j k ra in ie ,
G dzie po do linach  m o ja  Ik w a  p ły n ie ,
Gdzie góry m o je  b łę k itn ie ją  m rok iem ,
A  m iasto  dzw on i nad szm ernym  po tok iem ,
Gdzie k o n w a liją  w on iące le w ad y 
B iegną na ska ły , pod cha ty  i  sady —

Jeśli ta m  będziesz, duszo mego łona,
Choćby z p ro m ie n i do c ia ła  w rócona:

\ To n ie  zapom nisz te j m o je j tęskn o ty ,
K tó ra  ta m  s to i ja k  a rch an io ł z ło ty ,
A  czasem m iasto  ja k  orze ł ob leci 
I  znów na ska łach spoczywa i  św ieci.

W iem y już  o Ikw ie , o potoku Irw ie , o konw aliach na Czerczy, 
w spom nie liśm y nawet raz o skałach, o k tó rych  m owa w  wierszu. S ka li­
s ty  jest szczyt G óry K ró low e j Bony, są ska ły na Czerczy, ale S łowacki 
m ia ł tu  z pewnością na m yś li ska ły  znajdujące się w  okolicach Krzemieńca. 
Skały Dziewicze, słynne ze swego malowniczego położenia, a przede 
w szystk im  skały, k tó re  krzem ieńczanie nazywają dziś Skałam i Słowac­
kiego. Zna jdu ją  się w  niedaleko od m iasta rozciągającym  się lesie, wśród
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drzew  i  k rzew ów  leszczynowych, na krańcu  urw iska , k tó re  tarasam i opada, 
w  dół. T radyc ja  m iejscowa głosi, że by ło  to jedno z u lub ionych  m iejsc 
Słowackiego, pokazują nawet starą lipę, k tó ra  w yrasta  ze szpary m iędzy 
skałam i, jako  drzewo, pod k tó ry m  poeta jakoby najczęściej przesiadywał 
podczas swych spacerów za m iasto. P iękno tego zakątka, w  połączeniu 
z p ięknem  całej oko licy  i  p ięknem  miasteczka, nasuwa m im o w o li m yśl, 
że by łoby rzeczą dziwną, gdyby w  m iejscowości te j n ie  u rodz ił się jak iś  
w ie lk i poeta. Bo trudno  o okolice i  m iasto bardzie j sprzyjające rozw o jow i 
uczuć poety, i  w  dodatku poety-rom antyka .

Dotychczas m ó w iliśm y o m iłośc i poety do rodzinnego miasteczka, 
o jego tęsknocie do niego w  latach tu łaczk i po obczyźnie, o w ierności 
opisów tw orzonych na podstawie wspomnień. A le  Krzem ieniec i  jego 
okolice odegrały w  h is to r ii twórczości S łowackiego jeszcze jedną rolę. 
Oto w  latach rozw o ju  swej ideo log ii m istycznej poeta rozważał nieraz 
zagadnienie przyszłe j sz tuk i w  Polsce. Sztuki, k tó ra  by  by ła  narodową, 
a jednocześnie w yrażała te w ie lk ie  w artości duchowe, ja k ich  au to r Gene- 
zis z ducha żądał od swych rodaków  i  od całej ludzkości w  nadchodzącej 
jakoby „now e j epoce“ . Zapowiadał, że w  owej epoce decydującą rolę 
odegra słowiańszczyzna i  naród polski. P isał o ty m  w  liście do Józefa 
Kom ierowskiego z 30 września 1848 r .:

„W ychodzi teraz ode m nie  jeden człow iek, k tó rem u gdy u tysk iw a ł 
nad obecnym  stanem rzeczy, tłum aczyłem , ja k  w  rew e lacy jne j potędze 
ducha polskiego —  rozkocham y kiedyś całe S łow iaństwo i  za S łow iań- 
stwem  pociągniemy S ław iany, dla samej dziś ty lk o  s ł a w y  —  w  braku 
s ł o w a  —  żyjące“ . (S łow iaństwo (od „s łow a“ ) to  w  pojęciu  poety cechy 
duchowe szczepów słow iańskich, k tó re  będą podwaliną w  budowaniu 
„now e j epok i“ , S ław iaństwo (od „s ła w y “ ) —  to  cechy m niejszej wartości, 
bardziej przyziemne, n ie  uduchowione).

Rozważając te spraw y, S łowacki szukał w  narodzie naszym elemen­
tów  czysto słow iańskich. Znalazł je  w łaśn ie  w  swoich rodz innych  s tro ­
nach. P isał do S ta ttle ra  w  liście 15 stycznia 1844 r.:

„A le  w iem  —  że kiedyś w  Polszczę m oja rodzinna ziem ia, ten  to  
kawałeczek ko ło  W ołyn ia , k tó ry  zawsze i  od dawna już  w ydaw a ł duchy 
pełne entuzjazm u —  choć n ik łego  dotąd —  ziem ia ta k iedyś stanie się 
jako  A teneum  Chrystusowej sz tu k i“ .

Sztukę tę zaś pragnął kszta łtować wedle w zorów  m alarstwa, k tó re  
poznał w  dzieciństw ie i  latach m łodzieńczych zwiedzając okoliczne 
cerkw ie, a k tó re j znajomość pogłęb ił później obcując z w enecko-b izan ty j- 
ską sztuką w łoskiego renesansu. W  te j sztuce w id z ia ł realizację hasła 
sz tuk i s łow iańskie j (od „s łow a“ ) i  narodowej sz tuk i po lsk ie j. W ie lką  
w ym owę dla tego zagadnienia ma scena rozm ow y M a tk i Boskie j B e rdy - 
czowskiej z M atką  Boską Poczajowską w  pieśn i IX  Beniowskiego: Pocza- 
jó w  leży o kilkanaście k ilo m e tró w  od Krzem ieńca, w  ty m  s łynnym  klasz­
torze i  soborze byw a ł S łowacki nieraz. I  ty lk o  w  św ie tle  tych  fa k tó w
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można zrozumieć m etaforę, ja k ie j m ów iąc o przyszłe j sztuce polskie j 
S łowacki uży ł w  liście do S ta ttle ra  z 1 stycznia 1845 r .:

„ [ . . . ]  weź za łeb tę szkołę malarską, k tó ra  m usi wejść tą  samą drogą, 
przez jaką  dum ki rusk ie  do nas weszły. W idzę już, w idzę stam tąd nad­
chodzącą szkołę n iby  wenecką, z rusk ich  ce rkw i w y la tu jącą  na nietope­
rzow ych skrzyd łach popiej sukm any“ .

I  ty lk o  przez te fa k ty  można zrozumieć sens w ie lu  obrazów poetyc­
k ich  Słowackiego w  K ró lu  Duchu, w  w ierszach drobnych, w  Rozmowie 
z M atką M akryną  M ieczyslawską  itd ., obrazów, któ re  m a ją  b lisk ie  pokre­
w ieństw o z m alarstw em  rusko-b izan ty jsk im , przede w szystk im  przez swój 
k o lo ry t, pełen blasku złota i  srebra, pełen szafiru  i  m rocznych cieni, 
a m onum enta lny w  zarysach.

Ź ród łem  tych  poglądów i  tych  obrazów jest znowu Krzem ieniec i  jego 
okolice, ziem ia rodzinna Słowackiego.

R Y S Z A R D  W O JC IE C H O W S K I
0

SIENKIEWICZ A SŁOWACKI
(F ragm enty  w iększe j całości)

S ygna lizow any w  ty tu le  p ro b lem  w y d a je  się zagadnieniem  spoza 
k ręg u  za in teresow ań współczesnej p o lo n is ty k i. P rzypo m in a  dz ies ią tk i 
ro zp ra w  na tem a t w p ły w ó w  i  zależności, żm udne zestaw ian ie  teks tów  
d w u  badanych p isa rzy , bogatą tra d y c ję  k o n s ta ta c ji zw iązków  S łow ac­
kiego z B yronem , Calderonem , Szekspirem , V . Hugo, a naw e t B a lza­
k ie m , zestaw ianie au to ra  Genezis z ducha  z Bergsonem , w n ik liw e  roz­
w ażan ia  o w p ły w ie  Tassa na twórczość S łowackiego, obszerne s tud ium  
o S ło w a ck im  i  H e inem .

■ Z a in te resow an ie  ty m i sp raw am i, choć nie p ie rw szop lanow e we
współczesnych badaniach h is to ry c z n o -lite ra c k ic h  k tó re , je ś li ko n ce n tru ją  
uwagę na zagadnieniach zw iązków , sprow adzają je  przede w s z y s tk im  do 
w sp ó ln e j w ię z i ideow ej, da je  się je dn ak  dostrzec i  obecnie. D latego tez 
zajęcie się s tosunk iem  S ienk iew icza  do Słowackiego, zasygna lizowanie 
zw iązków  i  zależności au to ra  •N ie w o li ta ta rs k ie j od tw ó rc y  B en iow ­
skiego w y d a je  się ak tu a ln e  i  usp raw ied liw ion e .

I

W brew  o p in ii S ienkiewicza, k tó ry  b y ł przecież „zasadniczym prze­
c iw n ik iem  zbyt drobiazgowego grzebania w  życiu  p ryw a tn ym  poetów 
i  a rtys tów  w  celu dokładniejszego zrozum ienia ich  u tw o rów “  1), wypada 
jednak na wstępie sięgnąć w łaśnie do wspom nień o autorze T ry lo g ii.

Oto co notu je  sum ienny sprawozdawca, dobry p rzy jac ie l pisarza —  
I. Chrzanowski: „...na pytan ie , którego z w ie lk ich  poetów najczęściej 
czyta, odpowiedział m n ie j w ięcej ta k : Słowackiego, bo go na jw ięcej 
lub ię ...“ 2). Równocześnie Hoesick, k tó ry  znał osobiście L itw osa, pisze:
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„Zachw ycony sławą Słowackiego S ienkiew icz przez całe życie b y ł jego 
gorącym w ie lb ic ie lem , o czym n a jła tw ie j m ogli przekonać się ci, co z n im  
m ie li sposobność rozmawiać o lite ra tu rze , poetą bowiem, o k tó ry m  zawsze 
m ó w ił na jchę tn ie j (poza Szekspirem i  Homerem), b y ł S łowacki; u tw o ram i 
zaś, z k tó rych  całe ustępy um ia ł cytować z pamięci, o k tó rych  czyn ił różne 
cenne uwagi, b y ły  szczególnie Beniow ski i  L il ia  Weneda. W szystkie 
chóry z L i l i i  Wenedy um ia ł na pamięć, a w iersz „b łyskaw icow ych  chm ur 
rzygnę ły  p łuca“  cytow ał zawsze jako przykład, ja k  nawet w yraz  w u lga rny  
może się stać patetycznym , jeś li jest um ie ję tn ie  u ży ty  przez poetę. Z po­
staci L i l i i  Wenedy na jbardzie j mu się podobała realistyczna fig u ra  Ślaza, 
którego wszystkie, nawet najdłuższe przemówienia, recy tow a ł z pam ięci, 
a k tó ry  n ie w ą tp liw ie  jest też praszczurem Rzędziana w  Ogniem i  m ie­
czem, a poniekąd także i  Zagłoby. Poza tym  b y ły  jeszcze dwa u tw o ry  
Słowackiego, o k tó rych  S ienkiew icz m ó w ił często, z k tó rych  raz po raz 
cytow a ł ustępy lu b  poszczególne wyrażenia, to : W Szw ajcarii i  Książę 
N iezłom ny  3).

Wreszcie w ypow iedź samego Sienkiew icza potw ierdza w  znacznej 
m ierze przytoczone zdania: „Mogę zawsze czytać Iliadę  i  Odyseję, Tacyta, 
L iw iusza, Horacego, Szekspira, M o lie re ’a i  tró jcę  naszych poetów“  4).

W yn ika  stąd, że zajęcie się sprawą stosunku S ienkiew icza do Sło­
wackiego ma realne podstawy. Świadczą już  o ty m  przytoczone fa k ty , 
k tó re  pełniejszą w ym ow ę uzyskują na tle  o p in ii S ienkiew icza o rom an­
tyzm ie. Trzeba tu  bow iem  wspomnieć, że w  okresie najgorętszego zw a l­
czania ideo log ii rom antyzm u, w  dobie sporów nad ro lą  i  znaczeniem 
w  życ iu  narodu w ie lk ie j, wieszczej poezji, S ienkiew icz w yraża ł się o ro ­
m antyzm ie trzeźwo i z uznaniem. Postawa taka w yrasta ła  po części 
z żywego wówczas, m im o ogólnej antyrom antycznej tendencji ideologicz­
nej k u ltu  Słowackiego..

Jego ilus trac ją  może być choćby w ypow iedź w  recenzji Genezis 
z ducha, w  k tó re j, k ry ty k u ją c  wprawdzie sam poemat, S ienkiew icz nie 
ty lk o  m ów i o sobie, że „należeliśm y zawsze i  należym y do gorących w ie l­
b ic ie li S łowackiego“ , lecz także charakteryzu je  poetę nadając m u rangę 
najwyższą: „Z  jednej s trony by ła  to  epoka taka, k iedy  poezja nasza chło­
nęła w  siebie wszystkie, choćby najodleglejsze od w łasnej n a tu ry  k ie ru n k i, 
epoka, w  k tó re j poeci chcie li stać na czele ogółu jako  prorocy, jako  m ędr- 
cowie, jako  p o lity cy  i  na kszta łt izrae lskich p ro roków  wieść za sobą cały 
naród, z drug ie j s trony m iędzy tró jcą  tych  poetów, może na jgen ia ln ie j­
szym, ale bez kw es tii i najzuchwalszym  b y ł S łow acki“  5).

N ie przypadkowe też w yda ją  się dwa drobne rysy  pokrew ieństw  ze 
Słowackim , jak ie  można zaobserwować w  ideowych sform ułow aniach 
Sienkiewicza.

„K to  żyje  prosto, c ie rp i cicho i  spełnia obowiązki, ten m u (k ra jow i) 
s łuży“  —  m ów i Leon w  szkicu dram atycznym  Czyja w ina. A  przecież 
m yśl ta jest ju ż  nam znana ze Słowackiego:
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C ierp  a p ra cu j —  i  bądź dz ie lny ,
Bo tw ó j naród n ieśm ie rte ln y !

Podobnie w  liście do M . Radzie jowskie j podkreśli S ienkiew icz, ja k  
b lisk ie  są m u hasła Słowackiego: „Pam iętam  pytan ie  Pani: co robić, jaką 
ideę w ybrać i  na ja k ie j drodze je j służyć? Jest jedna na to odpowiedz, 
trzeba przede w szystk im  coś ogrom nie um iłow ać, a wówczas m iłość będzie 
parła  do czynu i  z pomocą rozum u znajdzie drogę. Czy Pani pam ięta 
śliczny w iersz Słowackiego: „B iada, k to  daje O jczyźnie pół duszy, a drug ie 
pó ł d la siebie zachowa“ . Trzeba tem u czemuś w ie lk iem u  oddać całą duszę, 
czy to będzie Ojczyzna, czy sztuka, czy lite ra tu ra , czy k tó ra ko lw ie k  z tych  
w ie lk ich  rzeczy, k tó re  ta k  pociągają ku  sobie dusze ludzkie , ja k  magnes 
żelazne o p iłk i“  6).

Toteż w  uznaniu poetyckiego zapału Słowackiego, trak tow an ia  przez 
niego twórczości jako pełnej zaparcia się służby, w  ku lc ie  w yrażanym  
choćby w  m łodzieńczych lis tach do Konrada Dobrskiego, S ienkiew icz 
w ystępował przeciw  w szystk im  para jącym  się naśladowaniem autora 
Kord iana : „K ażdy  w ie lk i poeta b y łb y  jeszcze w iększym , gdyby nie tw o rz y ł 
szko ły“  —  m aw ia ł pewien pesymista. W  tych  iron icznych  słowach w ie le  
jest p raw dy. Cała np. najm łodsza generacja poetów n ie  dość, że sama się 
ży w i okrucham i ze sto łu  Słowackiego, ale, przerobiwszy je  na przysm ak 
własnego w yna lazku i  nas n im  częstuje; g ryz iem y w ięc „tęcze i  obrę­
cze —  m ęk i serdeczne i  ta jne  c ierp ien ia “  —  a pop ijam y „sekretn ie  w y la ­
n y m i łzam i“ . Hola, panowie! każdy z nas b y ł na uczcie, dawanej przez 
samego Słowackiego; a k to  nie b y ł ten  może być jeszcze, boc pisma jego 
nie zaginęły. Prawda, że podlewacie owe okruchy he inow skim  sosem, alec 
i  Heine n ie  za góram i. U tw o ry  wasze ta k  się m ają do ich  u tw orów , ja k  
sztuczne fa je rw e rk i do w ybuchu Wezuwiusza. Podmiotowość m is trzów  
ma to  do siebie, że ogarnia przedmiotowość. Sam S łowacki pow iada 
o jednym  ze swych bohaterów, że:

C zu ł za trzech lu d z i, a w ięc  ż y ł p o tró jn ie .

W  ty m  i  rzecz, że w ie lcy  m istrze ju ż ,n ie  za trzech, ale za m ilio n y  lu d z i 
czują: dlatego w  ich  uczuciach, na pozór osobistych, zna jdu ją  echo uczu­
cia m ilio n ó w  i  dlatego uczucia m is trzów  obchodzą w szystk ich“  7).

N ic  w ięc dziwnego, że w  dziesięć la t później Chm ielowski, pisząc 
książkę o twórczości S ienkiewicza, czuł się w  obowiązku zaznaczyć jego 
sym patie d la  rom antyzm u. „Zdaw ało  m u się, że jego koledzy „p o zy ty ­
w iśc i“  lekceważą ideał, a on rozkołysany poezją Słowackiego lgną ł s iln ie  
ku  wszystkiem u co idealne, nie tracąc zresztą twardego, realnego g run tu  
pod nogami. Na rom antyzm  p a trzy ł k ry tyczn ie , lecz wysoko podnosił jego 
dążność narodową, w  czym zresztą od poważnej części „p o zy tyw is tó w 1 
n ie  ró żn ił się b yn a jm n ie j“  8).

Także in n i badacze podkreśla li zw iązk i Sienkiew icza z rom antyzm em , 
w  k tó rych  pośrednikiem  m ia ł być „na jb liższy m u w łaśnie wyobraźnią.
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a sercem um iłow any S łow acki“  9). I  ta k  Kallenbach próbow ał „wskazać 
w ie lk ie  duchowe pow inowactwo S ienkiew icza ze S łow ackim , stw ierdzone 
już  chociażby ty lk o  w  ty m  fakcie, że z w szystkich naszych w ie lk ich  
poetów Słowackiego przytaczał S ienkiew icz najczęściej, jego też uczcił 
na jp iękn ie jszą mową w  M iło s ła w iu “  10), S typ ińsk i nazwał go „S łow ackim  
urodzonym  i  dzia ła jącym  w  w ieku  pozytyw izm u“  lu b  jeszcze na iw n ie j 
„rom an tyk iem  z duszy i  ta len tu , skrępowanym  duchem czasu —  wszech- 
w ładztw em  pozytyw izm u“  I1), B rzozowski wreszcie, choć ta k  bardzo k r y ­
tyczny wobec Sienkiewicza, s tw ie rdz ił, że „stosunek zachodzący pomiędzy 
S ienkiew iczem  a S łowackim  jest is to tny  i  niezaprzeczalny“  12).

Za trzym ując się na tych  opiniach, k tó re  w raz ze zdaniam i i  sądami 
przytaczanym i poprzednio uzasadniają chyba i  m o tyw u ją  słuszność pod­
jęcia badań nad zagadnieniem postaw ionym  w  ty tu le , spróbu jm y z ko le i 
przypom nieć, ja k  is to tn y  sta ł się w p ły w  Słowackiego na autora Krzyżaków , 
ja k  w ie le  m iejsca, często m im o w o li, w  swej lite rack ie j działalności prze­
znaczył m u Sienkiew icz.

I I

Doskonały do tego zagadnienia m ate ria ł stanow ią lis ty  pisarza do 
Konrada Dobrskiego. Można w  n ich  obserwować n ie  ty lk o  fa k t zainte­
resowania i  rozczytyw ania  się w  poezji Słowackiego, ale także zjaw isko 
przenikania, przywłaszczania sobie przez Sienkiewicza pewnych elemen­
tów  frazeolog ii u lubionego poety.

I  tak  jako  dziew iętnasto le tn i m łodzieniec, snując poetyczno-ironiczne 
marzenia o przyszłym  szczęściu pożycia z żonką, pisze: „M ieszkam y 
z żoną w  b ia łym  dw orku, ta k im  poetycznym , śpiewającym  w ieczoram i od 
świerszczów, ja k  pow iada S łowacki i  ocienionym  z ie lonym i topolam i, 
jab łon ią , sm utnym i jaw o ram i“  13).

Podobnie po w ys łan iu  do oceny kolegów swej p ierwszej, niezacho- 
wanej powieści O fiara  iro n izu je  w  liśc ie : „T y , S ław iński et. komp. jesteś­
cie k ry ty c y  i  gotowiście suchej n itk i  na człow ieku n ie  zostawić, ale ja 
b ijąc  w  to, że to  jest p ierw szy u tw ó r m łodocianego autora, powtórzę 
w  ta k im  razie za S łow ackim : „K ry ty k o m  ja k  psom, ciskam parę kości“  —  
z Beniowskiego. —  Mądre słowa, ale trudno się czasem do n ich  zastoso­
wać, zresztą powiedzieć je  może ty lk o  ten, k to  ma śmiałość wyrzec: „Ja  
syn pieśni, syn k ró le w sk i!“  a ja, ani jedno, ani drugie, bo poezji n ie piszę, 
a m ój o jciec nie jest wcale kró lem , ty lk o  skrom nym  obywatelem  Pragi. —  
Jedno od drugiego dosyć daleko“  u ).

Jeśli w ięc pod wrażeniem  poezji Słowackiego S ienkiew icz delektu je 
się s tro fam i Beniowskiego, a nawet w trąca je  w  tok  w łasnych m yśli, 
oczywiste, że jego młodzieńcze próby poetyckie  będą się mieścić w  kręgu 
oddzia ływ ania  Słowackiego. Dowodzi tego Sielanka młodości, jeden 
z najwcześniejszych w ierszy Sienkiew icza (1867). U tw ó r p isany jest 
oktawam i, p rzy czym trudna  dla przypadkowego rym opisa fo rm a spraw ia
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m u w yraźny k łopot, zachowywana początkowo, później załam uje się. 
Podobnie na w zór Beniowskiego  pisany jest L is t do przy jac ió ł. Trzeci 
wreszcie z w ierszy Sam nie w iem , ja k  mam weną poetyczną władać (1869) 
posługuje się także oktaw ą a nawet w  treści wspom ina o S łowackim :

Sam  nie w ie m , ja k  m am  w eną poetyczną w ładać,
Jak  w iersze, s tro fy , z w ro tk i i. ry m y  uk ładać:
Czy szanując po jęc ia  w  sztuce p ra w id ło w e ,
U b rać  swe m y ś li w  szaty trzynastozgłoskow e,
Czy też, S łow ackiego zachwycony sławą,
Porzucić heksam etry , a pisać ok taw ą ,
Czy nareszcie sestyny szanować za le ty ,
Czy rondo, m ad ryga ły , te rce t lu b  s o n e ty 15).

U tw ó r ten, podobnie ja k  i  wspomniane poprzednio, wcale nie p rzy ­
noszą ch luby  „poetycznej w enie“  S ienkiew icza, k tó ry  kąś liw ie  pisząc 
później o „okruchach ze sto łu  S łowackiego“ , je ś li wspom nia ł swe m ło ­
dzieńcze wiersze, z uśmiechem pobłażania lic z y ł je  pewnie do grzechów 
młodości.

Ważniejsze jednak jest co innego, to  m ianow icie, że w ie le  fragm en­
tów  przede w szystk im  z Beniowskiego, a także innych  u tw o rów  Słowac­
kiego, S ienkiew icz do pewnego stopnia w to p ił w  treść swych a rtyku łów . 
P rzyk ładów  można by tu  przytoczyć w ie le, ograniczym y się przecież do 
na jbardzie j typow ych. W śród wypadków , o k tó rych  mowa, dałoby się 
rozróżnić k ilk a  kategorii. Jedna z n ich  zbliża się w  pew ien sposób do 
cyta tu  hołdowniczego: w  odczuciu piękna na tu ry , w  momencie w yw o ła ­
nego n ią  wzruszenia, przychodzą pisarzow i na m yśl s tro fy  Słowackiego.

Tak np. będzie w  opisie W ycieczki do A te n :
„S ka ły  te, ca łkow ic ie  ogołocone z roślinności, sto ją  w iecznie pustką; 

n ie  spotkałem  na n ich  żywego ducha, gwar m ie jsk i tu  nie dochodzi, ciszę 
p rzeryw a ty lk o  czasem krakan ie  o rłów “ . M im o  w o li przychodzi na m yśl 
w iersz Słowackiego:

T u  po kam ien iach  z pracow ną A rachną 
K łó c i się w ie trz y k  i  rw ie  je j przędziw o,
T u  cząbry sm utne gór spalonych pachną,
T u  w ia tr ,  obiegłszy górę ru in  s iw ą,
Napędza nasion k w ia tó w , a te  puchy 
Chodzą i  w  grobach la ta ją  ja k  d u c h y 16).

Analogicznie, bo i  fragm ent przytoczony jest również z Grobu  
Agamemnona m am y w  Liście z Rzymu: „G dym  w  godzinach popołud­
n iow ych zabłąkał się m iędzy te ko lum ny, z dala zaledwie dochodził szum 
m iasta n iew yraźny, zmącony, podobny do mruczenia dalekich wod: 
zresztą słyszałem ty lk o  św iergot p tactw a w  gzymsach i  sykanie sw ie r- 
szczów u k ry ty c h  w  szparach kam iennych“ . Na m yś l nasunął m i się m im o 
w o li w iersz Słowackiego:

T u świerszcze po lne, pom iędzy kam ien ie ,
Przed nagrobow ym  pochowane słońcem,
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Jakb y  m i chc ia ły  nakazać m ilczenie,
S yka ją . S trasznym  je s t rapsodu końcem  
Owo sykan ie , co się w  grobach słyszy,
Jest ob ja w ie n ie m , je s t i  p ieśn ią  ciszy 17).

Także w  Listach z podróży do A m e ryk i jest podobny moment. „Cisza 
śm ierte lna panowała wszędzie. K ró tk ie  cienie k ła d ły  się na piasek od 
drzew, znacząc jego szarą powierzchnię czarnym i plam am i. Szliśm y g łę­
b ie j i  g łębie j. M im o  w o li przyszedł m i na m yśl w iersz Słowackiego:

Z ta ką  w ię c  ciszą i  z ta ką  powagą.
W ejdz iem y niegdyś w  e lize jsk ie  b o ry  18).

Postępowanie tego rodzaju zdarza się także p rzy  om aw ianiu u tw o rów  
lite rack ich . P rzykładem  recenzja z Chorych dusz Kraszewskiego, w  k tó ­
rych , w edług Sienkiewicza, Rzym stanow i: „Pyszne tło , głębokie, ciemne... 
księżyc ty lk o  uw yda tn ia  ksz ta łty  i  w yw odzi je  z pom roki, ale postacie 
nie potrzebują być wyraźne, tw a rd ym i lin ia m i obwiedzione. Mogą pozo­
stać ta jem nicze i  ciągnąć ku  sobie ciekawość, ja k  ciągnie zagadka... 
M ro k i, ru in y , b ia łe prom ienie księżyca, westchnienia grobów, cisza i  za- 
ziemskie: Pax!

S łowacki m ów i:

Bo w  ta k ie j c h w ili,  ach! dw a serca płaczą,
Co m a ją  w za jem  przebaczyć —  przebaczą,
Co m a ją  w za jem  zapom nieć —  zapom ną...19).

Zupełn ie odmienną kategorię zapożyczeń stanow ią cy ta ty  ze Słowac­
kiego, często o charakterze n ieum yślnych  para le lizm ów , wykorzystane 
przez S ienkiew icza do celów hum orystycznych. O to garść przyk ładów :

„Szesnastoletnim  dw om  się zb liżyć licom  pozwólcie“  —  m ów i Słowacki.. 
Otóż bohaterka Hanka m ia ła  la t szesnaście, a bohater Feliks nie m ia ł 
żadnej ochoty nie pozwalać na poetyczne zbliżanie się dwóch l ic “  20).

„O garn ia ł m ię sen i  znużenie, a p rzy ty m  by ło  czuć zim no w  nogi. 
Za jrza łem  raz i  d rug i do m o je j gumowej flaszki z brandą: potem, jak  
m ów i S łowacki, „z  gwiazd zrob iła  m i się w  oczach kasza“  21).

„K rzes ło  na w ystępy Sary B ernhard t kosztowało piętnaście ru b li, 
aleśmy się ty m  nie z raz ili. P orob im y oszczędności w  czym innym . K toś 
zauważył wprawdzie, że są to  za grube ceny na ta k  cienką a rtystykę . C ienka 
ona jest rzeczywiście. Jakiś zdrow y Grabiec m ia łby  wszelkie prawo po- 
w iedzieć o n ie j „A  cóż to za panna? Ma nos, nogi, żołądek a coś n iby  
szklanna“  22).

„Jako  dewotka, gdy grzech ja k i s ta ry  p rzypom ni sobie przed samą 
spowiedzią, albo podżare litew sk ie  ogary, gdy nagle wpadną na łapę 
niedźw iedzią“ , tak  am erykański reporter, gdy ma przed sobą pole fak tów  
i  fakc ików , w iadomostek, zm ienia się na prawdziwego m yśliw ca i  zacie­
trzew ia  się do tego stopnia, że o bożym świecie zapom ina“  23).

O statn im  wreszcie św iadectwem oddzia ływ ania Słowackiego, zaw ar­
tym  w  a rtyku łach  Sienkiewicza, jest l iry z m  n iek tó rych  p a r t ii opisu, liry z m
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w  sw ym  nastro ju  pokrew ny poetyck im  u tw orom  Słowackiego. Zauważył 
to zresztą i  om ów ił b liże j Hoesick, p rzy jm u jąc  za punk t w y jśc ia  s tw ie r­
dzenie, że S ienkiew icz „przede w szystk im  jest poetą z w yobraźnią po­
krew ną fan taz ji Słowackiego, z podobną słow iańską i  szczeropolską uczu­
ciowością, m elancholią i  zadumą. Stąd i  w  tych  jego fe lie tonach w  Gazecie 
P olskie j, obok hum orystycznych, p rzy k tó rych  czy te ln ik  nieraz m usi się 
roześmiać, raz po raz można się spotkać z ustępami liryczn ym i, k tóre  
w ysz ły  spod p ióra  poety —  m arzyciela, a k tó rych  w  ogóle by ło  znacznie 
w ięcej w  rękopisie, lecz je do m in im u m  ograniczała i  skracała żądna 
„ fa k tó w “  redakcja“  24).

D la  pełnego przedstawienia zainteresowań Sienkiew icza S łowackim  
pozostaje jeszcze om ówić te w ypow iedzi autora Quo vadis, k tó re  doku­
m entu ją  żywą znajomość twórczości i  g łęboki k u lt  Słowackiego. W ypadnie 
tu ta j zająć się wzm iankowaną już  w  części korespondencją, tzw . p ro je k ­
tem  ta trzańskim  a wreszcie przem ów ieniam i poświęconymi Słowackiemu.

Pogłosy poetyckie w  korespondencji w yg ląda ją  szczególnie ciekawie 
ze względu na to, że lis ty  są przecież na jbardzie j bezpośrednim, sżczerym, 
bo praw ie  in tym n ym  przez swój p ryw a tn y  charakter, dokumentem. N ie 
obliczone na pub likację , pisane bez żadnych lite rack ich  am b ic ji, stanow ią 
najwyraźnie jsze św iadectwo upodobań autora. Z satysfakcją w ięc zna j­
dziem y w  n ich  p rzyk łady przytaczanych już  re fle ks ji sku tk iem  estetycz­
nego w zruszen ia23), a ponadto interesujące w ypow iedzi, k tó re  wskazują 
na wyraźne zależności frazeologiczne, na u trw a len ie  się u  Sienkiew icza 
pewnego sposobu wyrazu, za pomocą określeń p rzy ję tych  od Słowackiego.

„M o i towarzysze, k to  w ie , czy nie wrócą, ale ja  już  nie. „Spojrzę na 
lecące po niebie łabędzie i tam  polecę, gdzie one polecą!“  (S łowacki)“

„W  kopule siedzi dusza“ , ja k  m ów i S łowacki. Otóż ta dusza o ryg i­
nalna, bajronowska, siedzi w  pańskich oktawach“ 27).

„Ja  ostatecznie zdecydowałem się, że nigdzie nie w yjadę, albow iem  
nie w idzę przed sobą m iejsc „na sm utek łaskawych“ . P rzy  ty m  „ to  lube 
pow ietrze, ten b łę k itn y  nam iot, ta k  cudnie rozp ię ty  nad naszym i g łowam i 
w yda je  m i się ty lk o  stekiem  cuchnących w yz iew ów “  (Ham let). W skutek 
tego: „wszędzie m i źle jest i  wszędzie źle będzie“  (S łowacki)“ 28).

C iekawy także jest sposób w yrażenia zabawnej o p in ii „...ta  Dzinka, 
k tó ra  ma m nie zwyczaj traktow ać ja k  C hoch lik  Grabca“  29) albo żarto­
b liw ych  obaw: „O trzym a łem  także odezwę A kadem ii Serbskiej, k tó ra  
polem izuje z Bułgarską o Macedonię. Jeśli p rzy jdz ie  do w o jny , a ktoś 
zapyta, po k tó re j stronie są m oje  sym patie, będę ja k  K irk o r , k tó ry  nie 
w iedzia ł, czy w ybrać A lin ę  czy Ba lladynę“  30).

W szystko to świadczy o p rzy jęc iu , w c ie len iu  do własnego sposobu 
w yrazu  frazeolog ii poetyckie j Słowackiego, o p rzysw ojen iu  sku tk iem  
zżycia się z jego u tw o ram i n iek tó rych  m otyw ów  i  w ypow iedzi jako  pew­
nego rodzaju p rzysłow iow ej in k ru s ta c ji, w ykorzystane j bądź to dla na­
s tro ju , bądź d la  oceny lub  żartu. In n ym  w yrazem  uczuciowego stosunku
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do Słowackiego b y ł ta k  zwany „p ro je k t ta trzańsk i“  S ienkiew icza. K iedy 
bow iem  zajęto się kw estią  sprowadzenia prochów poety do k ra ju , Sien­
k iew icz n ie  ty lk o  poparł tę in ic ja tyw ę  i  przeznaczył na je j cel honoraria 
za p rzedruk i szkicu U bram y ra ju , ale też zainteresował się m iejscem 
przyszłego grobowca poety. O to co p isał w  te j sprawie do Akadem ickiego 
K o m ite tu  dla sprowadzenia zw łok Słowackiego:

„N a koniec pytan ie  najważniejsze w  całej spraw ie: gdzie m ianow icie  
zamierzacie Panowie pochować zw ło k i Słowackiego po sprowadzeniu ich 
do O jczyzny? Chować go w  „grobowcach zasłużonych“  na Skałce, to jest 
spraw iać pogrzeb i  grób drug ie j k lasy poecie te j m ia ry , w yda je  m i się 
rzeczą w prost nie do pomyślenia. Owoż czy jest ja kako lw iek  nadzieja, 
aby w  obecnych warunkach zw łok i Słowackiego m og ły  być pochowane na 
Wawelu? Czy b y ły  robione ja k ie ko lw ie k  k ro k i w  ty m  względzie i  jaka 
by ła  odpowiedź?

Jeśli S łowacki nie m ógłby być pochowany na W awelu, to —  m oim  
zdaniem —  należy albo sprawę odłożyć do dalszych czasów, albo zdobyć 
się na śm iałą m yśl i  w ybrać dla niego k tó ry  ze szczytów tatrzańskich. 
B y łb y  to  grobowiec samotny, ale godny S łowackiego“  31).

I  w  liśc ie  następnym: „M y ś l ta pow inna być koniecznie wzięta pod 
rozwagę z te j p rzyczyny, iż trudno  jest pomyśleć coś, co by bardziej 
odpowiadało ogrom ow i poezji i  duszy Słowackiego. G dyby on sam ’w y­
b ie ra ł sobie grobowiec, w yb ra łb y  prawdopodobnie ta k i —  wśród chm ur 
i  samotnych szczytów“  32).

W yrazem  k u ltu  dla „ogrom u poezji S łowackiego“  by ła  także mowa 
wygłoszona przy odsłonięciu pom nika poety w  M iłos ław iu . Z ło ży ł w  n ie j 
S ienkiew icz ho łd  Słowackiemu jako m is trzow i polskiego języka, tem u, 
k tó ry  m owę narodu „n iepożytą  ja k  spiż, św ietną i  drogą ja k  z ło to “ , do­
skonaloną przez całe pokolenia poetów, przez M ickiew icza, um iejącego 
w yraz ić  nawet „echo polskich serc“ , wzbogacił i  w ydoskona lił do osta­
teczności. S łowacki „nab ra ł pe łnym i garściam i pereł, szafirów , pu rpu ry , 
tęczowych blasków, olśniewających diam entów  i  obsypał n im i tę  naszą 
harfę  tak ho jn ie , ta k  bez m ia ry , że stanęła przed n im  i  przed nam i w  n ie ­
byw a łym  blasku, przepychu i  majestacie, n ib y  H arfa-|K ró low a, przed 
k tó rą  gną się kolana ludu  i schyla ją  się czoła ludu, ja k  ongi przed harfą  
Dawida.

I  oto jego zasługa, jego chwała, jego w ie lkość 33).
Podobnie ocenił poetę w  a rtyku le  „S łow acki —  H elios“ , gdzie sze­

rzej uzasadnia wartości jego osiągnięć.
„O tóż można na p rzyk ład  tw ie rdz ić , że siąg skrzyde ł Słowackiego 

b y ł m nie jszy n iż  M ickiew icza, lub , że głąb m yś li Krasińskiego by ła  bar­
dziej otchłanna, niepodobna jednak zaprzeczyć, że m iędzy trzema on 
w łaśnie b y ł na jśw ie tn ie jszym  ilum ina to rem . I  to jest p ierwsza cecha jego 
w ie lkości, a zarazem potężniejsza n iż  się na p ierwszy rzu t oka wydaje. 
Z równoważyć w  języku  żyw io ły  architekton iczne i  rzeźbiarskie z m a la r-
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sk im i, być d la niego słońcem, księżycem, zorzą i  tęczą, dać m u barw y 
kw ia tów  i  drogich kam ien i mógł ty lk o  praw dziw ie  w ie lk i i  genia lny 
poeta“  34).

Ceni! S ienkiew icz u Słowackiego bogactwo i  subtelność lirycznych  
nastro jów  i  m istrzostw o 'ich  poetyckiego w yrazu, z uznaniem  podkreśla ł 
pa trio tyzm  i  żarliwość autora Kordiana, m ówiąc jednak o ide i —  nie sta­
w ia ł py tan ia  —  jaka? W ięcej b y ło  w  stosunku Sienkiew icza do Słowac­
kiego w ykw in tnego  smaku i  patrycjuszowskiego uznania n iż poczucia 
ideowego pokrew ieństwa, Testament m ó j czyta ł i  odczuwał raczej jako 
Petroniusz —  nie jako  W ilk  G arbow iecki. Stąd i  w  twórczości „nasienne 
puchy“  poezji S łowackiego p rzyda ły  stron icom  powieści ty lk o  barw y 
i  p lastyk i.

I I I

Sprawa w p ły w u  poezji Słowackiego na twórczość powieściową Sien­
kiew icza jest bezsprzecznie skom plikowana i  w ielostronna. P roblem  
ew entua lnych zależności tem atycznych, zbieżności m otyw ów , podobieństw 
postaci, kw estia  pokrew ieństw  języka, ide i, nastro ju  —  oto wachlarz 
w yłan ia jących  się zagadnień, k tó re  ko m p liku je  jeszcze natrę tne pytan ie : —
0 ile  tw ierdzenie o oddzia ływ aniu  poety na S ienkiew icza jest uprawnione, 
czy nie k rzyw dz im y  pisarza tak, ja k  to sam okreś lił p rzy inne j okazji, 
że: „Nieszczęściem Krasińskiego, rów nież ja k  innych  w ie lk ich  poetów 
szybujących ja k  o rły  w  przestworzach, jest to, że często ich  b iografow ie
1 k ry ty c y , zamiast wznosić ku  n im  oczy w  niebo, szukają ich  śladów... 
w  tra w ie “  35).

Na szczęście ten może zbędny, ale zawsze niepokojący sk rupu ł usuwa 
sam pisarz jedną z w ypow iedz i: ,,0  swoje j w łasnej twórczości“ .

„Ja k  powstaje pom ysł artystyczny, na to trudno  jest odpowiedzieć,. 
Może on powstać pod w p ływ em  wszelkich pobudek, pod w p ływ em  uczuć 
i  ide i osobistych albo zaobserwowanych w  otoczeniu; pod w p ływ em  prą­
dów  społecznych, w ypadków  dziejowych, pod w p ływ em  pa trio tyzm u 
i  uczuć hum anitarnych. Poddaje, a raczej podsuwa go czasem natura  i  je j 
zjaw iska, czasem przeczytane książki, .w idziane obrazy, słowem : wszel­
kiego rodzaju pobudki działające na w yobraźnię artystyczną i  jednocześ­
nie na uczucie“  36).

W śród tych  pobudek w olno umieścić poezję Słowackiego, ty m  bardziej 
że fa k ty  upodobania, rozczytyw ania się w  n ie j przez Sienkiewicza, powo­
ływ a n ia  na nią, cytowania, dowody k u ltu  d la  poety zostały przytoczone 
wcześniej. Należy w ięc przekonanie o zależności pewnych rysów  w  po­
wieściach Sienkiew icza od sugestywnych fragm entów  u lub ione j le k tu ry  
p rzy jąć jako  do pewnego stopnia konsekwencję dotychczasowych roz­
ważań. Nie będzie to zresztą s tanow iło  żadnej n iepokojącej nowości.

Już T re tia k  w  zakończeniu swej ks iążki o S łowackim  rzu c ił k ilk a  
ogólnych uwag na ten temat, później stw ierdzenia zarówno jego, ja k
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i  k ry ty k ó w  ukazujących się powieści, p róbow ali rozszerzyć Kallenbach 
i  Hoesick. W  rezultacie wykazano w p ły w  Księcia Niezłomnego na N ie ­
wolę tatarską, w  W  S zw ajcarii na Sielankę i  Przez stepy, Beniowskiego 
i  dram atów  h istorycznych Słowackiego na Try log ię  37).

N iew ie le  da się dorzucić do tych  stw ierdzeń. K ie d y  jednak w yczer­
pane zostały do pewnego stopnia kwestie zasadnicze, zw róćm y uwagę na 
n iektó re  szczegóły oraz na w nioski, w yn ika jące  ze s tud iów  h isto ryków . 
Świadczą one n ie  ty lk o  o b ie rnym  poddawaniu się u rokow i le k tu ry , w yka ­
zują, ja k  tradyc je  lite rackiego spojrzenia staw ały się źródłem  artystycz­
nych pom ysłów. Dużo m iejsca poświęca się w  n ich  Beniowskiem u. Chyba 
słusznie. Poemat dobrze S ienkiew iczow i znany, ty lek roć  przecież cyto­
wany, poemat najbogatszy w  barwne m o tyw y  i  ciekaw ie zarysowane 
postaci, m ógł i  s ta ł się źródłem  w ie lu  pom ysłów  artystycznych T ry lo g ii. 
K to  w ie  czy ryzykow ne tw ierdzenie, iż  poezja Słowackiego by ła  m iędzy 
in n ym i bodźcem do zajęcia się S ienkiew icza w iek iem  X V II ,  n ie jest 
pozbawione słuszności.

Ot, choćby u  samego, rzec można, pom ysłu Ogniem i  mieczem, wśród 
uwag o Szkicach K u b a li —  książce, k tó ra  w  znacznej m ierze pomogła do 
ukszta łtow an ia się p lanu powieści, znajdziem y m im ow o lny  cyta t z Be­
niowskiego: „Czas też to dla h is to ryka  m alarza w ie lce ponętny. Do żadnych 
innych  ch w il narodowego życia nie można by z większą słusznością zasto­
sować słów  poety: „a lbow iem  by ła  to  epoka krw aw a  i  naród cały b y ł na 
kon iu  w  polu...“  38).

N ie  przeceniając tego drobnego stw ierdzenia, chodzi bow iem  o m oż li­
w ie  najw iększe nagromadzenie fak tów , aby tym  pe łn ie j wykazać w p ły w  
Słowackiego na twórczość Sienkiewicza, spróbu jm y przytoczyć k ilk a  
w łasnych sugestii. Skoro mowa o Ogniem i  mieczem  w arto  zwrócić uwagę 
na dw ie spraw y: pogłosów w  powieści m łodzieńczych wzruszeń pisarza 
i  ewentualnego źródła do cha rak te rys tyk i Longinusa.

W  opisie pierwszego spotkania Skrzetuskiego z Heleną czytam y: 
„N am ies tn ik  osadził konia, aż kopyta  w ry ły  się w  piasek gościńca i  rękę 
podniósł do czapki zmieszany i  n ie  w iedzący, co ma m ów ić: czy w itać, 
czy o raroga się dopominać? Zm ieszany b y ł jeszcze i  dlatego, że spod 
kuniego kap tu rka  spo jrza ły  nań tak ie  oczy, ja k ich  ja k  życie swoje nie 
w idz ia ł, czarne, aksamitne, a łzawe, a m ieniące się, a ogniste, p rzy k tó ­
rych  oczy Anusi Borzobohatej zgasłyby ja k  św ieczki p rzy  pochodni. Nad 
ty m i oczyma jedwabne ciemne b rw i rysow a ły  się dwoma d e lika tn ym i 
lukam i, zarum ienione po liczk i k w itn ę ły  ja k  k w ia t na jp iękn ie jszy, przez 
m alinow e w arg i, trochę o tw arte , w id n ia ły  ząbki ja k  pe rły , spod kap tu rka  
sp ływ a ły  bu jne  czarne warkocze. „C zy Juno we w łasnej osobie, czy inne 
jakoweś bóstwo?“  —  pom yśla ł nam iestn ik, w idząc ten wzrost s trze lis ty , 
pierś w yp u k łą  i  tego białego sokoła na ram ieniu.

S ta ł tedy nasz poruczn ik  bez czapki i  zapatrzy ł się ja k  w  cudowny 
obraz i  ty lk o  oczy m u się św iec iły , a za serce chw yta ło  go coś, ja k  ręką.
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I  ju ż  m ia ł rozpocząć mowę od s łów : „Jeśliś jest śm ierte lną istotą, a n ie  
bóstwem...“  39).

Czytającemu ten fragm ent m im o w o li p rzypom ina się lis t  Sienkiew icza 
do K . Dobrskiego, w  k tó ry m  pisał „n ie  mogę sobie dać rady, ciągle p rzy ­
pom ina się Beniow ski S łowackiego“  i  przytaczał zdania z opisu A n ie li 
oraz pow itan ia  je j przez Beniowskiego, przy czym, co ciekawe, już  w ów ­
czas k o ja rz y ły  m u się one z zamysłem, inne j wprawdzie, powieści. Oto 
one, w  obszerniejszych n iż  u  S ienkiew icza cytatach:

Chociaż ta k  p iękna , ja k  żadna śm ie rte lna ,
Z b liż y ć  się ludz ie  i  kochać n ie  śm ie li.
Z osta ła  dum na i  n ieskaz ite lna ,
Chodziła  ja k  łabędź lu b  an ie li,
K o łysząc się na g ię tk ie j stop ie .—  strze lna  
N ie  b y ła  sw ym i ź ren ica m i —  zgoła! —
Lecz oczy czarne je j,  p a li ły  czoła.
W łosy je j d ług ie , krucze , w  róg zw in ię te ,
C ią ży ły  g łow ie  swą jedw abną  wagą.

(B en io w sk i I ,  618— 626)

I  z pow itan ia :

B e n io w sk i m yś la ł, że A n io ł i  w ita ł,
Jak  Bóstw o d łu g im , p rzec iąg łym  w estchn ien iem ,
P otem  się zm ieszał i  o zd row ie  s p y ta ł (I, 537— 539).

Obok tego, w  sy tuac ji i zarysie postaci od Słowackiego zaczerpniętego 
opisu, m am y w  Ogniem i  mieczem  d robny fragm ent, ja kb y  żywcem  prze­
niesiony z Beniowskiego. O to: „...nam iestn ik, zostawszy sam, zaczął na 
nowo odczytywać lis t Heleny i  do ust przyciskać te l ite rk i,  n ie  tak 
kszta łtne, ja k  ręka, k tó re  je  k re ś liła “ 40). Podobnie zachowuje się 
B e n io w sk i:

. . . ...................................... tu  p rze rw a n y
B y ł l is t  i  dw om a p la m k a m i zw a lany.
Te p la m k i do ust b y ły  podniesione... (IV , w . 375— 7).

Jeśli z ko le i weźm iem y pod uwagę postać Longinusa, w yda je  się, że 
m a te ria łu  do n ie j dostarczyła nie ty lk o -V  pieśń Beniowskiego  (w. 35 i  n.), 
ale także pieśń V I I I  z d rug ie j części poematu. N ie sposób przytaczać tu  je j 
obszernych fragm entów , w ysta rczy zaznaczyć, iż  do ta k ich  sugestii upo­
ważnia u ryw e k  z s ienkiew iczowskie j pub licys tyk i. Pisze bow iem  zachwa­
la jąc postać La tn ick iego  w  Febris aurea Sarneckiego:

„Zaiste , dziwne zestawienie niedołęstwa z ¡bohaterstwem, zrozum iałe 
ty lk o  na tle  szlacheckiego życia. P rzypom ina m i się zawsze ów húsar 
Słowackiego, k tó ry  w  b itw ie  jest archaniołem  zniszczenia, „po tem  w  domu 
ściska swoją babę i  o Chrystusa czerwonych mękach —  godzinki śpiewa“ . 
A le  ta k  jest. K tóż  z nas nie w idz ia ł tak ich  życiow ych zestawień tw ardych  
żo łn ierzy i  m iękk ich  safandułów  w  jednej osobie, k tó rzy  u m ie li brać 
arm aty, ale na życie codzienne b y li za dobrow oln i?“  41).
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Czy n ie  m a tu  zalążków pom ysłu postaci Longinusa, czy z te j charak­
te ry s ty k i n ie w yziera  im ć pan Podbip ię ta ze strasznym  Z erw ikap tu rem , 
marzący jednocześnie o ścięciu trzech g łów  pogańskich i  swej n iew inne j,
0 k tó re j „słychać hadko“ , m iłośc i do Anusi?

Interesujące w yda ją  się też stosunki m iędzy Bez dogmatu  a W  Szwaj­
carii. Pom ija jąc przypadkowe może zależności w  koncepcji u tw o ru  Sien­
kiew icza, ko n s tru kc ji losu bohatera, którego dram at życ iow y zaczyna się 
także w  momencie, gdy ukochana „zn iknę ła  ja k  sen ja k i z ło ty “  i  odtąd 
postawa Płoszowskiego da się scharakteryzować słowam i bohatera poematu:

Bo i  tu  —  i  ta m  —  za m orzem  i  wszędzie,
Gdzie ty lk o  poszlę przed sobą m y ś l biedną,
Zawsze m i sm utno i  wszędzie m i jedno.
I  wszędzie m i źle —  i  w ie m , że źle będzie

pom ija jąc to, szczególnie ciekawie w yg ląda ją  podobieństwa pewnych 
sytuac ji. Cała sie lanka Płoszowskiego w  Gasteinie czyni wrażenie po­
w ieściowej w e rs ji poematu Słowackiego. N ie ty lk o  na obrazie pięknej
1 dobrej A n ie lk i zaciążyła „an ie lska“  postać kochanki z W  Szw ajcarii, nie 
ty lk o  w  ko n s tru kc ji losu bohaterów można znaleźć cechy wspólne; prze­
cież i  tu  i  tam  m am y pokrewne m om enty (spotkanie pod wodospadem, 
k łó tn ia , obraza), k tó re  na jw yraźn ie j zarysowują się w  scenie nocnej prze­
jażdżki do Hofgasteinu, ta k  b lisk ie j X V I s tro fie  poematu („Jest chw ila  
gdy się ma księżyc pokazać“ ), że S ienkiew icz w łoży  tu  w  usta Płoszow­
skiego cyta t z tego w łaśnie fragm entu  u tw o ru , cytat, k tó ry  zresztą p rzy ­
taczany z pamięci, bo n iedokładny w  brzm ien iu , spotka liśm y już  w  re ­
cenzji z Chorych dusz:

O ta k ie j c h w ili,  ach! dw a  serca płaczą,
Co m a ją  sobie przebaczyć —  przebaczą,
Co m a ją  sobie zapom nieć —  zapom ną...42).

W  zw iązku z tym  uzasadnione w yda je  się stw ierdzenie, że podobień­
stwa m iędzy u tw o ram i S ienkiew icza a Słowackiego w yn ika ją  z obrazo­
w ania  przez n ie  b lisk ich  sobie w  pewnych wypadkach sy tuac ji. Postacie, 
szczegół tła , u ryw e k  w ą tku , elem ent opisu lub  nastro ju  łudząco zb liża ją  
n iek iedy S ienkiew icza do Słowackiego. N ie sposób stw ierdzić  z całą 
stanowczością granic ani zasięgu oddzia ływ an ia ' poety. Sygnalizowane 
tu ta j ewentualności w p ły w u  mogą zarówno budzić sprzeciwy, ja k  i k rz y w ­
dzić indyw idua lną  odkrywczość pom ysłów  artystycznych Sienkiewicza. 
W  każdym  razie baczny czy te ln ik  jego powieści nieraz w  toku  le k tu ry  
spostrzeże, że spotka ł już  gdzieś, bodaj u  Słowackiego, podobne m om enty.

Znając zaś sprawę zainteresowania Sienkiew icza S łowackim , po 
stw ierdzen iu  na przyk ład , iż  w  ro k  po w ydan iu  Bez dogmatu  spotyka się 
w  lis tach pisarza cy ta ty  z W  S z w a jc a rii43), poematu, którego ślady odna j­
du jem y na stronicach te j w łaśnie powieści, k iedy  w iadome jest, ja k  dalece 
znał i  p rzysw o ił sobie S ienkiew icz Beniowskiego, a w  T ry lo g ii spostrze-
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żerny jego w p ły w y  —  kw estia  zbieżności, ty m  samym zaś pewnej zależ­
ności u tw o rów  Sienkiew icza od Słowackiego w yda je  się zasługująca na 
uwagę.

Istotne w  n ie j będzie nie to, że np. w  jednym  z tom ów  Rodziny Poła­
n ieckich  zna jdu jem y zacytowany u ryw e k  L i l i i  W enedy44), ale to, że 
S ienkiew icz obrazuje czasem podobne sytuacje, daje k rw is te , wyraziste  
postacie, przypom inające jednak w  szkicow ym  zarysie s y lw e tk i Słowac­
kiego, a nawet w  n iek tó rych  szczegółach zb liża się do poety, przetwarzając 
jego pom ysły. Tak jest m. in . ze sceną spotkania Skrzetuskiego i  Heleny, 
z Km ic icem  i  jego Tataram i, z ko lo ry tem  pierwszego obrazu Ogniem  
i  mieczem, ta k  w  znacznej m ierze z postacią Bohuna, Zagłoby, Longinusa, 
ta k  wreszcie z dwoma fragm entam i, k tó rych  dostarcza jeszcze działalność 
publicystyczna pisarza.

Oto w  jednej z k ro n ik  dowcipnie k w ito w a ł fa k t ukazania się drukiem  
H ani pisząc: „Spora paczka z Gebethnerowskiej kuźn i leży przede mną. 
Jedenaście tom ów ! Jest m iędzy n im i i  m oja książka. Jakko lw iek  n ie  
wypada m i m ów ić o n ie j, n ie mogę się jednak oprzeć uczuciu pewnej 
dum y na m yśl, że p rzy nadchodzących św iętach i  rosnącej potrzebie na 
papier pod p lack i zdołam w  najgorszym  razie oddać niezaprzeczoną usługę 
naszym gospodyniom. E j, H aniu ! posm arują cię masłem, na czym w  po­
rów nan iu  ze swoim  autorem  w yjdziesz o ty le  dobrze, że jeś li i  jego 
chciano przypraw iać, to  zawsze ty lk o  z pieprzem  i  octem, a próbowano 
jeść na zim no“  4S).

W ygląda to  całk iem  na pogłos Słowackiego, k tó ry  w  K ró lu  Ladawy  
ta k  p isał o domu Potockich i  s ta rym  T rem beckim : „B y ł to  k iedyś dom 
wesoły, p rzypom inam  sobie nade wszystko tego starego pana, k tó ry  m ie ­
szkał w  zam ku tu lczyńskim . M ó w ili w tedy w  kuchniach, że to  b y ł s ław ny 
l i r n ik  i  w ierzę bardzo tem u, bo często jego pisma s łuży ły  do pieczenia 
ciast na W ie lkanoc“  46).

Podobnie ma się sprawa przygody z pumą, opatrzona przez S ienkie­
w icza następującym  kom entarzem : „W yobraźcie  sobie dw ie  is to ty : pumę 
i  warszawskiego lite ra ta . Obie u ro d z iły  się na dwóch półku lach, tym cza­
sem jakieś licho staw ia jedno na drodze drugiem u i  jedno drugie zjada... 
A  k to  kogo? Puma lite ra ta !! Czyby to  przeklę te bydlę m ia ło  p rzyn a j­
m n ie j pojęcie kogo je? Czyby m ia ło  pojęcie, że zarazem zjada z ja k i 
tysiąc fe lie tonów  z Gazety P o lsk ie j? ze dwieście L is tów  z podróży..., Na 
marne, Hum oreski, Starego sługę, Hanię, Szkice węglem  i  wszystkie te 
arcydzieła, k tó re  jeszcze m ają wylecieć z m o je j g łow y na św iat, ja k  w rób le  
ze stodoły? Czyby m ia ło  p rzyna jm n ie j pojęcie, że z jadając lite ra ta  po­
pe łn ia  jak iś  w iększy grzech lub  p rzyna jm n ie j je  coś smaczniejszego, n iż 
gdyby np. zjadało cielę lu b  skopa?

O ho rro r! Przyszedłszy na nocleg do jam y, gotowa jeszcze taka jakaś 
pum a powiedzieć do męża kuguara: „w iesz co —  m d li m n ie ! z jad łam  dziś 
coś dziwnie niesmacznego“  47).
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Cała ta dowcipna re fleks ja  źródłem  konceptu tk w i w  h is to r ii psa 
Sawy, k tó ry  po ogryzien iu  ludzk ie j czaszki n iezw yczajn ie  się zacho­
w yw a ł:

Lecz odtąd pies b y l d z iw n ie  zam yślony 
I  sm u tku  w ie lk a  w  n im  b y ła  powaga.
Czy to  d latego, że b y ł n a k a rm io n y
A m e ry k a ń s k im  zw ycza jem  Osaga
I  (u)czuł dz iw ną  czczość z jad łszy  w  pa row ie
Poetę może, z poem atem  w  głow ie? (B en iow sk i V , 238— 244) 4S).

Ze wszystkiego, co by ło  powiedziane, ciśnie się jako  konsekwencja 
pytan ie  —  dlaczego S ienkiew icz w yko rzys tyw a ł poezję Słowackiego 
w  sw oje j twórczości? Odpowiedź nie jest prosta i  z pewnością próba 
w yjaśn ien ia  tu  prob lem u nie będzie wyczerpująca. N a jisto tn ie jszą z p rzy ­
czyn oddzia ływania twórczości Słowackiego na Sienkiew icza w yda je  się 
ogrom  i  bogactwo je j poetyckich wartości. W ie lka  galeria malowniczych, 
sugestywnych postaci, subtelność w  odczuciu i  przekazaniu nastro ju , cie­
kawe zespolenie e lem entów fan tas tyk i i  realizm u, żarliw a, nam iętna, 
ciągle poszukująca now ych dróg postawa autora, operującego' p rzy  tym  
język iem  praw dziw ie  g ię tk im , praw dziw ie  sm utnym , m iękk im  i  p ięk ­
nym  —  oto, co musiało pociągnąć Sienkiewicza.

Jeśli do tego dodamy atrakcyjność u tw o ró w  Słowackiego, wówczas 
dopiero, w  d iu g ie j połow ie N IN  w ., w łaściw ie ocenianych i  do pewnego 
stopnia odkryw anych, je ś li zgodzimy się, że dla pisarza poszukującego 
w  swej twórczości ludzi, u k tó rych  pierś by łaby ,,nie na m iarę  krawca, 
ale Fidiasza , S łowacki sta ł się szczególnie in teresujący, —  otrzym am y 
część odpowiedzi na postawione pytanie.

Część ty lko , bo dalszą przyczyną oddzia ływania Słowackiego na 
twórczość Sienkiew icza jest znajomość jego poezji oraz przysw ojen ie je j, 
tak  często zaświadczone już w  publicystyce przyszłego autora T ry log ii. 
O statn i wreszcie moment, w iążący się w  części z poprzednim  w yn ika  
z pewnej specyfik i w yobraźn i artystycznej Sienkiewicza.

Fantazja S ienkiew icza operowała dość ograniczonym i m otyw am i po­
w ieśc iow ym i i  na ogół jednakow ym  schematem akc ji: m iłość, porwanie, 
zabiegi w okó ł odzyskania ukochanej, pokrew ieństwo zasadniczych typów  
(postaci ludz i s iln ych : kap itan  R., Orso, Longinus, N ow ow ie jsk i, Ursus, 
Jurand; niekochanych kochanków : Bohun, Azja, Bogusław R adz iw iłł; 
ga le rii sy lw etek z rodz iny w y tw o rn ych  dekadentów: G roński, Płoszowski, 
Bukaeki, Petroniusz) —  oto główne n ic i osnowy sienkiew iczowskie j k o m ­
pozycji. D oda jm y do n ich  jeszcze zbieżność podobnych w ą tków  i  sy tuac ji: 
Orso i  Jenny, Staś i  N e lly , m od litw a  Haslinga i  K rzys i w  zamkowej 
kap licy , a analogiczna sytuacja w  kościele z K rzyck im  i  p. Anney, Maszko 
i  K ro m ick i —  fiasko ich  spekulacji, p. Castelka i  Lucy  Chłodno —  o fia ry  
m iłośc i ku  n im : Z aw iłow sk i i  W ilk  Garbow iecki, postacie o analogicznej 
fu n k c ji w  u tw orze (Kresowicz a Laskowicz, M aryn ia  a L itk a , K m ic ic  
i  W in ic jusz, Rzędzian a Chilon itd.).
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W yobraźnia S ienkiew icza nie była, je ś li ta k  rzec można, odkryw cza 
w  sensie poszukiwania typ ó w  i  ko n flik tó w , charakteryzowała się natom iast 
um iejętnością wspaniałego indyw idua lizow an ia , nasycania, now ym i, zawsze 
a tra kcy jn ym i cechami sta łych schematów. Stąd w o lno  przypuszczać, że 
w łaśnie od Słowackiego, k tó ry  rozporządzał nieprzebraną inw enc ją  po­
m ysłów , b ra ł S ienkiew icz zarysy postaci i  m o tyw ów  do w łasnych u tw o ­
rów . Szkic ko lo row a ł i  w ykańczał w  sobie ty lk o  w łaśc iw y, m is trzow sk i 
sposób na w spania ły  obraz. Tak by ło  po części z postacią Zagłoby, Bohuna, 
Longinusa, podobnie w  znacznej m ierze ze s tw ie rdzonym i zależnościami 
m otyw ów . I  jeś li p rzy  okaz ji W yzwolenia  p isał S ienkiew icz o W yspiań­
skim , że w z ią ł on od Słowackiego muchę a z rob ił słonia, można powiedzieć
0 autorze T ry lo g ii, że b ra ł pom ysł rysunku, by przetworzyć go na prze­
pyszne m alow id ło .

Osobnych rozważań, opartych  na w n ik liw e j analizie twórczości obu 
pisarzy, wym aga zagadnienie zw iązków ideowych Sienkiew icza ze Sło­
w ackim . Ten niesłychanie sub te lny prob lem  nie ro ku je  jednak nadziei na 
znalezienie zbyt w ie lu  nowych punk tów  stycznych, trzeba chyba, b io iąc 
zwłaszcza pod uwagę w ypow iedz i samego autora K rzyżaków , szukać raczej 
pokrew ieństw  językow ych i  sty lis tycznych.

Sprawę tę k ilka k ro tn ie  już  sygnalizowano, a nawet próbowano oma­
w iać 49), przecież bez większego powodzenia. Studia pow inny tu ta j iść 
po l in i i  ustalenia zależności języka Sienkiew icza od Słowackiego, aby 
z ¿olei zająć się stosunkiem  obu autorów  do języka nowożytnego i  staro- 
polszczyzny, tym  bardzie j, że i  S łowacki i  S ienkiew icz n iezm iern ie  cen ili 
au torów  X V I i  X V I I  w ieku. Rozpatrzenie podobieństw s ty lis tycznych
1 frazeologicznych ma już  nawet gotowy p unk t w yjśc ia . S tanow ią go 
dw ie, interesujące w  stosunku do siebie, w ypow iedzi Sienkiewicza o tw ó r­
czości Słowackiego i  w ła s n e j50).

1) S ienk iew icz H. —  Szkice lite ra c k ie . T. I I ,  s. 105. Dzieła. W yd. zb iorow e pod 
red. J. K rzyżanow skiego. T . X L V I.  W arszaw a 1951. (P ow ołu jąc się na  to  w yd an ie  
poda ję  pó źn ie j s k ró t D z i e ł a  oraz k o le jn y  tom ).

2) C h rzanow sk i I .  —  Ze w spom n ień o S ienk iew iczu . (Czachowski K . H. S ien­
k iew icz. O braz twórczości. W arszaw a 1931* s. 28).

3) H oesick F. —  „S iła  fa ta ln a ”  poez ji S łowackiego. K ra k ó w  1921, s. 155 6.
i) S ienk iew icz H. —  O sw o je j w łasne j twórczości. Dzie ła . T . X L ,  s. 145.
5) S ienk iew icz  H . —  Genezis z Ducha... Dzie ła . T . X L V , s. 212.
6) S ie nk iew icz  H. —  Korespondencja. T . I I ,  Dzieła . T. L V I,  s. 104.
7) S ienk iew icz  H . —  Pism a. W  uk ład z ie  I. Chrzanowskiego. T . X L V . W arszaw a 

1937, s. 142— 3.
8) C h m ie lo w sk i P. —  H. S ie nk iew icz  w  ośw ie tle n iu  k ry ty c z n y m . W arszaw a 

1901, s. 221.
9) K a lle nba ch  J. —  Twórczość H. S ienk iew icza  (Rocznik A . V . 1916/17), s. 70.

J0) Tamże, s. 74.
u) s ty p iń s k i S. —  S ienk iew icz  a p o ls k i rom an tyzm . W arszaw a, b. r. w .
12) B rzozow ski S. —  K ry ty k a  ideo log ii S ienk iew icza  (Czachowski K .

H . S ienkiew icz.)
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13) S ienk iew icz  H . —  Korespondencja. T. I. Dzieła. T. L V , s. 80.
14) Tamże, s. 125.
15) S ienk iew icz  H . —  W iersze i  inne drobne u tw o ry . Dzie ła . T. X L , s. 8.
16) S ienk iew icz H. —  Pisma. T. X X V I.  W arszaw a 1901, s. 152.
17) S ie nk iew icz  H. —  Pisma. T. I I I .  W arszaw a 1880, s. 194.
18) Tam że, s. 174.
19) S ienk iew icz  H . —  Pism a. T . X L V I I I .  W arszaw a 1902, s. 46.
20) „M ie sza n in y  lite ra c k o -a rty s ty c z n e ” . Pisma. T. X L I I .  W arszaw a 1902, s. 20.
21) S ie nk iew icz  H. —  Szkice am erykańsk ie . T. I I .  Dzieła. T. X L I I ,  s. 70.
22) S ienk iew icz  H . —  U zape łn ien ia . Dzie ła . T. L I I I ,  s. 21.
23) S ienk iew icz H. —  Pism a u lo tne. T. 80. W arszaw a 1906, s. 173— 4.
24) Hoesick F. —  S ienk iew icz  ja ko  fe lie to n is ta . W arszaw a 1902, s. 15.
Ponadto Hoesick na s. 15— 16 da je  p rz y k ła d y  „ustępów  liry c z n y c h ” , zaczer­

pn ię te  z fe lie to n ó w  G azety P o lsk ie j. Ze sw ej s tro n y  odsyłam  do „C h w il i obecnej” 
Dzieła. T. X L V I I I  i  X L IX ,  s. 79 i  129 (t. I), 10— 11 (t. I I) .

25) O p isu jąc  k ra jo b ra z  g reck i, kończy s tw ie rdzen iem : „P rzychodz i m i na m yś l 
w ie rsz  S łowackiego:

T u  po kam ien iach  z p racow ną A rachną 
K łó c i się w ie trz y k  i  rw ie  je j przędziw o;
T u  cząbry sm utne gór spa lonych pachną... etc.

(Do Jad w ig i Janczew skie j, 12 lis topada 1886 r. Dzieła . T. LV , s. 336).
In te re su ją cy  fra g m e n t zna jd u je m y także w  liśc ie  do K . Pochw alskiego p rzy  

o k a z ji w spom n ien ia  ro z p ra w k i Poznera o W yzw o len iu :
„P rzyzna ję , że m ożna ta k  rozum ieć W yzw olen ie , ale zarazem tw ie rdzę , że 

i  ta k  wyłuszczona idea nie  jes t pom ysłem  W yspiańskiego, cała bow iem  m ieści się 
w  tych  k i lk u  w ierszach S łowackiego:

Z rzuć  do os ta tka  te p ła c h ty  ohydne,
Tę —  D e ja n iry  palącą koszulę,
A  w s tań  ja k  w ie lk ie  posągi bezwstydne,
Naga —  w  S tyksow ym  w yką p a n a  m u le  etc.

S ło w a ck i p isa ł to  zresztą n ie  zasadniczo, ale pod c h w ilo w y m  w rażen iem  tru p a , 
k tó ry  na T e rm op ilach  leży bez złotego (pasa) i  bez czerwonego kontusza. W ysp ia ń ­
sk i, k tó ry  z niego b ije  i  fo rm ę  i  treść, w z ią ł tę  m uchę i  z ro b ił z n ie j s łon ia  —  czy 
zaś m ia ł zupełną świadomość, że to  ro b i —  to  jeszcze p y ta n ie ”  (26/1 1906. Dzieła. 
T. L V I ,  s. 52).

26) „D o  J. Janczew skie j” . 9 pa źdz ie rn ika  1886. Dzieła. T. L V , s. 285.
27) „D o  W. B aw orow sk iego ”  (oceniając jego p rze k ła d  Don Juana) Dzieła. T. LV ,

s. 17.
2S) „D o  K . M o ra w sk ie go ” . 3 s ie rp n ia  1892 r. Op. c it., s. 489.
29) „D o  J. Janczew sk ie j” . Op. c it., s. 348.
30) „D o K . M o ra w sk ie go ” . 3 czerwca 1913 r . Op. c it., s. 513.
31) 15 styczn ia  1904 r. Tam że, s. 11.
32) 16 stycznia 1904 r. Tamże, s. 12.
33) Z „M o w y  p rz y  odsłon ięciu  po m n ika  J. S łow ackiego” . Dzieła. T. X L ,  s. 82.
34) S ienk iew icz  H . —  S łow ack i —  Helios. Dzieła. T. X L V , s. 168.
35) S ienk iew icz  H. —  W iersze i  inne drobne u tw o ry . Dzieła. T. X L , s. 70.
36) S ienk iew icz  H. —  „O  sw o je j w łasne j tw órczośc i” . Tamże, s. 143.
37) T re t ia k  (Ju liusz  S łow ack i. K ra k ó w  1904, s. 499— 500) w id z ia ł w  po ez ji S ło­

w ackiego szkołę m uzyka lnośc i i  m alow n iczości ję z y k a  d la  poetów  i  p isa rzy  od 
S ienk iew icza  do Żerom skiego, także rozum ien ie  i  odczuw anie n a tu ry  p rzyp isu je  
w p ły w o w i Słowackiego.

C h m ie low sk i (H. S ienk iew icz  w  ośw ie tle n iu  k ry tyczn ym . W arszaw a 1901) no­
to w a ł następujące uw ag i na m arg inesie  N ie w o li ta ta rs k ie j:  „P om ys łu  dosta rczy ł

25



m u oczyw iście Książę N iez ło m ny  K a ld e ro n a  i  to  n a tu ra ln ie  w  tłum a czen iu  S łow ac­
kiego. A le k s y  Z dan ob orsk i m óg łby słusznie b yć  nazw any „szlachcicem  n iez ło m ­
n y m ” . Początek op ow iadan ia  o jego losach p rzyp om in a  Beniowskiego. Jak M a u ry c y - 
-K a z im ie rz -Z b ig n ie w , ta k  i  A le k s y  jes t szlachcicem b iednym , k tó ry  kocha jąc córkę 
bogatego m agnata, a n ie  m a jąc  nadz ie i o trzym a n ia  je j rę k i,  uda je  się na w o jenkę , 
b y  zdobyć sław ę i  z n ią  po ukochaną po w ró c ić ”  (s. 55). Ponadto s tw ie rdza  w p ły w  
W  S z w a jc a rii i  O jca  zadżum km ych  na Przez stepy. K o n s ta ta c ja  ta  jes t podbudo­
w ana w cześn ie jszym i o p in ia m i W. Z. K o śc ia łko w sk ie j („N as i now e liśc i ’. N iw a  1881), 
k tó ra  p ie rw sza  sygna lizu je  zależność Przez stepy  od W  S zw a jca rii.

Podobne s tw ie rdzen ie  m am y u T arnow sk iego  (Z na jnow szych pow ieści po lsk ich . 
N iw a  1881, s. 111) i  Zdziechowskiego (H. S. w  lis ta ch  z podróży po A m eryce  i  ob raz­
kach am erykańsk ich , —  C zachow ski —  H. S., s. 110).

T a rn o w s k i (op. c it., s. 112) zw raca także uwagę na podobieństw o losu Zdano- 
borskiego i  K s ięc ia  Niezłom nego, ponadto w spom ina  o podob ieństw ie  n a s tro ju  O gniem  
i  m ieczem  a p ie rw szych  s tro f W acław a  oraz o zbieżności m iędzy postacią B ohuna 
a Sem enki. (S tud ia  do h is t. l i t .  poi. T. V , K ra k ó w  1897, s. 35 i  44).

K a lle nba ch  (Twórczość H . S.) w id z i w  le k tu rz e  S łowackiego jeden z powodów 
genezy T ry lo g ii:  „A le  czynn ik iem , k tó ry  p rze w a ży ł późn ie j szalę na czasy Jana 
K az im ie rza , b y ł,  zdaje m i się, niie toto in n y  ty lk o  na jb liższy  m u w łaśn ie  w yo b ra źn ią  
a sercem u m iło w a n y  S łow acki.

S ło w a ck i p ie rw szy  z poetów  w ie lk ic h , za przew odem  i  podn ie tą  w yd an ych  
wówczas P a m ię tn ik ó w  Paska  i  P am ią tek  S op licy , odczuł i  ocenił, ja k ie  to  ska rby , 
n ie tk n ię te  jeszcze, n ieprzebrane , m ieśc iła  d la  h is to ry k a  i  a r ty s ty  U k ra in a  w ie ­
k u  X V I I  i  X V I I I .  (...)

Jeże li zaś zw ażym y, że fra g m e n ty , tzw . pośm iertne, S łowackiego w y s z ły  po 
raz  p ie rw szy  z d ru k u  (1886 r.), w łaśn ie , k ie d y  S ienk iew icz  ja k o  2 0 -le tn i m łodz ian  
chc iw ie  w ra z  z ko legam i w c z y ty w a ł się w  nieznane przedtem  poezje, ukazujące 
zwłaszcza Ben iow skiego  w  now ym , w s p a n ia ły m  św ie tle  —  to  zrozum iem y, że n ie  
skąd inąd, ale z Beniow skiego  przede w s z y s tk im  w ysz ła  p ierw sza podn ie ta  i  d la  
fa n ta z ji rw ące j się na stepy u k ra in n e  i  d la  rozm yślań  nad s tosunk iem  Kozaczyzny 
do P o ls k i” .

Z w raca  da le j uwagę na analogie: b o ju  Potockiego (V I, 291 i  n.) z op isam i b ite w  
u S ienkiew icza, początkowego obrazu z O gniem  i  m ieczem  ja k o  re m in isce nc ji z Be­
n iow sk iego , sygna lizu je  podobieństw o: B ore jszy  a Zagłoby, stepow ej g ro ty  S aw y 
a sadyby H o rp y n y , H o rp y n y  a H u d yn y , zaznacza, że postacie Zagłoby i  P o d b ip ię ty  
są zarysowane szkicowo przez S łowackiego, że ważne są uw ag i s tarszyzny kozac­
k ie j „o  W iśn io w ie ck im  Jerem iaszu” , k ie d y  Sawa chce iść w  pomoc Potockiem u.

W ięcej podobieństw  w y c h w y tu je  Hoesick s tw ie rdza jąc  zależności:
a) N ie w o li ta ta rs k ie j od K sięc ia  N iezłpm nego  i  p ieśn i: V I I I ,  IX ,  X  B e n io w ­

skiego,
b) Przez s tepy  od W  S z w a jca rii i  O jca zadżum ionych,
c) T ry lo g ii od B eniow skiego, Z ło te j Czaszki, fra g m e n tu  d ra m at, o Janie K a z i­

m ie rzu  i  Snu srebrnego Salom ei. T u ta j też w y k a z u je  podob ieństw a m iędzy: S krze- 
tu s k im  —  K sięc iem  N iez łom nym , J. R a d z iw iłłe m  —  W acław em  (śm ierć W acław a), 
K m ic icem  —  B en io w sk im , O leńką  —  A n ie lą , głód w  Zbarażu —  to  m o ty w  p rze ro ­
b io n y  z oblężonego B aru  (pieśń X I I I ) ,  D z ie rżanow sk i i H a rm id e r, to  p ro to ty p y  
Zagłoby, Sawą (Sen srebrny...), to  w z ó r Bohuna, podobnie H o rsz tyń sk i —  W asyla  
K u rce w icza  (zbliżona kw e s tia  zd rady i  opis), S k rze tu sk i w ra ca  z pose lstw a do 
chana —  podobnie B en io w sk i, spo tkan ie  S krzetuskiego z He leną p rzyp o m in a  spot­
kan ie  B en iow skiego ze Sw entyną .

3S) S ienk iew icz  H . —  „M ie szan iny  lite ra c k o -a rty s ty c z n e ” . Pism a. T. X L V II .  
W arszaw a 1902, s. 10.
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39) S ie nk iew icz  H. —  O gniem  i  m ieczem. T. I ,  Pism a. T. X X X V I I I ,  W arszawa 
1902, s. 64— 5.

40) Tamże, s. 143— 144.
ł l ) S ienk iew icz  H. —  „M ie s z a n in y  l i t . - a r t . ”  Pisma. T. X L V I I ,  s. 155.
42) S ienk iew icz H. —  Bez dogm atu. T . I I I .  Dzieła. T. X X X I ,  s / 44. Por. W  S zw a j­

c a rii, w . 325— 327. I  ten  c y ta t je s t zresztą p rzy tacza ny  z pam ięc i, p o p ra w n ie  bow iem  
p o w in ie n  b rzm ieć:

O ta k ie j c h w ili,  ach! dw a serca płaczą,
Jeśli coś m a ją  przebaczyć —  przebaczą,
Jeżeli o czymś zapom nieć —  zapomną.

W p ły w  le k tu ry  S łowackiego je s t naw e t d w u k ro tn ie  jeszcze zaświadczony 
w  pow ieści. „Z a b łą k a n y  p ta k , ja k  się w y ra ż a  S łow ack i, w ró c i n iechybn ie  do 
m ej... (I, s. 44); „G d y  k i lk a  d n i tem u  schodziła ze schodów w i l l i  do ogrodu kołysząc 
się na swoich p rzepysznych  b iodrach -  m yś la łem , że padnę, ja k  pow iada  S ło w a ck i” , 
( i,  s. 11,3, p o ró w n a j V/ S z w a jca rii, w . 340).

p rz y ta c z a łe m ^ 6 ^  K ' M ° raWSkieg0 z d n ia  3 s ie rP ™  ^ 9 2  r „  k tó rego  fra g m e n t ju ż

T ' I V ’ S' 83 {P ism a■ T - X V I IL  W arszaw a 1900): „T u  (B ukack i) podniecony 
nieco w inem , począł cy tow ać półg łosem  słow a S laza z „ L i l i i  W enedy” .

Czy ja  Lech ita?  Cóż to? czy m i z oczu 
P a trz y  gburostw o, p ija ń s tw o , obżarstwo,
Siedem śm ie rte lnych  grzechów, gust do w rzasku ,
Do ukw aszonych ogórków , do herbów?

^ enk lew icz  H - —  „M ie sza n in y  lite ra c k o -a rty s ty c z n e ” . Dzieła . T  L  s 5
47 S te w « * 1 *  _  Dzieła . W yd. T. Piniego. T. I I I .  W arszaw a 1933, s. 24. ’
48 f  le nk le w lcz  H - ~  L ls tV z Podróży do A m e ry k i.  T. I I .  Dzieła. T. X L I I  s 232

) Uwagę powyższą zawdzięczam  J. K rzyżanow sk iem u .
49) Zagadn ien iem  ję zyka  i  s ty lu  S ienk iew icza  za jm ow ano się k ilk a k ro tn ie

o = T S r T yC*  b i“ 0grf CZnych d u je m y  tu ta j:  K ry ń s k i L  K ilk a  S  
o ję z y k u  H . S ienkiew icza. (Czachowski _  H. S ienk iew icz, s. 314-320). S ied leck i _  
„J ę z y k  S ie nk iew icza ”  (Gazeta Bydgoska, 1927, n r  173). Łoś -  „S ty l S ienk iew icza ”  
(M uzeum  19,7, z. 9). R o k ic k i —  Parę uw ag o ję zyku  S ienkiew icza. (W arszawa 1925).
, , . raC® P°w y zsze m ak  ch a ra k te r oko licznośc iow y i  ja ko  ta k ie  n ie  w ycze rp u ją  

wes i i .  I akze s tud ium  R okick iego , m im o pow ażnie jszych a m b ic ji, n ie  rozw iązu je

W ypada tu  jeszcze w spom nieć Żerom skiego -  „P rzem ów ien ie  o S ie nk iew iczu ”  
(Elegie . m ne pism a. W arszaw a 1928, s. 165-177), w  k tó ry m  zn a jd u je m y  w ie le  uw ag
0 ję zyku , in te resu jących  je d n a k  przede w s z y s tk im  ze w zg lędu na ich  autora.

5») w  w yp o w ie d z i „O  sw o je j w łasne j tw órczości”  (D z ie ła . T . X L  s. 144) 
s tw ie rdza : „U n ik a m  przew ag i s łów  nad treścią , aby nie  wpaść w  popis s ty lo w y
1 w  li te ra c k i ba rok  —  i  ab y  z ja w iska  op isyw ane n ie  g in ę ły  ta k  pod nadm iarem  
określeń, ja k  w  z im ie  g iną w sze lk ie  k s z ta łty  pod śnieżną zad ym ką” .

Zdan ie to jest szczególnie cenne w  zestaw ien iu  z b lis k ą  m u o p in ią  o S łow ac- 
im : „Jes t rzeczą zdum iew ającą, że p rz y  ca łe j sw e j n iep o ję te j tw órczości ję zykow e j 

S ło w a ck i, chociaż je s t k ró le m  i  w ładcą  m ow y „ro z o k o lo n e j”  p ra w ie  bez g ra n ic  je d ­
nakże m e nadużyw a w yrażen ia . S ty l jego nie  p rze lew a się przez krańce  ide i, n ie  
p rzyg łusza  je j i  n ie  zatap ia , ale ją  u w y p u k la  i  wzmaga. N a  ten ge n ia ln y  a rty s ty c z n y  
u m ia r zw racać na leży uwagę szczególniej dziś, gdy l i te ra tu ra  po lską , za traca jąc 
p rosto tę , stacza się częściowo po s tro m e j pochyłości k u  nieznośnem u b a ro k o w i i  gdy 
na każdą n a jm a rn ie jszą  m yś l używ a się dziesięć razy  ty le  w y ra z ó w  ile  trzeba 
a w  doda tku  w y ra zó w  ja s k ra w y c h  i  w rz a s k liw y c h  ja k  stado papug a w y k rz y w ia ją ­
cych się ja k  m a łpy . (S łow acki —  H elios. Szkice lite ra c k ie  t. I ,  Dzieła. T. X L V , s. 169).
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

IR E N A  W O R O BIEC

KSZTAŁTOWANIE POJĘĆ NA LEKCJACH JĘZYKA
POLSKIEGO

„Log ika  uczy, że aby myśleć p raw id łow o konieczne jest używanie p o ­
j ę  ć w  ściśle określonym  znaczeniu oraz przestrzeganie porządku i  kon­
sekwencji w  rozum owaniu. M yślenie poprawne nie może zawierać logicz­
nych sprzeczności i  dwuznaczności“  1).

„Nasza wiedza o przyrodzie  i  społeczeństwie zawiera się w  p o j ę ­
c i a c h ,  k tó re  odb ija ją  w  sobie ogólne i  na jisto tn ie jsze cechy rzeczy 
i  z jaw isk. Opanowanie podstaw nauk o przyrodzie i  społeczeństwie to prze­
de w szystk im  opanowanie s y s t e m u  p o j ę ć  tych  naus ).

Uważam, że przytoczone wyże] w ypow iedz i na jlep ie j i  na jm ocnie j 
podkreślają znaczenie w łaściwego kszta łtowania pojęć w  procesie naucza­
nia. Muszę przyznać, że dopiero teraz, k iedy  zaczęłam obserwować własną 
pracę nad kszta łtow aniem  pojęć, zrozum iałam  wagę zagadnienia. Zdaję 
sobie jasno sprawę z tego, że kszta łtow anie pojęć prowadzi do rzete lnej 
w iedzy, do zdobycia naukowego poglądu na św iat.

Uczę języka polskiego w  k las ie  p ią te j i  szóstej szkoły podstawowej. 
N iektó re  m oje obserwacje i  w n iosk i będę czerpała z m ate ria łu  ubiegłego 
roku  z k lasy czw arte j. Zaraz na początku chcę zaznaczyć, że klasę p iątą 
uczę d ru g i ro k  (ubiegłoroczna czwarta), a klasę szóstą p rzy ję łam  od innego 
nauczyciela. Uczenie te j samej k lasy przez k ilk a  la t np. od k lasy V  do V I I  
ma dodatn i w p ły w  na ciągłość, k tó ra  jest konieczna przy  kszta łtow aniu  

pojęć.
Do opracowania w yb ra łam  n iektó re  pojęcia z dzia łu  programowego 

„Podstawowe w iadomości o lite ra tu rze “ :
G a tunk i lite rack ie : ba jka, baśń .'
Pracę nad kszta łtow aniem  w yże j w ym ien ionych  pojęć rozpoczęłam 

od:
1) dokładnej ana lizy program u języka polskiego, .
2) sprecyzowania w yżej w ym ien ionych  pojęć u samej siebie,
3) dokładnej ana lizy  m ate ria łu  zawartego w  podręcznikach ucznia, 

k tó ry  będzie m i s łuży ł do: a) wprowadzenia pojęć, b) rozw ijan ia  pojęć, 
c) u trw a lan ia  zdobytych pojęć.

_______  / -------------- ------------------- ------—
1) A lin a  Szem ińska „K ie ro w a n ie  m yś le n ie m  uczn iów  w  procesie nauczania ' • 

N ow a Szkoła, r. 1953, s. 165.
2) W ince n ty  O koń Proces nauczania. W -w a  1954. PZW S, s. 112.
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Na czym polegała dokładna analiza programu?
Tabela przedstawia analizę Program u języka polskiego dla klasy I — IV  

(rok w ydania  1956) i  In s tru k c ji p rogram ow ej V — V I I  (rok 1957).

Klasa G atunki lite rack ie

I S. 13.
„C zytan ie  przez nauczyciela k ró tk ic h  powiastek, b a j e k ,  
b  a ś n  i “ ...

I I S. 18.
„C zytan ie  ...k ró tk ich  opowiadań, b a j e k ,  b a ś n i ,  za­
gadek“ .

I I I S. 24.
„C zytan ie  ... opowiadań, opisów, w ierszy, podań, legend, 
b a ś n i ,  b a j e k ,  zagadek“ .

IV S. 11.
„ B a ś n i e ,  pieśni, zagadki ludow e“ . S. 12.

V S. 11.
„Baśnie, pieśni, zagadki ludow e“ . S. 12. 
„C harakterystyczne cechy b a j k i  ja ko  gatunku lite ra c ­
kiego“ - S. 16. „Opowieść, obrazek poetycki, b a j k a “ .

V I S. 28
„G a tu n k i lite rack ie : nowela, powieść, ballada, legenda. 
U trw a len ie  i  pogłębienie w iadomości z k l. V  o b a ś n i ,  
b a j c e  i  p ieśn i“ .

■ V I I S. 33.
Dewotka  ...Forma b a j k i  —  obrazek satyryczny. 
Ptaszki w  klatce. S. 38. „G a tu n k i: epopeja, poemat, hym n, 
tren , elegia, fraszka, kom edia“ .
U trw a len ie  i  pogłębienie w iadomości o powieści i  now eli 
oraz innych  gatunkach lite rack ich  poznanych w  klasie V  
i  V I.

Załączona tabela wskazuje, k iedy  poszczególne pojęcia po jaw ia ją  się 
w  program ie. Do analizy w zię łam  n ie  ty lk o  program  klas V — V II ,  lecz 
również program  klas I— IV , gdyż z n ie k tó rym i nazwam i dziecko spotyka 
się już  od k lasy  pierwszej. Z ba jką  i  baśnią dzieci zapoznają się już  w  k la ­
sie I, I I ,  I I I  i  IV . P i ogram tych  klas nie wym aga jeszcze od nauczyciela
ukszta łtow ania pojęcia b a jk i i  baśni, jest to  jednak p ierw szy etap __
„zw iązek s łów  i  rzeczy“ , ko jarzenie nazwy „b a jk a “ , „baśń“  z przeczytany-
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m i i  om aw ianym i u tw o ram i. Systematyczne wprowadzenie pojęć z zakresu 
podstawowych wiadomości o lite ra tu rze  program  p rzew idu je  dopiero od 

k lasy  p ią te j.
Jak w yn ika  z analizy, pojęcie gatunków  lite rack ich  poszerza się i  po­

głębia stopniowo od klasy V  do V II .  Samo sform ułow anie  tych  poleceń 
program owych m ów i nam, że w  każdej następnej k lasie  treść danego po­
jęcia będzie bogatsza.

K iedy  p rzystąp iłam  do opracowania m ateria łu , napotka łam  na n ie ­
m ałą trudność. S tw ie rdz iłam  u siebie b rak  ścisłego sprecyzowania w yb ra ­
nych pojęć. Zauważyłam , że w ybrane przeze m nie pojęcia są w ieloznacz­
ne, a w  m ow ie potocznej m ają różne znaczenie.

Postanow iłam  w ięc sama dla siebie n a jp ie rw  usta lić, jaką treść pod­
łożę pod pojęcie b a j k i ,  a jaką  pod pojęcie b a ś n i .  To znaczy, ze 
zapoznam się z zespołem cech charakterystycznych i  is to tnych, k tó re  m i 
pozwolą każdą ba jkę odróżnić od baśni i  innych  gatunków  lite rack ich . 
Będę w iedzia ła również, jak ie  pojęcie jest pojęciem nadrzędnym  dla b a jk i 
i  baśni, k tó re  u tw o ry  lite rack ie  są desy gnatam i tych  pojęć.

Za pomocą s łow n ików  języka polskiego i  podręczników  do nauk i o l i ­
te ra turze doszłam do następujących w niosków : ba jka  i baśń są pojęcia­
m i podrzędnym i w  stosunku do pojęcia g a t u n k i  l i t e r a c k i e .  Pod 
hasłem „b a jka “  znalazłam trz y  w yjaśn ien ia :

1. B a j k a  —  to  opowiadanie o treści fantastycznej, zmyślonej lub  
osnutej na podaniach, legendach h istorycznych i  ludow ych; baśń.

2. B a j k a  —  to w ym ys ł, p lo tka , k łam stw o.
3. B a j k a  —  to u tw ó r ep icko-dydaktyczny, przeważnie w ierszowa­

ny, n iew ie lk ich  rozm iarów , o zabarw ieniu satyrycznym , w  k tó ry m  an tro - 
pom orfizacja  zw ierząt lu b  przedm iotów  m artw ych  służy do z ilustrow ania  
jak ie jś  tendencji m ora liza to rsk ie j.

Pod hasłem „Baśń“  znalazłam dwa w yjaśn ien ia :
1. B a ś ń  —  to  zmyślona opowieść o treści fantastycznej, legendar­

ne j; bajka.
2. B a ś ń  —  w ym ys ł, pogłoska, nieprawdopodobna h istoria . W  je d ­

nym  z przew odników  m etodycznych* 2) znalazłam  następujące rozstrzy­
gnięcie spraw y: baśń to  bajka ludowa, napisana przeważnie prozą, bajka 
to  u tw ó r w ierszowany, k ró tk i,  zaw ierający morał-

Na ty ch  w yjaśnien iach jeszcze nie skończę, gdyż uważam, że p ie rw ­
szą i  najważnie jszą sprawą w  procesie kszta łtow ania pojęć jest jasne i  w y ­
raźne skrysta lizow anie  treści tych  pojęć u samego nauczyciela.

„B a jka  stała się kontrastem  do w yros łe j w raz z n ią  ze wspólnego pnia

*) M . R. M ayenow a P oe tyka  opisowa. W -w a  1949. PZW S. W iadom ości z te o rii 
l i te ra tu ry  —  pod red. K . B udzyka. W -w a  1957. W ł. Szyszkow ski A na liza  dzieła  
lite rack iego . W -w a  1958. PZWS.

2) A leksan d rzak  —  M a lendow icz  —  P rz y ro w s k i P rzew od n ik  m etodyczny do 
czytanek d la  k l.  I I I .  W -w a  1956. PZW S.
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baśni: pozostała na ziem i szydząc i  w ychow ując, ukazując iron iczny  obraz 
człow ieka, u k ry ty  pod maską zwierzęcia.

B a jka  przemawia do rozum u słuchacza —  baśń do jego uczucia: za­
ciekaw ia go, przeraża, wzrusza i  radu je  dobrym  zakończeniem“  J).

„Z w yc ięs tw o  dobra sta ło się m yślą przewodnią baśni, wyrazem  je j 
op tym izm u“  2).

Po ta k im  przygotow an iu siebie, zabrałam  się do dokładnej ana lizy 
m ate ria łów  zaw artych w  podręcznikach klas I I I — V II .  Chciałam  się zo­
rientować, na ja k im  m ateria le  będę kszta łtow ała pojęcie b a jk i i  baśni, czy 
podręczniki zaw ierają dostateczną ilość m ate ria łu  i  ja k i to  jest m ateria ł, 
czy n ie  należy wyszukać dodatkowej le k tu ry  w  b ib lio tece  d la  dzieci i  m ło -
dzieży? Oto m ate ria ł:

Klasa Baśń B a j k a

I— I I Nauczyciel sam w yb ie ra  u tw o ry z pisemek i  lite ra tu ry  dla dzieci

I I I „ 0  po lnym  skrzacie“  s. 17 
„S to liczku  n a k ry j się“  s. 122 
„S ieroca dola“
„Podarunek M ałgosi“  s. 194 
„H is to ria  o b ia łym  k o tk u “  s. 205 
„Kożucha kłam czucha“  s. 265 
„Ż ó łty  bocian“  s. 240 
„Co sobie m a łpy  obiecują“  s. 33

„M a łpa  w  ką p ie li“  —  s. 38.

IV „ 0  szczęśliwym księc iu“  —  
W ilde

„Zuzanka i  utopce“  —  M orcinek 
„B a jka  o biedzie“  —  Dygasiński 
„B rzydk ie  kaczątko“  —  A nder­

sen
„B a jka  o poważaniu“  —  Żu- 

k row sk i
„ 0  dwunastu miesiącach“

„P aw eł i  G aweł“  —  Fredro 
„L is  i  koz ie ł“  —  M ick iew icz 
„P rzy jac ie le “  —  M ick iew icz 
„L is  i  osio ł“  —  K ras ick i

V „ 0  W aligórze i  W yrw idęb ie “ 
„K ró lo w a  śniegu“  —  Andersen 
„ 0  Janku co psom szył b u ty “  —  

Słowacki

„P ies i  w i lk “  —  M ick iew icz

1) S te fan ia  W o rtm a n  Baśń w  lite ra tu rz e  i  w  życ iu  dziecka. W arszaw a 1958, 
s. 13.

2) Tamże, s. 12.
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Klasa Baśń B a j k a

VI „P rzy jac ie le “  —  K ras ick i 
„W ilc z k i“  —  K ras ick i 
„M yszka, ko t i  kogu t“  —  T rem ­

becki

V I I — „P taszki w  k la tce “  K ras ick i

Tabela przedstawia, i le  m ate ria łu  zna jdu je  się w  poszczególnych pod­
ręcznikach i  ja k i to m ateria ł. Dlaczego analizowałam  rów nież m ate ria ł 
k l.  I I I — IV ?  Uważam, że nauczyciel uczący klasę p iątą i  szóstą m usi ko ­
niecznie zapoznać się z tym , co dzieci już  poznały w  klasach m łodszych, 
bo przecież na tych  wiadomościach będzie budow ał nowe i  ro zw ija ł już 
poznane pojęcia. Ażeby dokładn ie poznać, ja k  nauczyciel m łodszych klas 
p rzygotow uje  masy apercepcyjne do ukszta łtow an ia pojęcia b a jk i i  baśni, 
udałam  się na hospitację języka polskiego w  klasie trzecie j.

Koleżanka prow adziła  lekcję, k tó re j celem by ło  przeczytanie baśni 
„S to liczku  n a k ry j się“  oraz om ów ienie treści te j baśni ze szczególnym 
uwzględnieniem  zalet kraw czyka : pracow itości, uprzejm ości, zręczności, 
chęci niesienia pomocy ojcu, uczciwości i  gościnności. K ie d y  dzieci u c i­
szy ły  się i  sku p iły  uwagę, nauczycielka zapowiedziała: Przeczytam wam  
piękną „b a jk ę “ , uważnie słuchajc ie  i  pomyślcie, ja k i ty tu ł nadam y te j 
„ba jce“ . Ja w am  ty tu łu  n ie  podam.

Zaraz po odczytaniu nauczycielka zapytała: Podobała wam  się „b a j­
ka “ ? Potem  w  rozm owie z dziećm i na tem at treści przeczytanej baśni nau­
czycielka zw róciła  uwagę na zdarzenia p raw dziw e i  n ieprawdziwe, zm y­
ślone przez autora, na czas w ydarzeń (którego dokładnie nie można okre ­
ślić). Nazwa „b a jka “  w ystąp iła  k ilk a k ro tn ie  w  różnych połączeniach: 
„w  bajce są w ydarzenia praw dziw e i  n iepraw dziw e“ , „ba jka  dobrze się 
kończy“  itp . B y ło  w ięc ko jarzen ie  nazwy z przedm iotem , k tó ry m  w  ty m  
w ypadku b y ł u tw ó r lite ra ck i, ale ko jarzenie niew łaściwe. Ponieważ dziec­
ko  w  klasie V  ma odróżniać bajkę od baśni, w  klasie  I I I  należy w y w o ły ­
wać w łaściw e skojarzenia nazwy i  rzeczy.

W  rozm ow ie pohospitacyjnej zapyta łam  koleżankę:
1. Dlaczego u tw ó r opracowany na le k c ji nazywała bajką?
2. Czy jest zorientowana, jak ie  wym agania staw ia program  k lasy  IV , 

V , V I i  V I I  w  stosunku do nauczyciela, jeże li chodzi o ga tunk i literackie?
Ponieważ koleżanka nie um ia ła  dać odpowiedzi na żadne z tych  p y ­

tań, podałam je j lek tu rę  dotyczącą b a jk i i  baśni oraz prosiłam  o dokładne 
zapoznanie się z programem.

Jak i wniosek wyciągnęłam  z poczynionych spostrzeżeń na terenie k la ­

32



sy I I I?  Otóż nauczyciel, k lasy np. p ią te j, n ie  zawsze może liczyć na to, co 
p o w i n n o  być opracowane w  klaąach poprzednich. Jeżeli za łożyłby, że 
pojęcia zostały w łaściw ie  wprowadzone i  ty lk o  na ty m  założeniu w prow a­
dzałby nowe pojęcia, budow ałby bardzo często w  próżni bez funda­
mentów.

B A Ś Ń

W  podręczniku k lasy IV  zna jdu je  się dużo m ateria łu , na k tó rym  
można kształtować pojęcie b a jk i i  baśni. P rzy opracow yw aniu baśni w  k la ­
sie IV  zwracałam  uwagę na następujące m om enty: 1. Posługiwałam  się 
nazwą baśń przy wprow adzan iu następujących czy tanek: „O . szczęśli­
w y m  ks ięc iu “ , „Zuzanka i  utopce“ , ,.B rzydkie  kaczątko“ , „O  dwunastu 
m iesiącach“ , „B a jka  c poważaniu“ , „B a jka  o biedzie“ . 2. Tak prowadziłam  
rozm ow y na tem at przeczytanych baśni, że dzieci pos ług iw a ły  się nazwą 
baśń w  różnych zwrotach i  zdaniach. 3. Zw racałam  uwagę na główne ce­
chy baśni: a) opow iadanie ludowe, zmyślone, b) w  baśni są zdarzenia p ra ­
w dziw e i  n ieprawdziwe, e) nie w iem y, gdzie i  k iedy  te  w ydarzenia się 
odbyw a ły , d) w  baśni zawsze to  co jest dobre —  zwycięża nad tym , co 
jest złe-

Po przeczytaniu każdej następnej baśni po rów nyw a liśm y je j treść 
i  cechy z poprzednio przeczytaną baśnią. Baśnie: „B a jka  o biedzie“  i  „B a j­
ka o poważaniu“  w prow adziłam  i  om aw iałam  dopiejro po opracowaniu 
ba jek Adama M ick iew icza  „L is  i  koz ie ł“  i  „P rzy jac ie le “ . M usia łam  dzie­
ciom  w yjaśn ić, że chociaż w  ty tu le  jest powiedziane „b a jk a “ , to  opow ia­
danie jest baśnią. Dzieci po ta k im  przygotow aniu ła tw o  same w ykaza ły, 
że opow iadanie jest baśnią, bo jest podobne do baśni o „B rz y d k im  ka ­
czątku“ . a nie do w iersza „L is  i  koz ie ł“ .

W  klasie p ią te j rozpoczęłam pracę w  ty m  roku  szkolnym , ta k  ja k  
p rzew idu je  program , od twórczości ludow ej. Bardzo trudne jest to  po ję­
cie d la  dzieci dziesięcio- i  jedenastoletnich. M im o m oich najlepszych chę­
ci i  w ie lu  w ys iłkó w  większość dzieci n ie  rozum iała w yrażenia „twórczość 
ludow a“ . A  przecież to  pojęcie by ło  konieczne do w yodrębnien ia  dwóch 
cech is to tnych  baśni, k tó re  pom inęłam  w  klasie czwarte j, uważając je  za 
zbyt trudne : 1. baśń to  fantastyczne opow iadanie ludowe, 2. baśń zawiera 
marzenia i  dążenia ludu.

Lud  tw o rzy  opowiadania, pieśni, zagadki, opowieści. Co to  znaczy 
„ lu d “ ? Różnie tłum aczy łam : n ie  w iem y k to , n ie  um iem y powiedzieć do­
kładnie, k ie d y  po raz p ierw szy by ło  opowiedziane to  opow iadanie; n ie  
w iem y, k to  je  opow iadał, czy stara babcia swoim  w nukom , czy dziadek? 
Czasem ty lk o  poznajemy po słowach (gwara), czy baśń powstała na Śląsku, 
nad morzem czy w  górach? D ługo ją  sobie opow iada li: starzy swoim  w n u ­
kom, a c i, ja k  się zestarzeli, znów swoim  i  często coś od siebie dodali,
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czasem o czymś zapom nieli, aż w  końcu ktoś baśń zapisał. P iękn ie sw oim i 
s łow am i baśnie ludowe op isyw ało w ie lu  pisarzy i  poetów.

Po ta k im  wstępie przeczytałam  z dziećm i czytankę Ju liana Przybosia 
pt. „P ieśn i i  opowieści ludow e“ . A  oto pierwsze zdanie z te j czytanki: 
„L u b ic ie  wszyscy „b a jk i“  i  chyba każdy z was powie, że n ie  ma m ilszego 
upom inku, n iż  książka z czarodziejskim i baśniam i“ .

W  dalszych zdaniach jest m owa już  ty lk o  o baśniach i  au tor konse­
kw en tn ie  posługuje się ty m  term inem : „B a ja rze  i  b a ja rk i w  każdej w si 
pam ięta li w ie le  dawnych baśni“ .

Om ówienie treści te j czytanki i  ilu s tra c ji, k tó ra  przedstawia bajarza 
góralskiego i  gromadkę dzieci uważnie słuchających baśni, m ia ły  m i do­
pomóc do rozum ienia przez dzieci zw ro tu  „twórczość ludow a“ , „baśń 
oparta na opow iadaniu ludow ym “ . Na następnej le k c ji czyta liśm y o „W a­
ligórze i  W yrw idęb ie “  —  polską baśń ludową. Przed czytaniem  zw róciłam  
uwagę na p o d ty tu ł i  na b rak (podpisu) nazwiska autora na końcu baśni. 
P rzypom nie liśm y sobie, ja k ie  cechy baśni poznaliśm y w  klasie IV . W  baśni 
są zdarzenia praw dziw e i  zmyślone. Pow iedziałam  dzieciom, że to, co jest 
zmyślone, n iepraw dziw e czasami nazywam y fantazją  —  w ym ysłem  tego, 
k tó ry  baśń układa ł. Zapisałam  na ta b licy : „w ydarzen ia  fantastyczne“ . 
Dziś p rzy  czytan iu  baśni „o  W aligórze i  W yrw idęb ie “  zw róc iliśm y uwagę 
na wydarzenia fantastyczne. N a jp ie rw  czyta łam  sama całość, aby dzieci 
n ie  s tra c iły  n ic  z treści i  p iękna zawartego w  baśni, a następnie po k ró tk im  
om ów ieniu treści zaczęliśmy w spóln ie  szukać u ryw kó w  opisujących w y ­
darzenia fantastyczne. Dzieci c ien iu tko  o łów kiem  zaznaczały m iejsca, 
w  k tó rych  ich  zdaniem b y ły  opisane wydarzenia n ieprawdziwe. Oto co 
dzieci znalazły i  zg łos iły :

1. D zik ie  zw ierzęta ka rm ią  i  w y ­
chowują chłopców.

2. W  mieście ży je  z ły  smok, k tó ry  
zjada ludzi.

3. Chłopcy przebyw ają drogę, na 
la ta jącym  dywanie.

*
4- M ilow e, czarodziejskie trze w i­

k i chronią ich  przed smokiem.

Tekst: „S ie ro t-n iem ow lą t n ie  k a r­
m iła  żadna kobieta, lecz jednego 
—  w ilczyca, a drugiego n iedźw ie­
dzica“ .

„W ... a w  ty m  mieście b y ł smok 
straszny, co w  dzień w ie lu  ludz i 
z jada ł“ .

„W yrw id ą b  w ięc z W aligórą siedli 
wygodnie. Człeczek klasnął, a ko ­
bierzec niesie ich  b y  p tak  na 
skrzyd łach“ .

„...w idz ic ie  oto trze w ik i com do­
sta ł od czarownika: k iedy  wdzieję 
je, to  biegną: co k ro k  —  to  m ila , 
a skoczę —  to dw ie“ .
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5. W yrw idąb  i  W aligóra są obda­
rzeni nadzwyczajną siłą.

„P ie rw szy w a lił góry, d rug i, jakby 
kłosy zboża, najtęższe w y ry w a ł dę­
b y “ . „W yrw id ą b  stanął przed ja ­
mą, wzniósł z zamachem dąb 
ogrom ny, by ja k  ty lk o  łeb ukaże, 
jednym  ciosem smoka zgładzić. 
W aligóra zaszedł z ty łu  i  jask in ią  
szczerej ska ły  trzęsie ja kb y  sno­
pem ży ta “ .

Czy możemy już  powiedzieć, że to  opowiadanie jest fantastyczne? 
Uczeń odpow iedzia ł: „Jest fantastyczne, bo tak  naprawdę być nie mogło, 
żeby cz łow iek m ógł unieść całą górę i  n ią  rzuc ić“ . In n y  uczeń: „Teraz moż­
na latać, ale na samolocie, bo na dywanie na pewno byśm y nigdzie nie 
polecie li, chyba że byśm y go p rzyw iąza li u do łu  pod samolotem za cztery 
ro g i“ . Odpowiedziałam, że nie w iem , ja k  taka podróż by się nam  udała. 
Jedna mała dziewczynka zapyta ła: „A  czy naprawdę są tak ie  zwierzęta, 
k tó re  są smokam i?“  Chłopcy zaczęli się śmiać.

Teraz m usim y się zastanowić, czy tó  opowiadanie jest ludowe i  k to  to 
opowiadanie u łożył.

—  Tu jest napisane pod ty tu łe m , że to  jest pdlska baśń ludowa — 
zgłasza uczennica.

—  Tak, ale gdyby n ie by ło  tego napisu?
—  N ie ma nazwiska autora, a p rzy innych  czytankach jest zawsze 

podane nazwisko autora —  zgłasza in n y  uczeń.
—  Proszę pani, w  ty m  opow iadaniu są jeszcze tak ie  n iektóre  słowa, 

ja k ich  się na w si używa —  zgłasza uczeń M.
Słusznie, poszukamy teraz tych  słów. Po c h w ili w idzę, że ty lko  

część k lasy  um ie  sobie poradzić z ty m  zadaniem. Zapytu ję  w ięc jednego 
z tych, k tó rzy  znaleźli odpow iednie w yrazy, aby innym  dopomogli zrozu­
mieć, o co chodzi.

Uczeń zgłasza:
„człeczek“  —  zamiast człowieczek,

„gdzie jeno zażądacie“  —  gdzie ty lk o  zażądacie.
„żem, com, tedy“  —  że, co, w tedy,
„ trz e w ik i“  —  bucik i.
Dziecko m ów i: porównania też są takie.
—  Jakie? —  pytam .
„...d rug i jakby kłosy żyta, najtęższe w y ry w a ł dęby“ .
„...i jask in ię  szczerej ska ły trzęsie ja kb y  snopem ży ta “  —  podaje.
Słusznie, w  tych  porównaniach jest mowa o kłosach i  snopach zboża, 

a ty m  się na jbardzie j in teresu ją  ludzie na wsi.
S tw ierdzam y w ięc wspólnie, że opowiadanie jest fantastyczne i  ludo­

we- Chodziło m i teraz o to, ażeby dzieci zrozum ia ły, że w  baśni odzw ier­
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cied la ją  się marzenia i  dążenia ludu. Zadanie domowe by ło  w ięc następu­
jące: 1. Jeszcze raz przeczytajcie baśń-i zastanówcie się, o czym  m yśla ł 
ten, k to  to  opowiadanie u łoży ł, k to  to  m ógł być? Poszukajcie tak ich  zdań 
w  opow iadaniu, k tó re  powiedzą nam, gdzie to  wszystko się działo, ja k  się 
nazywa m iasto, o k tó ry m  jest w  baśni mowa? Na następną lekcję  dyżu rny  
przyniesie mapę.

Na następnej le k c ji dow iedzia łam  się od dzieci, że ten, k to  opowiada­
nie u łoży ł, może b y ł b iedny i  słaby i  m yś la ł o tym , ja k  by to by ło , gdyby 
b y ł s iln y  i  odważny, w tedy  poszedłby i  pokonał złego smoka. Po k ilk u  
podobnych 'wypowiedziach uważałam, że można posłużyć się zwrotem  
„w  baśni są zawarte marzenia, życzenia i  dążenia ludu  prostego“ . Zapy­
ta łam , czy on i: dziew czynki i  ch łopcy n ie  m yślą czasem o tym , że w  jakiś ' 
nadzwyczajny sposób zostali zam ienieni w  piękną kró lew nę lub  k ró le w i­
cza, że zupełnie .inaczej wyglądają, m ają inne w łosy, oczy itp .7  Okazało 
się, że ty lk o  w y ją tk i (trzech chłopców i  dw ie dziewczynki) o n iczym  jesz­
cze n ie  m arzy ły , niczego takiego sobie nie wyobrażały.

K ie d y  chcia łam  w ykorzystać mapę, dzieci m nie  „zakrzycza ły“ : „P ro ­
szę pani; tu  wcale nie jest napisane, jak ie  to  m iasto, an i ja k i to  k ra j, ani 
gdzie jest ten  las“ .

Zastanow im y się jeszcze nad zakończeniem baśni. Jak się kończą losy 
W yrw idęba i  W aligóry, k tó rzy  na początku opowiadania b y li b iednym i 
s ierotam i, k tó rych  wychow aniem  m usia ły  się zająć dz ik ie  zw ierzęta, k tó ­
rz y  n ie  m ie li m a tk i an i ojca i  ż y li w  d z ik im  lesie? U czniow ie odpowiadają: 
pokona li złego smoka; k ró l dał im  swoje có rk i; a k iedy  k ró l um arł podzie­
l i l i  się kró lestw em  i  szczęśliwie i  d ługo ży li.

W  podsumowaniu le k c ji usta lam y:
W  baśni ludow ej są wydarzenia fantastyczne i  prawdziwe. Baśń za­

w ie ra  pragnien ia i  życzenia prostego ludu. Z baśni możemy się dow ie­
dzieć, o czym marzą i  do czego dążą prości ludzie. W  baśni są w yrażenia 
gwarowe. Baśń dobrze się kończy. W  te j klasie, tzn. w  p ią te j, przerabia­
łam  w  późniejszym okresie 'baśń Andersena K ró lo w a 1 Śniegu. Podczas 
om aw iania opow iadania „Andersen“  Jarosława Iwaszkiew icza zw róciłam  
szczególną uwagę na te m om enty z życia Andersena, k tó re  m ów ią o jego 
pochodzeniu i  w p ływ ie , ja k i na niego w yw ie ra ła  babka i  dziadek: „P o  
części słyszałem tak ie  b a jk i w  dzieciństw ie od m o je j babki... po części sam 
je  w ym yś lam “ -

„...i do tych  ba jek m am  m nóstwo pom ysłów  w ięcej n iż do innych  
rzeczy, k tó re  piszę... Tak m i się zdaje, że każdy p ło t, każdy kw ia te k  po­
w iada m i: popatrz na mnie, a zaraz cała m oja h is to ria  urodzi się w  to b ie “ .

Po tych  lekcjach dzieci bardzo p rze ję ły  się ■ losam i Gerdy i  Ka ja , 
z łatwością w yszuka ły  w ydarzenia i  fa k ty  fantastyczne i  praw dziw e. In a ­
czej p a trzy ły  „na każdy p ło t i  k w ia te k “ , poznosiły do szko ły ogromną 
ilość książek z baśniami, p ro s iły  o urządzenie w ieczoru baśni w  szkole, 
p rzyn ios ły  ko lorow e f i lm y  z baśniam i ch ińsk im i i  po lsk im i, zasłony, rz u t­
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n ik  (własność ucznia Jankowskiego) i z ro b iły  m i niespodziankę: zaprasza­
m y  panią na baśnie do naszej k lasy! W  ten sposób dzieci mnie „ro z b ro iły “ , 
znalazłam się w  klasie  p ią te j, k tó re j okna b y ły  starannie zasłonięte, w i­
dzowie s iedzieli fron tem  do ty ln e j ściany klasy, a „ek ipa “  czy „obsługa 
techniczna“ , Mączkowski, Polanowski i  Jankowski, rozpoczęła w yśw ie tla ­
nie. W idzow ie pop isyw ali się odczytywaniem  tekstów, w y jaśn ia li, co jest 
fantastyczne, a co prawdziwe, jak ie  marzenia ludu  są pokazane w  tych  
baśniach, s tw ie rdz ili, że obydw ie baśnie i  polska i  chińska dobrze się 
kończą.

Praca dotychczas prowadzona m ia ła  doprowadzić do wyodrębnienia 
i s t o t n y c h  c e c h  baśni i .  oderwania ich  od konkre tne j baśni, 
np. „O  W aligórze i  W yrw idęb ie “  czy in n e j: do uogólnienia, że baśnią na­
zyw am y opowiadanie fantastyczne oparte na podaniach i opowieściach 
ludow ych, w  k tó rych  odb ija ją  się marzenia i  dążenia ludu. W  baśni nie 
ma dokładnego m iejsca akc ji, ani czasu akc ji, a zakończenie jest pomyślne. 
Najw ięcej k łopo tu  p rzy  kszta łtow aniu  tego pojęcia (baśni) spraw ia ło  za­
mienne używanie te rm inów  ba jka i  baśń przez autorów , podręcznik, dom, 
radio, nauczycie li innych  klas itp . Dzieci p rzyp isa ły  baśni jeszcze jedną 
cechę, k tó ra  jednak nie jest is to tną cechą baśni, w yjaśn ię  to  dokładn ie j 
p rzy om aw ianiu ba jk i.

B A J K A

Jak kszta łtow ałam  pojęcie b a jk i, postaram się pokazać na sprawozda­
niach z le kc ji, prowadzonych przeze m nie w  ub ieg łym  roku  w  klasie 
czw arte j, z uwag o lekcjach w  klasie  p ią te j i  szóstej w  ty m  roku  szkolnym . 
Jeżeli chodzi o te dwa pojęcia bajka i baśń i  lekcje  im  przeznaczone, to  
muszę zaznaczyć, że nie b y ły  cne od siebie oddzielone „chronolog icznie . 
To znaczy, że nie układałam  w  ten sposób'm ateria łu w  rozkładzie okreso­
w ym , że n a jp ie rw  opracowałam baśnie, a następnie ba jk i. Lekcje  
b y ły  poświęcone, zaplanowane rów noleg le w  tym  celu, aby móc n iektó re  
cechy uw ydatn ić  przez kontrast, przez zestawienie różnic i  podobieństw.

Program  klasy V , s. 12, pod hasłem: Pies i  w ilk  poleca opracować 
charakterystyczne cechy b a jk i jako  gatunku lite rackiego (na podstawie 
poznanych bajek). Tymczasem Pies i  w ilk  jest pierwszą w  te j klasie po­
znaną bajką. M usiałam  w ięc, znając program  klasy V , rozpocząć pracę 
nad bajką jako  gatunkiem  lite ra ck im  już  w  klasie  IV . Chodziło o to, aby 
przygotować w łaściwe skojarzenia, masy apercepcyjne w  um yśle uczniów 
klasy IV , aby potem na ty m  m ateria le  kształtować i  rozw ijać pojęcia 
b a jk i w  klasie V. P rzy w prowadzaniu te rm in u  bajka postanow iłam  od­
w rócić kolejność postępowania: „n a jp ie rw  rzecz, a potem słow o“ . W ystą ­
p iłam  n a jp ie rw  ze słowem bajka, zdając sobie doskonale sprawę z tego, 
jaką  treść dzieci podkładają pod tę nazwę. Słysząc „p izeczy tam y sobie 
ba jkę “  dzieci spodziewały się usłyszeć czarodziejską baśń. A  k iedy  pole­
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ciłam , b y  dobrze uw ażały, aby się nauczyły odróżniać ba jkę od innych  
u tw orów , m ia ły  m in y  bardzo zdziw ione, że podejrzewam je  o  taką n ie ­
wiedzę w  zakresie ba jk i.

Przeczytałam  ba jkę Adam a M ick iew icza L is  i  kozieł. P rzy  om aw ia­
n iu  treści zw róciłam  uwagę na to, w  ja k i sposób jest ten u tw ó r napisany? 
Do czego jest podobny? K to  w ystępu je  w  bajce? Co te zw ierzęta robią? 
Jak i jes t lis, a ja k i jest kozieł? K to  oprócz zw ierząt m ów i w  bajce? 
(Autor). Czego nas ta  ba jka  uczy? Z kogo au to r się śm ieje w  te j bajce? 
Po opracowaniu b a jk i L is  i  kozieł przeczytałam  z dziećm i bajkę P rzy ja ­
ciele. P orów nyw a liśm y obydw ie b a jk i i  dzieci s tw ie rd z iły , że:

1. B a jka  L is  i  kozieł jest napisana w ierszem. I  ba jka  Przyjacie le  jest 
też napisana wierszem. Posługiwałam  się wyrażeniem : u tw ó r w ierszowany.

2. W  bajce L is  i  kozieł w ystępu ją  zw ierzęta. W  bajce Przyjacie le  
w ystępu ją  ludzie i  niedźwiedź.

3. L is  i  koz ie ł rozm aw ia ją  ze sobą ta k  ja k  ludzie. N iedźwiedź pow ie­
dzia ł M ieszkow i przysłow ie niedźwiedzie.

4. W  bajce L is  i  kozieł Adam  M ickiew icz wyśm iewa głupotę, zaro­
zumiałość kozła i  pokazuje chytrość i  przebiegłość lisa. W  ¡bajce P rzy ­
jaciele  wyśm iewa tchórzostwo i  n iepraw dziw ą przyjaźń.

5. B a jka  L is  i  kozieł uczy nas, że n ie  w o lno  rozpaczać —  bajka 
Przyjacie le, że p raw dziw ych  p rzy jac ió ł poznajemy w  biedzie, w  n ie ­
szczęściu.

P rzy  opracow yw aniu b a jk i A . F re d ry  Paweł i  Gaweł m ogłam  w p ro ­
wadzić nazwę —  m orał. A . F redro  w  bajce posłużył się ty m  term inem :

„Z  te j to  pow iastk i m ora ł w  ty m  sposobie 
Jak ty  kom u, ta k  on tob ie“ .

Po om ów ieniu treści, od tw orzen iu  akc ji w  czasie inscenizacji, poleci­
łam  dzieciom, aby się zastanow iły, do k tó rych  czytanek możemy porów ­
nać w iersz Paweł i  Gaweł. Pow iedzie liśm y sobie, że „m o ra ł w  ty m  sposo­
b ie“  to  taka nauka d la  nas w szystk ich : n ie czyń drugiem u tego, co tobie 
n ie  jest m iłe , bo ja k  ty  kom u, ta k  on tobie. Najzdolniejsze dzieci do­
m y ś liły  się szybko podobieństwa Paw ła i  Gawła  do bajek Adama M ick ie ­
wicza. Ażeby udowodnić to  podobieństwo dzieci szukały cech podobnych. 
Paweł i Gaweł jest napisany wierszem, ale w  ty m  utw orze n ie  w ystępują 
zw ierzęta ty lk o  ludzie. A u to r wyśm iewa się z nich. Ponieważ w iem y już, 
co to  znaczy m ora ł, poprosiłam : „poszukajcie jeszcze raz zdań, k tó re  
m oglibyśm y nazwać m orałem  w  tam tych  poznanych bajkach“ . Ponieważ 
b a jk i b y ły  opracowywane w  pewnych odstępach czasu, wszystkie trz y  
b y ły  wyuczone na pamięć, a dw ie  inscenizowane. R obiłam  to z m yślą 
o nauce w  V  klasie.
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Ponieważ nie należy pojęcia uogólniać na dwóch lub  trzech p rzyk ła ­
dach, opracowałam  z dziećm i jeszcze bajkę I. K rasickiego L is  i  osieł. Ta 
bajka jest jednak bardzo trudna  dla uczniów  k lasy IV . S tw ie rdz iliśm y 
ty lko , że ta ba jka jest bardzo k ró tka , w ierszowana, w ystępu ją  zw ierzęta 
i  po jaw ia  się m orał.

Po ta k im  przygotow an iu  w  klasie  IV  m ogłam  w  klasie V  om ówić cha­
rakte rystyczne cechy b a jk i na podstawie b a jk i A . M ick iew icza  Pies i  w ilk . 
Następnie wspóln ie z dziećm i zapisywaliśm y w  rub rykach  przygotowa­
nych na ta b licy  najważnie jsze cechy każdej ba jk i.

T y tu ł J a k i
to  u tw ó r?

Osoby M o ra ł Co a u to r 
w yśm iew a?

L is  i  ko z ie ł w ie rszow an y
b a jk a

lis  i  koz ie ł, 
inne zw ierzęta

w  nieszczęściu 
n ie  na leży roz­
paczać

głupotę,
ohytrość,
przebiegłość

Po ta k im  przygotow an iu  celowo n ie  zapowiedziałam, ża poznamy 
jeszcze bajkę A . M ickiew icza, ty lk o  przystąp iłam  do czytania i  om awiania 
treści u tw oru . Systematycznie posługiwałam  się te rm inem  u tw ó r, w  u tw o ­
rze itp . Już jednak przy czytaniu zauważyłam  „b ły s k i w  oczach“  u  moich 
na jzdoln ie jszych uczniów, a p rzy  pierwszych zdaniach dotyczących treści 
połowa k lasy „achnęła“  —  „ to  też jest ba jka !“  Bez tru d u  znaleźliśm y ce­
chy te j ba jk i. Ponieważ trzeba zawsze postąpić o k ro k  naprzód, postano­
w iła m  doprowadzić do zrozumienia, że m ora ł z b a jk i odnosi się n ie  ty lk o  
do zw ierząt, nie ty lk o  do ludz i w  jednym  jak im ś k ra ju , że wolność m iłu ją  
wszyscy ludzie na całym  świecie. Tak i m ora ł, k tó ry  dotyczy wszystkich 
ludz i, jest ogólnoludzki.

Na te j le k c ji postanow iłam  oderwać i s t o t n e  c e c h y  od kon ­
k re tnych  przedm iotów  (bajek —  u tw o rów  lite rack ich), k tó re  są wspólne 
d la  danej grupy.

Zrealizowałam  w ięc d ru g i etap kszta łtow ania e lem entarnych pojęć na 
podstawie cech zewnętrznych. Na następnej le k c ji po dokładnej analizie 
zapisanych w  rub rykach  cech poszczególnych ba jek zapisaliśm y następu­
jący  k ró tk i wniosek: .Bajką nazywam y k ró tk i u tw ó r w ierszowany, w  k tó ­
ry m  w ystępu ją  zw ierzęta lu b  ludzie. Zw ierzęta  m ają  cechy ludzkie. 
A u to r wyśm iewa w ady ludzkie  i  podaje jakąś naukę —  m ora ł“ . Zapow ie­
działam, że odtąd będziemy obserwować inne u tw o ry , czy w  n ich  zna j­
dziem y podobne cechy. Jeżeli znajdziem y wszystkie tak ie  same cechy, 
u tw ó r za liczym y do bajek.

Program  klasy V I poleca pogłębić w iadomości o bajce. Do dyspozy­
c j i  m am y zawarte w  podręczniku następujące b a jk i: I. K rasickiego W ilczk i 
i  Przyjacie le, St. Trembeckiego Myszka, ko t i  kogut. P rogram  sugeruje,
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aby zwrócić uwagę na zwięzłość s ty lu  tych  u tw orów , na główną m yśl za­
w a rtą  w  bajkach, na ośmieszanie ludzk ich  wad, na iron ię . W  te j klasie roz­
poczęłam pracę od przypom nien ia ba jek z k lasy IV  i  V . B a jk i b y ły  jeszcze 
raz odczytane, w yszuka liśm y jeszcze raz istotne cechy tam tych  bajek, gdyż 
nie by łam  pewna, czy pojęcie b a jk i by ło  dzieciom  znane i  dobrze p rzy ­
swojone. Następnie p rzystąp iłam  do czytania i  ana lizy  treści bajek
I. K rasickiego Przyjacie le  i  W ilczk i. Doprowadziłam  do tego, że dzieci 
same s tw ie rdz iły , że K ras ick i za pomocą bardzo n iew ie lu  s łów  podaje 
dużo treści. Dzieci spostrzegły, że szybko toczy się akcja, że są dia logi, 
że chociaż ba jka  ma ty tu ł Przyjacie le, to  w łaśnie zajączek nie m ia ł żad­
nych p rzy jac ió ł. Losy zajączka sm utnie się zakończyły. W szystkie zw ie­
rzęta m yśla ły  o sobie, o sw oje j wygodzie. U s ta liliśm y w ięc, że K ra s ick i 
w yśm iew a samolubów, a w  bajce W ilczk i ośmiesza próżność i  pychę. 
Dzieci p rzyzna ły, że wszystkie te w ady spotyka się u ludzi, a pisarz na 
pewno pisał po to, żeby ludzie czyta li, w ięc to  ich  w ady k ry ty k u je  i  w y ­
szydza.

Powiedziałam  dzieciom, że ta k i - u tw ó r, w  k tó ry m  autor wyszydza 
i  k ry ty k u je  w ady ludzk ie  ma zabarw ienie satyryczne. Zapisałam  na ta b li­
cy : „B a jka  to  u tw ó r o zabarw ieniu satyrycznym , k ró tk i, w ierszowany, za­
w ie ra  m orał, zw ierzęta m ają cechy ludzk ie “ . Tych  w szystkich cech szuka­
liśm y następnie w  bajce St. Trembeckiego, Myszka, ko t i  kogut. Muszę 
przyznać, że jeże li nauczyciel świadom ie dąży do ukszta łtow ania pewnych 
pojęć i  z góry przew idzia ł d rog i, w ie, ja k ie  mogą być trudności, dochodzi 
jednak do celu. Po tych  lekcjach zrob iłam  następujący sprawdzian 
w  klasie V : a) co możesz o baśni powiedzieć? b) w ym ień  k ilk a  ty tu ­
łó w  poznanych baśni; w  klasie V I:  a) napisz, ja k i u tw ó r nazwałbyś bajką, 
b) w ym ień  k ilk a  poznanych bajek.

O bydw ie k lasy  rozw iąza ły zadania zadowalająco. Ćwiczenia te w ska­
za ły m i b łędy, ja k ie  pope łn iłam  p rzy  opracow yw an iu pojęcia b a jk i i  baśni. 
Otóż dzieci p rzyp isa ły  baśni jako is to tną cechę to , że napisana jest p ro ­
zą. Może dla przeciwstaw ienia bajce, k tó ra  przeważnie jest u tw orem  
w ierszowanym . Wówczas przyn iosłam  do k lasy  k ilk a  baśni. A . Puszkina, 
np. O rybaku  i  rybce  i  inne. Rozdałam dzieciom książki, po jednej na 
każdą ławkę. Prosiłam , żeby po c ichu tku  zaczęły czytać i  zastanow iły się, 
ja k i b łąd pope łn iły  pisząc o baśniach.

Celowo w  każdej klasie bra łam  pod uwagę jeden ty lk o  gatunek l i te ­
racki, chcąc zbadać czy n ie  ma pomieszania pojęć. Pomieszanie n iek tó rych  
cech, przyp isyw anie  cech baśni bajce w ystąp iło  w  klasie V I. Postanow iłam  
w ięc dodatkowo jeszcze popracować nad baśnią, a następnie przystąp iłam  
do podporządkowania b a jk i i  baśni gatunkom  lite rack im .

Ażeby dzieci jasno zrozum ia ły, o co m i chodzi, z rob iłam  następujące 
ćwiczenie s łow nikow e: grupowanie w yrazów  do w yrazu  gatunku, np. ga­
tu n k i jab łek, ga tunk i gruszek, ga tunk i drzew ig lastych, ga tunk i drzew

40



liściastych.-Dzieci wpisywały wyrazy z łatwością, gdyż to są nazwy bliskie 
i znane.

Zw róc iłam  się do dzieci: „A  teraz pomyślcie, ja k  byśm y chc ie li w yno ­
tować nasze dotąd poznane u tw o ry  lite rackie?“  Jeden uczeń proponuje, 
żeby napisać: ga tunk i u tw orów . Zapyta łam  się, czy to  wystarczy? Rzeźba 
też jest w ytw orzona, może też być u tw ó r muzyczny. Jak m us im y napisać, 
aby potem  w ym ien ić : ba jk i, baśnie, nowele, powieści, ballady. Uczeń od­
powiada, że to  są ga tunk i u tw o rów  lite rack ich . Zapisu jem y w ięc do ze­
szytów , ja k ie  do te j pory  poznaliśm y ga tunk i lite rack ie . N a jzdo ln ie js i 
uczniow ie popisują się jeszcze swoją w iedzą: ja  w iem , jak ie  m y jeszcze 
poznamy ga tunk i lite rack ie . Potw ierdzam , że te ga tunk i lite rack ie , k tó re  
dotychczas poznaliśm y to nie wszystkie  i  że w  klasie V I I  też będziemy się 
jeszcze uczyć o gatunkach lite rack ich .

M am  zam iar urządzić w  szkole konkurs z nagrodami, którego celem 
będzie u trw a len ie  pojęcia b a jk i i  baśni wśród uczniów  k lasy  V  i  V I. Pod­
sum owując m oją  pracę nad kszta łtow aniem  pojęć b a jk i i  baśni stw ierdzam  
następujące etapy pracy:

1) zetknięcie nazw y z u tw orem ,
2) wyodrębnienie cech is to tnych,
3) oderwanie cech is to tnych  —  uogólnienie,
4) podporządkowanie pojęć b a jk i i  baśni pojęciu ga tunk i lite rackie .

M A R IA  R A A B E

TECHNIKA UTRWALANIA MATERIAŁU PROGRAMOWEGO 
W ZESZYTACH PRZEDMIOTOWYCH
(ze szczególnym uwzględnieniem kl. X)

A r ty k u ł dyskusyjny

Swoje uw agi na ten  tem at opieram  n ie  ty lk o  na w łasnych dośw iad­
czeniach, ale i  na doświadczeniach k ilk u  nauczycie li stanow iących ak tyw  
przy W ojew ódzkim  Ognisku M etodycznym  we W rocław iu . Odbyłam  
z n im i specjalne konsultacje , a w  pracy sw oje j posłużyłam  się zeszytami 
przedm io tow ym i z k l. X  z ub. roku , k tó rych  dostarczyli m i koledzy. 
B iorę  pod uwagę metodę, jaką stosują nauczyciele p rzy fo rm u łow an iu  
przez uczniów  nota tek i  zapisywaniu ich  do zeszytu przedmiotowego-, nie 
wchodzę natom iast w  samą treść zapisków, czy li n ie będę omawiać s trony 
m ery to ryczne j.

Ośrodki doskonalenia kadr (a dziś ogniska metodyczne) od szeregu 
la t za ję ły  określone stanow isko w  spraw ie prowadzenia przez uczniów  
dokum entacji z le kc ji, opowiadając się za tzw . zeszytem przedm iotow ym ,
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tzn. jednym  zeszytem grubszym, s tuka rtkow ym  b ru lionem  już  od k i.  V. 
Zalecenie tak ie  w  odniesieniu do k l. V — V I I  daje ko l. K a ro lin a  Pojawska 
w  sw oje j książce Ćwiczenia w  m ów ien iu  i  p isaniu w  k l. V — V I I ;  na s. 145 
czytam y: „K ażdy  uczeń prowadzi ty lk o  jeden zeszyt przedm iotow y, k tó ry  
okazał się p raktyczn ie jszy od różnego rodza ju  teczek, luźnych ka rt, oraz 
zeszytów dz ia łow ych“ . Tego samego zdania jest ko l. A n ie la  Sw ierczyń- 
ska, k tó ra  w  sw oim  a rtyku le : „J a k  prowadzić zeszyt przedm iotow y z języka 
polskiego w  k l.  V — V I I “  (a rty ku ł w  Polonistyce  n r  5/47, s. 42— 47) zaleca 
prowadzenie jednego zeszytu przedmiotowego. Jeśli chodzi o stopień 
licea lny, to  dotychczas n ik t  się w  te j spraw ie (tzn. prowadzenia zeszytu 
przedm iotowego) n ie  w ypow iedzia ł. A  szkoda, bo nauczyciel, zwłaszcza 
m łody, początkujący, o i le  n ie  o trzym a ł na ten  tem at wskazówek na ćw i­
czeniach z zakresu m e todyk i nauczania, to  błądzi. W ie lu  jeszcze nauczy­
c ie li stosuje różne metody. Jedni polecają sw ym  uczniom  prowadzenie 
k i lk u  zeszytów: jeden do zapisków na lekcjach, d rug i do zadań dom owych; 
in n i znów wprow adzają ponadto osobny zeszyt do lite ra tu ry , osobny do 
g ram atyk i. Są też tacy, k tó rzy  zalecają prowadzenie różnego rodzaju 
teczek, pisanie na luźnych  ka rtkach  itp .

Pam iętam, że przed r. 1939 stosowano różne systemy, a najczęściej 
uczeń* posług iw a ł się tzw . bru lionem , zeszytem „od wszystkiego“ , gdzie 
obok notatek, z le k c ji języka polskiego b y ły  zadania matematyczne, fizycz­
ne i  in . n ie m ówiąc o rozm aitych rysunkach, k tó ry m i uczeń urozm aicał 
sobie czas na le kc ji. N ie  tw ierdzę, że tego rodzaju b ru lio n y  ca łkow icie 
zn iknę ły  z życia uczniowskiego, bo nie b ra k  nauczycie li, k tó ry m  jest obo­
ję tne, gdzie uczeń zapisuje n o ta tk i i  czy w  ogóle coś zapisuje, albo też 
nawet polecają pisać „na  brudno“ , a w  domu przepisywać „na  czysto“ , 
żeby zeszyt przedm iotow y b y ł w zorow y. A le  zdaje m i się, że to  zabiera 
uczn iow i n iepotrzebnie dużo czasu, a nie przyczynia się do kształcenia 
samodzielnej tw órcze j m yś li.

Prowadzenie jednego zeszytu przedm iotowego zalecano już  w  okresie 
dwudziestolecia i  z w łasnej p ra k ty k i pam iętam, że ten postu lat rea lizo­
w a łam  już  w tedy.

W  zeszycie przedm io tow ym  prowadzą uczniow ie zapiski na le kc ji, 
każda lekc ja  jest numerowana i  datowana, lekc je  następują po sobie, 
w  porządku chronologicznym , bez względu na to, czy lekc ja  poświęcona 
lekturze, czy nauce o języku, czy innem u dzia łow i nauczania. Poza tema­
tem  i  zapisem pow inn i uczniow ie zanotować pełne brzm ienie pracy domo­
w e j, ta k  pisem nej, ja k  i ustnej. Zadanie-p isem ne (wypracowanie, p lany, 
ćw iczenia gramatyczne i  ortograficzne, tabe lk i, wypisane cyta ty) przepla­
ta ją  zapisy z le kc ji. Za umieszczeniem zadań dom owych razem z nota tkam i 
z le k c ji a nie w  osobnym zeszycie przem aw ia to, że zadanie domowe jest 
ty lk o  pogłębieniem  i  uzupełn ieniem  wiadomości z le kc ji, albo przygoto­
w aniem  nowej le kc ji. W  ten sposób prowadzone zeszyty odzw ierciedla ją 
całoroczną pracę nauczyciela i  ucznia. Poza ty m  spełn ia ją  cele w ycho-
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wawcze: uczą m łodzież systematyczności, zmuszają do dbałości o czystość 
i  staranne w ykonanie (pismo), ale bez przesady —  zeszyt n ie  jest czymś 
rob ionym  „na  pokaz“ , eksponatem na wystawę. Uczeń pow in ien  sobie 
zdawać sprawę z użyteczności zeszytu przedm iotowego n ie  ty lk o  na b ie­
żąco, ale i  później p rzy  pow tarzaniu, syntezie. D latego poleca się m ło ­
dzieży przechowywać zeszyty z klas od IX , a nawet V I I I ,  aż do m atu ry . 
Jeśli ten sam nauczyciel uczy daną klasę od k l.  V I I I  do X I,  pow in ien p rzy 
każdej nadarzającej się okazji kazać uczniom  sięgnąć do zeszytu z klasy 
niższej. Przypuśćm y, że w  k l.  X  opracowuje Prusa, n iech w ięc uczniowie 
pow tórzą nowele i  powieści poznane w  niższych klasach (A n ie lka , P la ­
cówka, K a ta rynka , A n tek, M ichalko) w edług dawnych zeszytów przed­
m io tow ych. Tak samo należy postąpić p rzy  Orzeszkowej', S ienkiew iczu 
w  k l.  X , Żerom skim  w  klasie X I.  Zeszyty przedm iotowe z klas poprzed­
n ich  należy w ykorzystyw ać przy  pow tarzaniu g ram atyk i, zasad ortogra­
ficznych, in te rp u n kc ji, w iadomości z te o rii lite ra tu ry , gdyż szkoda czasu 
na ponowne szczegółowe om awianie. Obok celów  w ychowawczych zeszyty 
przedm iotowe spełn ia ją  przede w szystk im  doniosłą ro lę  środka dydak­
tycznego, m ianow ic ie  u trw a la ją  w iadomości zdobyte na le k c ji zwłaszcza 
te, k tó rych  uczeń nie znajdzie w  podręczniku, albo zna jdu je  w  fo rm ie  m ało 
przystępnej ze względu na tru d n y  s łow n ik  autora podręcznika, niejasną 
często budowę zdań. Będą to  pewne rea lia , dotyczące autora, genezy 
dzieła, będzie to nota tka odnosząca się do ideo log ii u tw o ru , do jego fo rm y  
artystycznej (przy analiz ie dzieła), in n y m  znów razem zanotu ją  uczniowie 
w iadomości z te o rii l ite ra tu ry  albo zasadę ortograficzną, czy de fin ic ję  
gramatyczną.

Nauczyciele posługują się, ja k  w ykazu ją  zeszyty, k tó re  przestudio­
wałam , różnym i fo rm am i zapisu. Jedni zalecają uczniom  sporządzać no­
ta tk i w  fo rm ie  p u n k tó w  dyspozycyjnych (jakby  planu), in n i w  fo rm ie  
k ró tk ic h  notatek, w ypow iedzi ciągłych w  pełnych zdaniach powiązanych 
z sobą w  logiczną całość. Większość naufczycieli stosuje obie fo rm y : i  no­
towanie zwięzłe w  punktach, i  redagowanie n o ta tk i wykończonej s ty li­
stycznie. O to p rzyk łady  zapisków z le k c ji poświęconych om ów ien iu  op i­
sów p rzyrody w  Panu Tadeuszu. Przytaczam  notatkę, sform ułowaną za 
pomocą pełnych zdań s ty lis tyczn ie  w ykończonych:

Temat: „R o la  p rzyrody w  Panu Tadeuszu“ .

1. P rzyroda jest tłe m  dla poczynań ludzi. 2. T ło  harm onizu je  zawsze 
pogodnym lub  sm utnym  ko lo ry tem  i  nastro jem  z działalnością ludzi, np, 
dwa piękne zachody słońca są tłe m  dla wesołych zdarzeń, k tó ry m i są 
pow ró t panicza i  zaręczyny trzech par oraz pow itan ie  w o jska polskiego, 
dwa prom ienne wschody słońca zapowiedzią wesołej zabawy (polowanie 
na zająca) i  uroczystości w  Soplicowie (rehab ilitac ja  Jadka, uw oln ien ie  
chłopów), m g lis ty  poranek okryw a  przygotowania do zajazdu na S op li- 
cowo, n iepokó j w  przyrodzie i  kom eta zapowiedzią k łó tn i i  b itw y . 3. P rzy ­
roda odgryw a ro lę  aktora, działającego na ró w n i z ludźm i. Burza po b it ­
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w ie  w  Soplicow ie jest w a lką  żyw io łów  po walce ludz i, w ezbrany strum ień 
sprzy ja  ucieczce przed następstwam i za wyniszczenie oddzia łu wojska. 
4. Obrazy p rzyrody, odznaczające się bogactwem barw , św iate ł, kszta łtów , 
dynam iką lu b  statycznością, m iew ają  znaczenie symboliczne, są jakby  
w yrazem  stanów duchowych ludzi, np. prom ienie słońca oświetla jące g ło ­
wę zmarłego Jacka, ta jem nicza noc księżycowa przed zajazdem na Sopli- 
cowo. 5. W niosek: P rzyroda spełnia w  Panu Tadeuszu tro ja ką  ro lę : tła, 
współaktora, symbolu.

D ru g i p rzyk ład  ilu s tru je  zapisek w  punktach dyspozycyjnych w raz 
z kom entarzem  (lekcja dwugodzinna). Oto on:

P i e r w s z a  l e k c j a

Temat: „O p isy p rzy rody  w  Panu Tadeuszu“ .
I. Bogactwo różnorodnych opisów w  ogóle: p rzyrody, np. nieba 

w  różnych porach dnia, gwiazd, burzy, deszczu, Soplicowa, sądu, lasu 
m atecznika; czynności, np. polowania, koncertu  Jankiela, gospodarstwa 
i  przedm iotów , np. karczm y, zaścianka Dobrzyńskich, lu d z i i  ich  s tro jów , 
np. pasa sędziego.

I I .  Opis p rzyrody:
1. Ogólny opis L itw y  w idz iany z lo tu  ptaka (ks. I), przeważają barw y, 

odnosim y wrażenie spokoju i  ciszy. Obraz statyczny.
2. Opis zachodu słońca (ks. I) —  ba rw y i  powolne ruchy, przesu­

wanie się zachodzącego słońca.
3. Opis grzybów  (ks. I I I )  —  barw y, ksz ta łty , g rzyby m a ją  kszta łt 

różnych naczyń sto łowych, opis jest w ięc p lastyczny i  statyczny.
4. Opis sadu (ks. I I )  —  ba rw y i  ksz ta łty  zdradzające podobieństwo 

ja rzyn  do ludzi, sposob zachowania się tych  ja rzyn  śmieszy nas, dlatego 
możemy m ów ić o elementach hum oru zaw artych w  ty m  opisie, ruchy 
ja rzyn  są powolne, pełne dostojeństwa, bow iem  wszystkie zebra ły  się na 
przyjęcie  towarzyskie.

5. Opis nocy (ks. V I I I )  —  barw ny, pow o lny  ruch  nieba, k tó re  zniża 
się do ziem i, potem ledw o uchw ytne  szmery —  rozm owy nieba z ziem ią 
i  różne głosy nocnego p tactw a —  przeważają w rażenia słuchowe dzięki 
onomatopei.

Zadanie domowe: 1. Pisemnie zrobić p lan  burzy, podkreślić w  tekście 
rzeczy, k tó re  om ów iliśm y na le kc ji. 2. Opis matecznika —  podobnie.

D r u g a  l e k c j a

Temat: „O pis burzy i  matecznika z Pana Tadeusza.
I. A u to r w ciągnął do burzy absolutnie wszystkie e lem enty: niebo 

i ziemię, piasek, wodę, roślinność, deszcz, w ia tr , p io runy.
I I .  Zastosowanie wszelk ich środków artystycznych, a w ięc: gradacja, 

onomatopeja, personifikacja , porównania, ep ite ty , kontrasty.
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I I I .  C zy te ln ik  odnosi w ie le  w rażeń: słuchowe, wzrokowe, dzięki p la ­
styce oddającej ksz ta łty , nawet w rażenia dotyku .

IV . Opis pełen grozy, w yją tkow ego napięcia, zdecydowania, dyna­
m iczny dz ięk i w prowadzeniu czasowników zm ienia jących w  b łyskaw icz­
nym  tem pie ogólną sytuację (w  18 wierszach 30 fo rm  czasownikowych).

Zadanie domowe: 1. Znaleźć w  podręczniku Język po lsk i om ówienie 
następujących zw ro tów  s ty lis tycznych  (w  dziale s ty lis tyka ): pe rson ifi­
kacja, gradacja, onomatopeja, porównania. 2. W  opisie m atecznika pod­
kreś lić  i  omówić wszystkie zw ro ty  sty lis tyczne. 3. K tó ry  opis z Pana Ta­
deusza podoba m i się na jlep ie j i  dlaczego?“ .

P ierwszy zapis w  fo rm ie  ciąg łych zdań pochodzi z le kc ji o charakte­
rze syn te tyzu jącym  (tem at: „R o la  p rzyrody w  Panu Tadeuszu“ ), w  d ru ­
g im  przykładzie  lekc ja  m ia ła  charakter ana lityczny, w ype łn ia ła  ją  analiza 
opisów  burzy ; zapis odznacza się dużą ilością szczegółów, có wykorzystano 
na lekcjtach następnych p rzy om ów ieniu tem atu „N a  czym polega p a trio ­
tyzm  Pana Tadeusza“ .

Form ułow anie  zapisów jako  tekst c iąg ły w  pełnych zdaniach ma tę 
wyższość nad drugą metodą (tzn. p lanu z kom entarzem  w  fo rm ie  punk­
tów), że jest ono doskonałym  ćw iczeniem  redakcy jnym , przygotow ującym  
ucznia do dłuższych w ypow iedz i p isem nych (wypracowań). Jeśli w ięc 
sami uczniow ie redagują tekst no ta tk i, a nauczyciel ty lk o  popraw ia błędy 
językowe i  stylis tyczne, to  praca spełnia cel kształcący (obok u trw a la ją ­
cego), wdraża do praw id łow ego w yrażania m yś li, sądów, uczuć, co dla 
m łodzieży przeciętnie zdolnej naw et w  k l. X  spraw ia trudność. Często 
jednak się zdarza, że sam nauczyciel fo rm u łu je  notatkę, d yk tu je  uczniom  
do zeszytu przedmiotowego. W tedy odpada samodzielna praca zbiorowa 
uczniów, a w  dodatku uczniow ie bezmyślnie w yku w a ją  tekst na pamięć, 
nie zaglądając do u tw o ru  ani do h is to r ii lite ra tu ry  po lskie j. N ieraz taka 
notatka byw a bardzo ogóln ikowa i  przyzw yczaja uczniów  do pow ierz­
chownej, w erba lne j odpowiedzi.

D rug i sposób notowania pozwala na u trw a len ie  szczegółów w ysun ię­
tych  przez uczniów  i  nauczyciela w  to ku  analizy u tw o ru , odtwarza to  
lekcję  dokładn ie j an iże li zw ięzła notatka końcowa, uczy układan ia planów 
do rozprawek, w ym agających um ie ję tności logicznego szeregowania m y ­
ś li, sądów, spostrzeżeń itd . Uczniow ie przyzw yczajen i do te j m etody noto­
w ania w  punktach dyspozycyjnych (plan I I  stopnia), um ie ją  układać jasne, 
przejrzyste, logiczne, szczegółowe p lany  do wypracowań, prace ich  odzna­
czają się prze jrzystą  kom pozycją. N ie tw ierdzę, że nauczyciel posługujący 
się metodą pierwszą, nie osiąga dobrych w y n ik ó w  w  pracach piśm ien­
nych uczniów, jeże li to k  le k c ji jest p rze jrzysty , poszczególne części logicz­
n ie powiązane, to już  to  samo kszta łc i w yżej wspomniane um iejętności. 
Lekc ja  1 jest doskonałym  tego rodzaju przykładem .

Z ap isk i-w n iosk i zby t lap idarne nie są d la  uczniów  wystarczającą
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pomocą do p rzygotow an ia  w yczerpującej dłuższej odpow iedzi na lekcję  
następną, ty m  n iem nie j do przygotowania syntezy. N ota tka  kró tka , lako ­
niczna, nie świadczy, że lekc ja  by ła  chaotyczna, albo zagadnienie u ję te  
powierzchownie. Na lekcjach o dużym  ładunku em ocjonalnym  nauczyciel 
n ie chcąc, psuć nastro ju  zb y t szczegółowym zapiskiem  zadowala się kró tką , 
na pozór powierzchowną notatką.

Jak w ygląda zapisek-notatka z le k c ji prowadzonej metodą podającą 
(akroamatyczną)? W  n iek tó rych  zeszytach zapisek jest bardzo skrom ny, 
ogranicza się do tem atu i  podania s tron icy  i  rozdzia łu, np. tem at „S y tu ­
acja w  Polsce po r. 1795. Warszawa jako  ośrodek życia ku ltu ra lneg o “ , a pod 
tematem czytam y: „M a te ria ł: Podręcznik, rozdz. 1, § 1, 2, ś. 3— 7“ , albo 
np. tem at: „Treść i  zakres znaczeniowy w yrazu, wieloznaczność w yrazu “ , 
n iżej „M a te ria ł: Podręcznik  St. S korupk i § 1, 2“ . Podobne dane zna jdu­
jem y w  ty m  sam ym  zeszycie z le kc ji, na k tó rych  omawiano w ydarzenia 
z życia poety, np. „M ick iew icz  w  R osji“  albo „Geneza u tw o ru  i  t ło  h is to ­
ryczne I I I  cz. D ziadów “ . T a k i ty lk o  ślad w  zeszycie przedm io tow ym  
świadczy o tym , że nauczyciel zmusza uczniów  do posługiwania się pod­
ręcznik iem  H is to r ii l ite ra tu ry  po lskie j, ale nie u ła tw ia  im  te j pracy. Poza 
tym  przeglądając ta k i zeszyt n ie  można sobie w yobrazić przebiegu le kc ji, 
ani je j treści.

W  in n ym  zeszycie jest też ślad pracy z podręcznikiem , ale oprócz 
podania rozdzia łów  z H is to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j jest nota tka w  fo rm ie  
punk tów  dyspozycyjnych, dokonanych albo na lekcjach, albo jako zadanie 
domowe (uczniowie przygotow u ją  pewien tem at h is to ryczno lite rack i samo­
dzie ln ie w  domu), albo no tu ją  w  klasie na le k c ji p lan w yk ła d u  w raz z ko ­
mentarzem, np. tem at: „O gólna charakterystyka rom antyzm u w  Polsce“ .

I. Cechy rom antyzm u polskiego (zwyciężył k ie runek  postępowy, 
chociaż m am y rów nież przedstaw icie li wstecznego, np. H. Rzewuski, 
Z. Kaczkowski).

1. M iłość do całego narodu, a przede w szystk im  ludu.
2. W alka o w yzw olen ie  narodowe poprzez zbro jne czyny.
3. Zniesienie poddaństwa i  pańszczyzny.
4. W ysunięcie na p ierw szy p lan uczucia, przeciwstaw iającego się 

rozum ow i itd .

K ie d y  nauczyciel stosuje w yk ład , trzym ając się m n ie j w ięcej pod­
ręcznika, zanotowanie ty lk o  s tron icy  H is to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j może być 
wystarczającym  zapasem, je ś li klasa um ie  posługiwać się tekstem. W  k la ­
sie m n ie j zdolnej lub  ta k ie j, gdzie m łodzież nie jest dostatecznie w d ro ­
żona do samodzielnej a tru d n e j pracy w yszukania w  odnośnym rozdziale 
w iadomości na jis to tn ie jszych, należy jednak oprócz podania rozdzia łu 
i  s tron icy  sform ułow ać z uczniam i p la n  w yk ła d u  (stop. I  lu b  II) , w tedy 
ła tw ie j nauczyć się zadanej le k c ji: od tw orzyć treść w yk ła d u  w  dłuższej 
w ypow iedzi, co na ogół spraw ia większości uczniów  niem ało k łopotu.

46



Znajdziem y też w  zeszytach pełne n o ta tk i z w yk ła d u : uczeń notu je  rzeczy 
najważniejsze, opuszcza w yrazy  zbędne do zrozum ienia m yśli, to znów 
szereguje nazwiska, hasła, fa k ty  ja k  w  planie. W  k l.  X  pow inno się żądać 
od uczniów, by no tow a li w  czasie w yk ładu , ale trzeba nauczyć notować 
stopniowo już  od k l.  V I I I ,  a najpóźn ie j od IX . Z razu pozwolić notować 
na kartce, w  zeszycie zapisywać ty lk o  p lan  w yk ładu . Po skończonym 
w ykładz ie  (15— 20 m in .) uczniow ie (2— 3) odczytu ją  swoje no ta tk i, jeden 
uczeń czyta in n i uważają, potem uzupełn ia ją, popraw ia ją  b łędy rzeczowe, 
stw ierdza ją  czy dany uczeń notow ał rzeczy istotne, czy może notował 
fa k ty  m n ie j ważne, a is to tne pom inął. Po w n ik liw e j k ry tyce  odczytanej 
n o ta tk i z w yk ła d u  można zadać do domu przejrzenie no ta tk i, zrobionej 
na kartce, aby ją  uzupełn ić, skreślić to, co zbyteczne i  wpisać do zeszytu 
przedmiotowego. K ilk a k ro tn ie  takie  ćwiczenie notowania W ykładu p rzy ­
gotu je  ucznia do samodzielnej, indyw idua ln e j n o ta tk i napisanej w prost 
do zeszytu, w tedy  odpadnie notowanie n a jp ie rw  w  klasie na kartce, 
a potem  ‘przepisywanie do zeszytu. Tego rodza ju  ćwiczenia należy w p ro ­
wadzić na w yk ładz ie  już  w  k l.  IX , a nawet k ilk a  razy w  V I I I  p rzy in f 01 - 
macjach, np. o życ iu  i  twórczości pisarza.

Do u trw a len ia  m ateria łu , a zarazem uporządkowania zdobytych w ia ­
domości służą różnego rodzaju tabe lk i, zestawy, schematy. Uczniow ie 
w ykonu ją  je  n a jp ie rw  (w  całości lub  w  części) na le k c ji p rzy pomocy 
nauczyciela, a później samodzielnie w  domu. Stosuje się je  p rzy różnych 
okazjach; np. p rzy  zaznajam ianiu się z życiem  i  twórczością pisarza poleca 
się uczniom  zestawić w ydarzenia z życia poety w  porządku chronologicz­
nym  w  następujących rub rykach :

' Temat: „Podróże M ick iew icza w  latach 1829— 1832“

D ata M ie jscow ości Ludz ie  i  środow isko Twórczość lite ra c k a

1829 Lubeka, H am burg , 
B e r lin , L ip s k , Drezno, 
Praga,
W e im a r

Poznaniacy i  G arczyń- 
sk i

Goethe, D a w id , 
d ’Angers, O dyniec

1830 F ra n k fu r t ,  Bonn, 
S zw a jca ria , R zym

M endelssohn 
Beethoven 
E w a A n k w ic z

„D o ***. Na A lp ach  
w  S plugen” . „D o  mego 
Cziczerona” , „D o  m a tk i 
P o lk i”  itd .

Inną  tabelkę sporządzają uczniow ie w  celu u trw a len ia  chronologicz­
nych w ydarzeń zaw artych w  aktach i  scenach.
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Tem at: „P rzegląd treści I I I  cz. Dziadów“

L .  p . scen C h a ra k te r sceny M ie jsce  akc ji O soby Zaw arto ść

P ro lo g

1

F a n ta s tyczn y

R e a lis tyczn y

Cela w ię źn ia

C ela w ię źn ia  
K o n ra d a

W ię z ie ń , a n io ł 
s tróż , d u c h y  nocne

F ilo m a c i, ks. L w o -  
w icz , Żegota

P rzem ia na  G u s ta ­
w a w  K o n ra d a

R ozm ow a o p ro ­
cesie f i la re tó w . 
M a ła  im p ro w iz a c ja

itd .

Inna znów tabelka obrazuje kon tras ty  osób, sy tuac ji, ideo log ii, 
np. „D w ie  grupy osób w  salonie warszawskim  cz. I I I  Dziadów“ .

G ru p a
M ie jsce  

w  salon ie Język P rzeds taw ic ie le
T e m a ty
ro zm ó w C echy ludzi.

P o g lą d y  
na lite ra tu rę

I
g iu p a

P rzy
d rzw ia ch

P o lsk i A d o lf  N ie m - 
czew ski, dama, 
d w óch  s ta rych  
P o laków , W y ­
socki, s tarosta

W y d a rz e n ia  
na L itw ie ,  
m ęczeństw o 
P o laków , 
sp raw y 
zw iązane 
z życ iem  
P o laków

Jedność, so­
lida rność , 
n ien aw iść  
do  a rys to ­
k ra c ji, p o ­
ga rda  d la  
zd ra jcó w

T e m a ty
aktua lne .

I I
g ru p a

P rz y  s to l i­
ka ch

F ra n c u s k i G en e ra ł, dam y, 
h ra b ia , kam er - 
ju n k e r ,  szam be- 
lan , lite ra c i:  
K o ź m ia n , B ro ­
d z iń s k i, O s iń ­
ski.

B a le , ra u ty O bo ję tno ść  
d la  k ra ju  
ro daków , 
u s p ra w ie d li­
w ie n ie  
postępow a­
n ia  cara, u n i­
żan ie  się.

T  em a ty  
n ieak tua lne , 
n ie  m a d w o ­
ru , n ie  m a 
l i te ra tu ry  
k lasyczne j.

Inna  tabelka s łużyła  do zestawienia rodza jów  i  ga tunków  lite ra tu ry  
w  twórczości M ickiew icza.

E p ika L ir y k a D ra m a t
G a tu n e k T y t u ł G a tu n e k T y t u ł G a tu n e k T y t u ł

E pope ja

P ow ieść
poe tycka

Pan Tadeusz

Grażyna, Kon­
rad Wallenrod

O da

L ir y k i

Oda do młodości 

L iry k i Lozańskie

D ra m a t
ro m a n tyczn y

Dziady
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Jeszcze innego rodzaju zestawienia stanow ią wypisane hasła a obok 
odpow iedni cyta t, np. p rzy  opracowaniu Ody do m łodości hasła w ieku  
oświecenia i  hasła rom antyczne poparte cytatam i.

H asła  w ie k u  ośw iecenia C y ta t

W a lka  z ciem notą „p ry s k a ją  n ieczułe lody  i  przesądy 
św ia tło  ćm iące” .

W olność i  b ra te rs tw o „ w i ta j  ju trz e n k o  sw obody”  itp .

Zebranie m ate ria łu  do cha rak te rys tyk i postaci w yg ląda podobnie. 
Tem at: „Postać Fausta w  św ietle  jego w łasnej w ypow iedz i“ .

Cechy c h a ra k te ru C y ta t

O grom na żądza w iedzy , chce - poznać 
ta jem n ice  życ ia  i  p raw dę , chce w y ­
drzeć p rzy ro d z ie  je j ta je m n icę

„D u ch u ! ja  konam  z p ra g n ie n ia ”  
„Jakoż  cię po jm ę, o ty  bezgraniczna 
przyrodo?”

„S k rz y d e ł! N iech w o ln a  dusza u s k rz y ­
d lona, poprzez ziem ię, przez życie — 
na granice św ia ta !”

W ypisyw an ie  cy ta tów  z tekstu  u tw o ru  do zeszytów przedm iotowych 
w  jak im ś określonym  celu zmusza uczniów  do uważnego nieraz p ow tó r­
nego odczytania u tw o ru , do obcowania z tekstem , do u trw a lan ia  jego 
znajomości, a równocześnie kszta łc i samodzielność myślenia, um iejętność 
w yszuk iw an ia  fragm entów  najbadziej charakterystycznych, n a jis to tn ie j­
szych. M oje uw agi na tem at techn ik i u trw a lan ia  m ateria łu  program o­
wego oparte na doświadczeniach w łasnych i  ko legów zamknę k ilkom a  
tezam i:

1. Zapiski w  zeszytach przedm iotow ych spełn ia ją  następujące cele:
a) odzw iercied la ją  treść le kc ji i  pracę uczniów  w  domu,
b) u trw a la ją  w iadomości zdobyte na lekcjach, zwłaszcza te, k tó rych  

uczeń n ie  zna jdu je  w  podręczniku,
c) porządkują wiedzę zdobytą na le k c ji lub  w  samodzielnej pracy

w  domu,
d) stanow ią dużą pomoc w  przygotow an iu  się ucznia do egzaminu

m aturalnego.
2. Form y zapisów zależne są od treści le k c ji i  m etody nauczania:
a) plan —  przy metodzie w yk ładow e j i  analizy dzieła,
b) kom entarz do p lanu —  podanie odnośnej s tron icy  z H is to r ii l i te ­

ra tu ry  po lsk ie j lub  zanotowanie s ty lem  te legra ficznym  dodatkowych 
in fo rm a c ji,
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c) wniosek —  nota tka  p rzy  metodzie dyskusy jne j, zasada lub  d e fi­
n ic ja  na lekcjach g ram atyk i,

d) tabelka —  p rzy  syn te tycznym  zestawieniu,
e) schemat —  przy  nauczaniu poe tyk i, np. za pomocą sym boli przed­

staw ić budowę wiersza.
3. Zapisów dokonuje się:
a) na początku le k c ji —  jeś li to  będzie p lan  w yk ładu , zapowiedź k lu ­

czowych zagadnień p rzy  analizie,
b) w  to ku  le k c ji —  p rzy analizie ideow o-artystycznej u tw o ru , p rzy

charakteryzow aniu bohaterów, p rzy  luźnych in fo rm acjach  dodatkowych, 
odnoszących się do autora, genezy dzieła, p rzy w ykładzie , gdy uczniow ie 
notu ją , l i | j 1

c) na końcu le k c ji —  p rzy  zebraniu treści le k c ji w  punk ty , p rzy  
fo rm u łow an iu  syntetycznego w niosku, zasady czy d e fin ic ji.

4. Zasada powstawania zapisków: zapis pow in ien  być rezu lta tem  
kró tk iego  ćwiczenia redakcyjnego, a n ie  gotow ym  tekstem  podyktow a­
nym  przez nauczyciela.

5. Ideał, te ch n ik i sporządzania n o ta tk i: doprowadzić uczniów  stop­
n iow o do tworzenia n o ta tk i samodzielnej i  indyw idua ln e j.

P rzy  o p raco w yw a n iu  tego a r ty k u łu  ko rzys ta ła m  z pom ocy k o l. ko l. G enow efy 
B a w o lsk ie j, N a ta li i C hark iew icz , W andy K a m o li, B a rb a ry  K ru k ie re k , J a n in y  P u ło - 
w e j —  z W roc ła w ia  i  ko l. Jerzego Szefera ze Św iebodzic, k tó rz y  do s ta rczy li m i 
zeszyty uczn iów  i  w łasne  cenne uw agi.

M . R.

J A N  M A K A R S K I

EKSPERYMENT WOLSZTYÑSKI — „AKCJA S“
(akcja słownikowa)

1. Braki naszej młodzieży

Obecny stan w y n ik ó w  nauczania jeszcze n ie  jest zadowalający, 
chociaż trw a  nieustająca w a lka  szkoły o ich  poprawę.

Bogdan N aw roczyński w  Zasadach nauczania (wyd. V I I ,  r . 1948, 
na s. 252) ta k  pisze o ty m : „...m łodzież napływ ająca z naszych liceów  do 
szkół wyższych nie um ie  układać sobie p lanu  pracy, n ie um ie go konse­
kw en tn ie  wykonać, nie jest rozm iłowana w  lekturze naukowej, n ie um ie 
szukać książek, n ie  um ie  z n ich  korzystać, n ie  um ie prow adzić notatek, 
n ie um ie zbierać i  porządkować nabytych  w iadomości, n ie  um ie  pisać 
re fe ra tów  —  jednym  słowem, nie um ie  się uczyć“ .

Oczywiście, są to  ty lk o  n iektó re  z ważniejszych braków . Do n ich 
dołączamy jeszcze jeden z najważnie jszych, tych  zasadniczych, podstawo­
w ych : m łodzież n ie  um ie posługiwać się s łow n ikam i, n ie um ie  szukać ich, 
riie  urnie w  n ich  szukać, nie czuje potrzeby szukania-; bo po prostu nie
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by ła  wdrażana system atycznie do tego od klas najm łodszych. B ra k  ten 
jest jednym  z g łów nych b raków  nauczania w szystk ich  przedm iotów . 
Gdy sięgniem y głębie j do przyczyn tego zjaw iska, okaże się, że m y  sami 
za m ało korzystam y ze s łow n ików  w  nauczaniu w szystk ich  przedm iotów , 
bo do „a k c ji S“  sami n ie  jesteśmy przygotow an i i  przyzwyczajen i. G dyby 
nam  dano odpow iednią ankietę do w ype łn ien ia , to  dow iedzie libyśm y się, 
czy każdy z nas posiada co na jm n ie j jeden w iększy s łow n ik , ja k  się n im  
posługuje w  nauczaniu swego przedm iotu, czy uczym y uczniów, w  ja k i 
sposób m ają się n im  posługiwać na le k c ji w  klasie i  pracowni, i  czy m ają 
je  też w  domu, oraz czy um ie ją  się n im i posługiwać w  przygotow yw an iu  
le k c ji ze w szystk ich  przedm iotów.

2. Uwagi bez wskazań

W  program ach szkolnych są w zm iank i o  posług iw aniu  się s łow n i­
kam i. N ie m am y jednak opracowanych wskazówek m etodycznych, ja k  
to  należy czynić, ja k  do tego uczniów  przyzwyczajać, ja k  prow adzić tę 
pracę systematycznie. W iadomo, ja k  w ie lka  jest moc przyzwyczajenia, 
k tó re  przechodzi w  nałóg. D latego trzeba dzieci przyzwyczajać do tego 
najwcześnie j. Gdy do jdą do tego stopnia, n igdy  już  n ie  rozstaną się ze 
s łow n ik iem . A  o to przecież nam  chodzi. W tedy cel nauczania będzie 
osiągnięty. D latego trzeba o ty m  mówić, pisać, dyskutować, zachęcać, 
przekonywać, chociaż sprawa jest na pozór ła tw a  i  jasna. Podawanie 
uczniom  gotowych p rzyk ładów  n ie  jest wystarczające. W ie lką  wartość 
przedstaw ia fa k t, że uczeń samodzielnie szuka, samodzielnie znajdu je  
odpow iedni w yraz, np. szukając w  Podręcznym s łow n iku  języka polskiego 
i  samodzielnie decyduje, k tó ry  w yraz ma wybrać.

3. Eksperyment wolsztyński

Eksperym ent w o lsztyńsk i dow iódł, że to  n ie  ty lk o  jest m ożliwe, ale, 
że to  jest m ożliw e już  w  klasach najm łodszych od I  do IV . W  a rtyku le  
ty m  'chcę przedstaw ić przebieg eksperym entu w  klasie IV  i  pewne jego 
fragm enty  w  klasach licealnych.

Praca ta oczywiście zgodna z programem, rozpoczyna się już  w  d ru ­
g im  półroczu k lasy I  od zapoznania dzieci z alfabetem, dale j przez u k ła ­
danie rozsypanego obrazkowego słowniczka w  porządku a lfabetycznym  —  
przez słowniczek o rtog ra ficzny  —  aż wreszcie do podręcznego s łow nika 
w  k las ie  IV . W  klasach najm łodszych przeprow adziła  ten eksperym ent 
ko l. M aria  Trzeciakiew iczowa. K o l. Leon T rzeciakiew icz i  ja  by liśm y 
w ie le  razy na je j lekcjach w  klasie IV  i  sami przeprow adziliśm y k ilk a  
le kc ji. W idzie liśm y, ja k  uczniow ie te j k lasy naprawdę um ie ją  posługiwać 
się nie ty lk o  s łow n ikam i o rtog ra ficznym i, ale też podręcznym  słow nik iem . 
Nauczycielka zdołała w yjaśn ić, przekonać i  zachęcić uczniów  i  ich  rodz i­
ców do zakupienia s łow ników . B y ła  to  sztuka n ie  lada, jeże li już 
w  I I I  klasie wszyscy uczniow ie m ie li s łow n iczk i ortograficzne, a w  lu ty m
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1959 r. ponad 80% uczniów  k l. IV  m ia ło  już  podręczny s łow n ik . P o tra fili 
on i też n ie ty lk o  przekonać, ale zapalić i  zachęcić rodziców  do tego, że 
sam i zobowiązali się do zakupien ia M ałe j encyklopedii powszechnej. 
W arto  by ło  w idzieć, z ja k im  zapałem lekcje  są prowadzone, jak  uczniow ie 
samodzielnie i  popraw nie szukają i  zna jdu ją  w yrazy  i  ich  znaczenie, ja k  
szybko sami po tra fią  spośród k i lk u  w yrazów  tra fn ie  w ybrać w yraz  w ła ­
ściwy. D zięk i te j pracy „A k c ja  S“  dała dobre w y n ik i. Uczniow ie k lasy IV  
są m iłośn ikam i języka polskiego. Dzieci um ie ją  posługiwać się s łow n i­
kam i p rzy  odrabian iu  le k c ji z każdego przedm iotu, rozw iązyw aniu  zaga­
dek i  rebusów. Rodzice są zadowoleni, że dzieci ich  nie pyta ją , ja k  to jest 
zawsze, gdy nie ma słownika. Dzieje się tak, że rodzice py ta ją  dzieci, 
a one dumne są z tego, że mogą znaleźć odpowiedni wyraz. Jeden uczeń 
opowiada: „m am a m i powiedziała, abym  zobaczył w  s łow niku, co znaczy 
słowo „koedukacja“ . Zaraz to  znalazłem na stronie 103“ . In n y  uczeń 
m ów i, że z ojcem rozw iązuje rebusy i  szarady i, że za pomocą s łow nika 
zawsze mogą prędzej znaleźć rozwiązanie. Dzieciom podoba się ta praca, 
bo jest jednocześnie zabawą. Dzieci chętnie pob ija ją  własne rekordy, 
lub ią  szukać, rob ią  to  szybko i  sprawnie. W idzia łem  raz, ja k  nauczycielka 
dała się w yprzedzić uczniom  w  poszukiw aniu w  s łow niku. Ile  to  by ło  
radości, że dzieci znalazły prędzej. Taką zabawę w  poszukiwaniu mają 
też w  domu. S łow n ik  staje się ośrodkiem  zainteresowania całej rodziny. 
A b y  osiągnąć tak ie  w y n ik i, trzeba um ieć podejść do prostych ludzi, prze­
konać ich, zachęcić, znaleźć mocne argum enty —  jednym  słowem zrobić 
to  tak, ja k  uczyn iła  ko l. Trzeciakiew iczowa, a sprawa się uda, musi się 
udać, bo dzieciom podoba się nauka połączona z zabawą. W arto zorgani­
zować zawody w szystkich klas jedenastolatki, aby zobaczyć, jak ie  są w y ­
n ik i „a k c ji S“ . N ie m a trudności z uczniam i ani z rodzicam i. M usim y się 
ty lk o  liczyć z na jw iększym i trudnościam i spowodowanym i niechęcią n ie ­
k tó rych  nauczycieli. W  tom ie IV  Stud iów  pedagogicznych (s. 9)
pro f. W incen ty  Okoń ta k  pisze: „Naszemu społeczeństwu nie są już  po­
trzebn i ludz ie  o ciasnych horyzontach m yślowych, pow tarzający jedynie 
to, czego ich  wyuczono, lecz ludzie tw órczy, posiadający sztukę samo­
dzielnego m yślenia i  działania, k ie ru ją cy  się w  życiu  nauką i  w łasnym i, 
ug run tow anym i na nauce sądami“ . A le  zaraz m ów i o trudnościach i  opo­
rach: „trzeba dokonać w ie lu  prac, a przede w szystk im  przekształcać 
systematycznie i  c ie rp liw ie  sposób m yślenia samych nauczycie li. N ie ­
w ą tp liw ie  dydaktyka  pam ięci jest dydaktyką  ła tw ie jszą i  w a lka  z nią 
spotka się z oporem w ie lu  naszych nauczycie li“ .

4. Zawsze mam kilka słowników w  zapasie

Gdy po w o jn ie  ukazały się s łow n ik i, zawsze m am  k ilk a  egzemplarzy 
w  zapasie, bo są tacy uczniow ie, k tó rzy  albo je  zgub ili, albo wcale ich  nie 
m ie li. Razem z kol. Leonem Trzeciakiew iczem  badaliśm y, ja k  uczniow ie 
klas licea lnych korzysta ją  ze s łow n ików  i  ja k i jest ich  stan opanowania
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o rto g ra fii na lekcjach m atem atyk i. Ponad wszelką w ątp liw ość w ięcej 
jes t b raków  w  o rto g ra fii tam, gdzie uczniow ie nie posługują się s ło w n i­
kam i i  na odw rót uczniow ie popełn ia ją  m n ie j b łędów ortograficznych, 
gdy posługu ją się s łow n ikam i. Oczywiście są też i  w y ją tk i,  tzn. są też 
i  tacy uczniow ie, k tó rzy  opanowali o rtog ra fię  bez słow nika, ale są to w y ­
padki w y ją tko w e j pam ięci i  dużego sp ry tu . Ci opanowali wystarczający 
im  zapas słów. U m ie ją  sobie poradzić z każdym  w ypracow aniem  pisem­
nym , gdy chodzi o ortografię . T y lko  praca dyktow ana p rzy  odpow iednim  
doborze słów  może wykazać, że ten zapas jest za szczupły. Jest to  typ o w y  
p rzyk ład  m in im a lizm u. S tw ie rdz iliśm y, że nawet w  k l. X I  są tacy ucznio­
w ie, k tó rzy  n ie  ty lk o  n igdy  w  rękach nie m ie li większego s łow n ika  języka 
polskiego, ale są też i  tacy, k tó rzy  n ie  korzysta ją  nawet z małego s łow ­
n ika  Jodłowskiego i  Taszyckiego. C i uczniow ie n ie  um ie ją  „szperać“ 
w  lektu rze  żadnego przedm iotu. To o ich  brakach przede w szystk im  
m ów i Nawroczyński. To są w łaśnie ci uczniow ie, ledw ie dostateczni, 
k tó rzy  na wyższe uczelnie nie zdali, i  nie są p rzy jęc i oraz ci, k tó rzy  zdali, 
ale nie są przy jęc i. Zgodnie stw ierdzam y, że nasi uczniow ie nie um ie ją  
korzystać z podręczników w  ogólności, a ze s łow n ików  poprawnej polszczy­
zny, w yrazów  obcych, w yrazów  bliskoznacznych, encykloped ii itd . 
w  szczególności. N ie wiedzą, co m ają  w  swoich książkach, nie odczuwają 
potrzeby szukania i  n ie um ie ją  szukać samodzielnie.

5. Eksperyment w  klasach licealnych i niektóre uwagi

Zadawałem małe fragm enty  z Zasad p isow ni po lsk ie j i  in te rp u n kc ji 
ze s łow n ik iem  ortogra ficznym  S. Jodłowskiego i  W. Taszyckiego do samo­
dzielnego opracowania. A le  zadanie w yko n yw a li ty lk o  częściowo albo 
wcale nie, bo zapom nieli, bo s łow n ik  się zgubił, bo ks iążki n ie m og li zna­
leźć, bo w  książce nie m og li znaleźć. Gdy we w szystkich klasach zleciłem  
lekc je  i  zadania domowe num erować, pisząc np. zadanie n r 1, znaczna 
liczba uczniów  pisała skró t num eru z kropką. N iew ie le  pomogło to, że 
m ie li przeczytać ustęp o skrótach. Jeszcze raz zadałem to  samo do prze­
robienia. I  w tedy jeden uczeń odpowiada, że sk ró ty  sinusa i  logarytm u 
pisze się z kropką, chociaż na pewno w iedz ia ł na lekcjach m atem atyk i, 
że jest inaczej. Znalazł się i  tak i, k tó ry  umieszczał k ro p k i po wszystkich 
skrótach i  tak i, k tó ry  ich  nigdzie n ie  umieszczał, a in n y  znów skró t godzi­
n y  p isał przez dź zamiast dz. P rzy  badaniu przyczyn niepowodzenia 
jeden przyznał się, że wcale nie czyta ł, bo to  tak ie  ła tw e, (ale nie um ia ł), 
d rug i przeczyta ł ty lk o  część, bo i  ta k  tego n ie  może zapamiętać, jeżeli 
raz pisze się z kropką, a in n ym  razem bez k ro p k i. In n y  znów n ie  w ie , czy 
ma Pisoumię, bo n igdy  n ie  by ło  potrzeby korzystan ia  z n ie j, bo zawsze 
z le k tu ry  pam iętał, ja k  się pisze. Stąd wniosek oczyw is ty : on i nie by li 
w drażani do korzystan ia  ze s łow n ików . Nasza w ina  też, nasza w ie lka  
w ina, że narzekając na szkołę podstawową, sami ta k  m ało  w  te j dziedzinie 
rob im y, a może i  wcale nic. N iewdrażanie uczniów  do korzystan ia  ze

53



s łow n ików  jest jedną z g łów nych przyczyn niezadowalającego stanu w y ­
n ikó w  we w szystk ich  przedmiotach.

Uczniow ie opowiadają, że aby zabezpieczyć się przed niebezpiecz­
n y m i b łędam i o rtog ra ficznym i, piszą ty lk o  to , o czym  wiedzą na pewno. 
W  przec iw nym  w ypadku om ija ją  w yraz n iepew ny, przekształcając n ie ­
raz całe zdania. Oczywiście jest to  ryzykow ne w  w ypadku, gdy są pewni, 
że piszą dobrze, a okaże się, że jest źle.

Nauczyciele na ogół odnoszą się do eksperym entu „a k c ji S“  z dużą 
powściągliwością, p iln ie  obserwując i  oczekując w yn ikó w . Postawa taka 
jest zrozum iała, bo przecież każda nowa rzecz zawsze budzi w ie le  w ą tp li­
wości i  zastrzeżeń, k tó re  autora też n ie  om ija ją . A le  niechęć n ie  jest zro­
zum iała. B y łoby  lep ie j, gdyby oporn i zechcieli sami rzecz zbadać i  prze­
konać się, czy jest tak, ja k  się w yda je . A  może jednak jest inaczej. S ły ­
szeliśmy tak ie  powiedzenie: „P rogram  n ie  p rzew idu je  stosowania 
s łow n ika  języka polskiego w  k l. IV . K to  chce, może to  robić, ale nie musi. 
N ie można więc nakłan iać do takiego postępowania“ . Jasne jest, że osoba 
mówiąca nie by ła  przekonana o słuszności sprawy, n ie zbadała je j i  nie 
przemyślała. Inna znów w ym aw ia ła  się b rak iem  czasu, aby pójść na 
lekcję  i  zbadać rzecz. Ostatecznie można by powiedzieć, że by łoby gorzej, 
gdybyśm y się spo tka li ze złą wolą.

A le  czy to  są p rzyk łady  dobrej w o li?  T w o rzym y tró jkę  entuzjastów. 
W ierzym y, że b lis k i jest czas, w  k tó ry m  s ło w n ik i języka polskiego znajdą 
się pod każdą strzechą. Jesteśmy też gorąco oddani „a k c ji J “ , t j .  walce 
o poprawność językow ą w  s łow ie  i  piśm ie. W  tych  dziedzinach tró jka  
nasza jest postępowa. N ie znaczy to  wcale, że nasze w iadomości i  um ie ­
jętności są duże, tzn. ty lk o  ty le , że gdy weźm iem y pod uwagę dwa do­
wolne p u n k ty  czasowe, to zawsze staram y się, abyśmy w  punkcie p rzy ­
szłym  u m ie li n ieco w ięcej n iż  w  punkcie  przeszłym . Zawsze staram y się, 
aby liczba naszych błędów  b y ła  stale coraz mniejsza. Oczywiście sami 
nie możemy zawsze poznać naszych błędów, a w ięc współpraca bardzo 
serdeczna jest konieczna, każdy prędzej zobaczy cudzy błąd n iż  swój.

6. Jeszcze o eksperymencie

A le  trzeba być na le kc ji, aby zobaczyć, ja k  uczniow ie b io rą  udzia ł 
w  te j pracy. Przede w szystk im  w idać, ja k  tw orzą  się n a w yk i i  p rzyzw y­
czajenia. Jeśli dziecko m a w ą tp liw ośc i, już  samo szuka, n ie  czekając, aż 
nauczycielka tego zażąda. U m ie ją  też poradzić sobie z szukaniem całego 
łańcucha wyrazów . Na p rzyk ład  w  czytance jest m owa o s tra jku . Już 
uczeń podnosi palce i  czyta ze s. 333: „s tra jk  —  przestanie pracy dla 
popraw y b y tu  lu b  po lityczne j m an ifes tac ji“ . A le  nie są im  znane słowa: 
b y t (s. 22) —  utrzym anie , położenie; po lityczny  (s. 231) —  dotyczący 
u s tro ju  państwa; m anifestacja  (s. 134) —  zbiorowe okazanie zapatrywań 
w  jak ie jś  kw es tii. Okazało się, że dzieci n ie  wiedzą, oo znaczy kwestia. 
Już uczeń zgłasza: kw estia  —  pytan ie, sprawa.
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Na ogół lekcje  g ram a tyk i mogą być nudne dla dzieci, podobnie jak  
lekc je  m atem atyk i, ale na pewno mogą je  ożyw ić, np. zawody, konkursy, 
popisy recyta torsk ie  itd . W idziałem , że szukanie w  s łow n iku  b y ło  zawsze 
połączone z radością, bo by ło  jednocześnie zabawą. Przede w szystk im  
uczniow ie ro b il i to samodzielnie i  samorzutnie. W idoczne by ło  zacieka­
w ien ie  i  zapał. W idzia łem  m a łych  zapaleńców, dziecięcych m iłośn ików  
języka polskiego. Uczniow ie szukają szybko i sami zgłaszają, że n ie  ro ­
zum ieją, chociaż nam w ydaw ało  się, że sprawa jasna. Ci uczniowie będą 
dob rym i „szperaczami“  naukow ym i, bo um ie ją  dobrze szukać. Na pewno 
ich  samokształcenie będzie dobre, bo rob ią  to  najważniejsze, co im  do 
samokształcenia koniecznie potrzebne —  a m ianow icie  pracują samo­
dzielnie.

Problem  bardzo w ażny: czy dziecko rozum ie, czy ty lk o  w yda je  m u 
się, że rozum ie. To wyraźne rozgraniczenie jest bardzo ważne, często jest 
źródłem  niepowodzenia dziecka. Często dziecku w yda je  się, że rozum ie 
np. znaczenie w yrazu, bo dobrze go użyło, a tymczasem może się okazać, 
że ty lk o  m u się tak  w yda je , że rozum ie, że ty lk o  w erba ln ie  by ło  w  po­
rządku. I  w  ty m  w ypadku uczniow ie k l. IV  dzie ln ie pokonu ją trudności.

7. Stosowanie słowników we wszystkich przedmiotach

Niezm iern ie  ważną rzeczą jest stosowanie s łow n ików  w  nauczaniu 
w szystkich przedm iotów.

B y ło b y  bardzo pożyteczne, aby w  każdym  podręczniku szkolnym  b y ł 
umieszczony na końcu słowniczek, w  k tó ry m  b y ły b y  zawarte wszystkie 
te rm in y  i  zw ro ty  naukowe danego przedm iotu oraz w yrazy , k tó re  nie są 
znane. W ydaje się, że np. w  s łow niczku algebry k l.  X I  pow inny  być 
zawarte w szystkie  s łow niczki a lgebry od k lasy najniższej. I  ta k  samo 
we w szystkich przedmiotach, co by łoby zgodne z zasadą nieustającego 
powtarzania aż do zupełnego opanowania. S łow niczki w  każdym  pod­
ręczniku p rzyczyn iłyby  się znacznie przede w szystk im  do opanowania 
poprawnej polszczyzny m atematycznej, chemicznej, h is torycznej itd . 
Oczywiście w a runk iem  koniecznym  niezm arnowania cennej zdobyczy jest 
dalsze nieustające p ilnow an ie , aby w  klasach V — V I I  uczniow ie ćw iczy li 
się w  posługiwaniu się s łow n ikam i. W  klasach licea lnych praca ta  pow inna 
ruszyć z większą s iłą  na wyższym  poziom ie i  w  szkole i  poza szkołą.

Gdy raz na zebraniu K o ła  M iłośn ików  Języka Polskiego przekony­
wałem  uczniów, że pow inn i być m iłośn ikam i języka, jeden pow iedzia ł m i, 
że co na jm n ie j wszyscy w ykszta łcen i Polacy pow inn i być ta k im i m iłośn i­
kam i i  to postępowym i, a n ie są. Oczywiście przyznałem  m u rację, 
dodając, że pow in ien być entuzjastą, bo entuzjazm  to  w ie lka  moc, k tó ra  
się udziela, poryw a, zapala, to  siła , k tó ra  pomaga w y trw a ć  i  zdobyć się 
na samodzielny w ys iłek. Uczniow ie k lasy  IV  są ta k im i entuzjastam i 
i  uczniow ie k l.  X  b także, bo ci za łoży li K o ło  M iłośn ików  Języka Po l­
skiego.
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Że z nauką języka polskiego n ie  jest dobrze, o tym  powszechnie w ia ­
domo. Każdy m iłośn ik  języka polskiego na pewno popiera mocno p ro je k t 
podziału przedm iotu  języka polskiego na dwa przedm ioty: naukę o języku  
i  naukę o lite ra tu rze . Konieczne jest, aby nauka języka n ie  by ła  w  głę­
bok im  cien iu  nauk i o lite ra tu rze .

Ż y jem y  w  epoce s łow nikow ej. S łow n ików  różnych jest tak  dużo ja k  
n igdy przedtem  w  h is to r ii naszej k u ltu ry .

Na pewno z poszanowaniem s łow nika rozw ija  się jednocześnie posza­
nowanie ks iążki w  ogóle. S łow n ik  jest w ażnym  środkiem  w yrob ien ia  
w rażliw ości na poprawność językową.

S łow n ik  jest podstawą samokształcenia, a każdy współczesny czło­
w ie k  m usi sam stale się dokształcać.

„A k c ja  S“  jest fundam entem  każdego samokształcenia. Temu, k to  
um ie szukać w  s łow n iku , na pewno ła tw ie j jest szukać i  znaleźć w  książce. 
„A k c ja  S“  czy li wdrażanie do posługiwania się s łow n ik iem  przyzwyczaja 
ucznia do poszukiwania w  słow nikach i  innych  książkach, co ma wartość 
najw iększą.

A N N A  B IE Ń

SPRAWOZDANIE Z LEKCJI NA PODSTAWIE NOTATEK 
ZROBIONYCH PRZEZ UCZNIA

Lektu ra , wycieczki, f i lm , tea tr, audycje radiowe —  to  doskonały 
m ateria ł do tem atów  ustnych i  pisem nych na lekcjach języka polskiego; 
można go u trw a lić  stosując różne ćwiczenia w  m ów ien iu  i  pisaniu. 
Jedną z fo rm  ćwiczeń w  m ów ien iu  i  pisaniu jest sprawozdanie. Sprawo­
zdanie z ciekawszej le kc ji języka polskiego przeprowadziłam  w  klasie V c 
Szkoły Podstawowej N r 13 w  Radomiu.

Zgodnie z program em  le k tu ry  można w  klasie V  om ówić z uczniam i 
książkę dowolną wg uznania nauczyciela. W ybra łam  powieść W alerego 
P rzy borowskiego p t. Szwedzi w  Warszawie —  jako, że ta  będzie bardzie j 
odpowiadała chłopcom, k tó rych  w  te j klasie jest w ięcej n iż  dziewcząt 
i  dlatego jeszcze, że mieszkamy w  Radomiu b lisko  W a rk i nad P ilicą , k tó rą  
sp a lili Szwedzi, a o k tó re j dzieci zdobyły w ie le  w iadomości na odbyte j 
wycieczce we w rześniu br. szkolnego.

Lekc ję  rozpoczęłam od powtórzenia w iadomości o rodzajach ćwiczeń 
w  m ów ien iu  i  pisaniu. Następnie zapytałam , ja k ie  są różnice m iędzy opo­
w iadaniem  a opisem, streszczeniem a sprawozdaniem. Dzieci w  te j klasie 
wiedzą, że opowiadanie jest to szereg wydarzeń następujących po sobie 
niekoniecznie w  porządku chronologicznym  —  cechuje je  dynam ika. Przy 
opisie natom iast g rupu jem y ja k  najw iększą ilość cech w okó ł danego przed­
m io tu . Opis przedm iotu ma charakter statyczny. Streszczenie to  też
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rodzaj opowiadania odtwarzającego treść u tw o ru ; streszczamy m yś li auto­
ra, a n ie  jego zdania. -I wreszcie pytam , co to  jest sprawozdanie? Dzieci 
odpowiadają, że to również opowiadanie, z którego w yklucza  się fikc ję , 
a wydarzenia następują po sobie w  porządku chronologicznym. Od stresz­
czenia różn i się tym , że wypow iada się w  n im  własne uwagi, spostrzeżenia 
i  oceny. Przypom inam  dzieciom, co to znaczy „w  porządku chronologicz­
n ym “  —  odwołując się do nauk i h is to rii, gdzie obowiązuje chronologia, 
i  do w iadomości zdobytych podczas w ycieczki do Muzeum w  Radomiu na 
tem a t h is to rii Radomia.

W yraz „chrono log ia“  z w yjaśnien iem  piszę na tab licy . Z ko le i p rzy ­
stąp iłam  do sprawozdania z ciekawszej le kc ji, k tó rą  by ło  om ówienie treści 
książki W alerego Przyborowskiego Szwedzi w  Warszawie. Zaczęłam od 
zapytania: Dokąd odbyliśm y wycieczkę w  dniu 7 września br. szkol­
nego? Do W ark i i  W in ia r —  odpowiadają dzieci.

Następują opowiadania o Warce. W  końcowych wypow iedziach za­
trzym u je m y  się na znanym  dzieciom  tekście umieszczonym na tab licy  na 
ry n k u  w areckim : o napadzie Szwedów na W arkę. A  w ięc o tych  Szwedach 
i  ich  napadzie na Polskę, o k tó rych  pisze W alery P rzyborow ski w  swej 
książce. I  teraz uczniowie zdają sprawozdanie z ciekawszych le k c ji o te j 
lek tu rze : na pierwszej le k c ji by ła  k ró tka  w zm ianka o autorze książki, na­
stępnie om ów iliśm y czas, m iejsce i  przebieg wydarzeń. Na drug ie j le kc ji 
m ó w iliśm y  o g łów nych bohaterach i  postaciach drugorzędnych —  za trzy­
m ując się na ta k ie j tem atyce: odwaga i  poświęcenie m łodych chłopców: 
Maćka D ra tew k i, Kaz ika  G in tera  i  Kacpra G izy insp irow anych i  pod trzy­
m yw anych na duchu przez pana Rafałowicza. Podkreślaniem w alorów  
książki i  porównaniem  czynów bohaterskich Kacpra, Kazika i  Maćka do 
działalności harcerzy w  obronie O jczyzny w  czasie I I  w o jn y  św iatowej 
zakończyłam  lekcję. W  luźnych uwagach zapytałam , po ile  la t m ie li m łodzi 
bohate izy om awianej książki?

Odpowiedzi uczniów  św iadczyły, że zb liża li się on i uczuciowo do boha­
te ró w  u tw oru , k tó rzy  b y li p raw ie  ich  rów ieśn ikam i Zw róc iłam  uwagę, że 
b y li to  m łodzi chłopcy, a za jm ow ali się tak poważnym i sprawam i, bo w y ­
magała tego powaga ch w ili i  umęczona w o jnam i Ojczyzna. A  w y , dziś 
w  Polsce odbudowanej w ie lk im  w ys iłk iem  robotn ika , inżyn ie ra , techn i­
ka —  ja k i w k ład  pracy dajecie? m ów iłam  do dzieci. Niczego specjalnego 
O jczyzna dziś od Was n ie  żąda —  uczcie się, pracujc ie  —  budu jc ie  lepszą, 
bogatszą Polskę, by n ie  p ow tó rzy ły  się w o jny . Na pracę domową polecam: 
napiszcie sprawozdanie z te j le kc ji.

Są też bardzo interesujące lekc je  ze sprawozdań n ie  związanych 
z  lektu rą . Do na jbardzie j ciekawych zaliczyć można sprawozdania z w y ­
cieczek, k tó re  dostarczają różnych m a te ria łów  do lekc ji. A  odwołanie się 
do  m ate ria łu  zdobytego na wycieczkach p rzyb liża  ucznia do danego te­
m atu, stwarza ja kb y  pomost m iędzy tym , co się w idz ia ło  i  słyszało, a tym , 
o  czym będziemy czyta li i  m ó w ili.
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S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y

O NO W ELACH JERZEGO ANDRZEJEW SKIEG O

Jerzy A n d rz e je w s k i przeszedł c iekaw ą i  nader sko m p liko w a n ą  drogą ro zw o ju  
twórczego. P isarz p o lity c z n y  i  zaangażowany szuka ł po w o jn ie  najlepszego i  n a j­
ba rdz ie j odpow iadającego współczesności k s z ta łtu  ideow o-artystycznego d la  swej 
tw órczości; b y ł w ię c  ty m  sam ym  narażony n ieuchronn ie  na k lą s k i, ale też zdo ła ł 
jednocześnie zapisać sią w  sposób t rw a ły  w  lite ra tu rz e  pow o jenne j. Twórczość 
A ndrze jew sk iego  jes t żyw ym , p e łn ym  a jednocześnie ogrom nie d ra m a tycznym  
obrazem  przem ian  i  procesów zachodzących w  lite ra c k ic h  środow iskach p o w o je n ­
nych. D rogę p rze by tą  sym b o lizu ją  —  w  pe w n ym  sensie —  dw a  u tw o ry : Popiół 
i  d iam ent będący p róbą  oceny dokon yw u jących  się p rzem ian  społecznych w  k ra ju ,  
ap roba ty  d la  re w o lu c ji społecznej; z d ru g ie j zaś s tro n y  Ciemności k ry ją  ziemię, 
k tó re  —  w  h is to ryczn ym  ko s tiu m ie  —  głoszą ideę zw ą tp ie n ia  w  rew o luc ję , w  postęp 
społeczny, ukazu ją  w yro d n ie n ie  postępow ej m y ś li. Ciemności k ry ją  ziemię są w ięc 
w  pe w n ym  sensie zaprzeczeniem  Popiołu i  diamentu. W a rto  zaznaczyć, że Ciemności 
p o w s ta ły  p ra w ie  jednocześnie z ponow nym  ożyciem  Popiołu i  diamentu, z ich  
f ilm o w y m  w cie len iem , k tó ry  to  fa k t  je s t —  w  pe w n ym  sensie —  p róbą  p o w ro tu  
p isarza do swych wcześnie jszych ide i. N ie, stanowczo A n d rz e je w s k i n ie  jes t p isa ­
rzem  go tow ym , zam kn ię tym , sądzę naw et, że przec iw n ie , to  co nap raw dę  m a p isa rz  
do pow iedzen ia  swem u społeczeństwu, jeszcze n ie  zostało pow iedziane. Poprzez 
k lę s k i i  bo ryka n ie  się z współczesnością szuka on p ra w d y  o sw o im  czasie.

T om  N iby  gaj *) p rzynos i czy te ln iko m  nowele, k tó re  p o w s ta w a ły  w  ciągu 25 la t  
p ra cy  tw órcze j. Now ele są ty m  rodzajem  lite ra c k im , k tó ry  bodaj n a jle p ie j odpo­
w ia d a  A nd rze jew sk iem u, s tanow ią  one fo rm ę  system atycznej w yp o w ie d z i p isa rsk ie j. 
(W yda ł 3 pow ieści —  w sp om n ian y  ju ż  Popiół i  diament, Ciemności k ry ją  ziem ię oraz 
p rzedw o jenny  Ład serca). W a rto  scha rakte ryzow ać nowele g łów ne —  da ją  one in te ­
resu jącą lin ię  rozw o ju  n u rtu ją c y c h  p isa rza  prob lem ów .

D w a  p ierw sze opow iadan ia , Koniec  i  Kłam stw a, zaw ie ra ją  ostrą  p ro b le m a tykę  
społeczną, s tanow ią  —  w  fo rm ie  lite ra c k ie j —  s tu d iu m  socjologiczno-psychologiczne 
pauperyzu jące j się in te lig e n c ji i  drobnom ieszczaństw a w  okresie  20-lecia. R e a li­
styczna m o ty w a c ja  losów boha te ra  sk łada  się na n ie zw yk le  p las tyczny  i  w s trząsa ­
ją c y  obraz staczania się społecznego g ru p y  bezrobotnych, w  op ow iadan iu  Kłam stwa. 
I  tu  ju ż  jednak, podobnie ja k  w  n o w e li Koniec —  h is to r ii ubożejącego sk le p ika rza  
w kracza  p isa rz  w  p ro b le m a tykę  p rzem ian  psychologicznych, szam otań w ew nę trznych  
człow ieka, w  m roczną i  skom p liko w a ną  sferę jego przeżyć i  doznań. Tu rozpoczyna 
ju ż  swą drogą p is a rz -m o ra lis ta , w n ik l iw y  obserw ator przeżyć cz łow ieka, szuka­
ją c y  m o ty w ó w  rządzących jego postępowaniem .

Szczególnie dużą pozycję  s tanow ią  nowele zw iązane z p ro b le m a ty k ą  o ku p a c ji, 
w  ty m  zwłaszcza znany szeroko Apel i  W ie lk i tydzień. T rag izm  losów  okupacy jnych  
P o laków , upod len ie  cz łow ieka  i  jego reakc je  psychologiczne i  m ora lne  w  ob liczu 
śm ie rc i, strach słabych przed podłością s ilnych , po tw orność faszyzm u, okru c ie ńs tw o  
wobec Ż ydów  —  oto kw estie , k tó re  w  tw órczości A ndrze jew sk iego  zna laz ły  n ie ­
p o w ta rz a ln y  w y ra z  i  s tanow ią  —  obok p rozy B orow skiego i  Medalionów  N a łk o w ­
sk ie j _  w ie lk i,  li te ra c k i dokum en t oskarżen ia faszyzm u niem ieckiego (A pe l, W ie lk i 
tydzień  i  inne). Inne  opow iadan ia  okupacy jne  m n ie j znane, ale n ie  m n ie j m te resu -

J) Jerzy A n d rz e je w s k i N iby gaj. W arszaw a 1959 r. Państw . In s ty tu t  W y d a w ­
n iczy.
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jące Paszportowa żona, K u ku łka , Przebudzenie lwa, W arszawianka, s tanow ią  nieco 
lżejszą próbę pokazan ia  ta m tych  dn i. T rag izm  zosta ł sp leciony tu  z powszechnością 
i  śmiesznością, cechy lu d z k ie  m ieszają się —  próżność z odwagą, teh ó rz liw ość  
i  oddanie P o laków  podpatrzono tu  św ie tn ie . A  wszędzie, w  opow iadan iach , p rz e w ija  
się obraz P o lsk i, g łów n ie  zaś W arszaw y. A r ty s ta  zna ł ją  św ie tn ie  i  zanotow ał 
w  sw ej tw órczości je j n ie p o w ta rza ln y  u ro k , w d z ięk  je j u lic , u t r w a l i ł  sm utek g iną­
cego m iasta .

I  w  oku pa cy jnych  opow iadan iach, pośw ięconych przecież przede w s z y s tk im  h i­
s to r i i  i  losom  P o laków  w  o k ru tn y c h  la tach  zaw ie ruchy  dz ie jo w e j, ukazu je  się p isarz 
m o ra lis tą  i  psychologiem  p ró b u ją cym  dotrzeć do is to ty  lu dzk ich  czynów  i  re a k c ji, 
odnaleźć sens jego is tn ie n ia , bądź też... zw ą tp ić  w eń. Bo A n d rz e je w s k i poddaje 
swoich boha te rów  o k ru tn y m  próbom  m o ra ln ym , w  k tó ry c h  przew ażn ie  zawodzą 
i  wychodzą zeń słabi. Obsesja p ró b y  s ił m o ra lnych  cz łow ieka  wobec konieczności 
życ iow ych prześladuje A ndrze jew sk iego  n ie m a l od p ie rw szych  opow iadań. D ra m a ­
tyczne nas ilen ie  te j k w e s tii zn a jd u je m y  w  opow iadan iu  Przed sądem nap isanym  
w  r. 1941. P io tr, leśniczy, zdradza N iem com  swego najb liższego p rzy ja c ie la . N ie  w y ­
trz y m u je  p ró b y  m ora ln e j. U s p ra w ie d liw ie n ia  d la  swego czynu szuka w  lę k u  p rzed  
samotnością. P rzy ja c ie l, w  ob liczu  śm ierc i, w ybacza je dn ak  P io tro w i tę  p o tw o rn ą  s ła ­
bość. O pow iadan ie  to  jes t szczególnie szokujące. P róba w y tłu m acze n ia  czynu boha­
te ra  n ie  zdoła przekonać czy te ln ika . Cena sam otności n ie  jes t w sp ó łm ie rn ą  w a rtośc ią  
wobec ta k  potw ornego czynu. A n d rz e je w s k i re je s tru je  tu  podstaw y, n ie  da jąc poznać 
ja k i  je s t jego stosunek do n ich . K lim a te m  zbliżona jes t do tego opow iadan ia  Podróż,: 
ogłoszona d ru k ie m  w  r . 1958, napisana je dn ak  w  la ta ch  oku pa c ji. G łó w n y  b o ha te r 
opow iadan ia , w y tra w n y  dzia łacz k o n sp ira cy jn y , pomaga w  ucieczce m ło d z iu tk ie m u  
ko n s p ira to ro w i. C zyn i to  je dn ak , ja k  b y  w b re w  w łasne j w o li,  ob o ję tny  i  d a le k i od 
lu dz i, pa trzą cy  z dystansu na lu dzk ie  c ie rp ien ie , a może ty lk o  p ró b u ją cy  się w y ła m a ć  
z jego kręgu, lecz skazany nań n ieuchronn ie . N ie  znam y m o ty w ó w  ta k ie j pos taw y, 
znam y ty lk o  je j a k tu a ln e  s k u tk i.  C zyn i to  postać boha te ra  od ległą od nas. Czy to 
zgorzknien ie  i  doświadczenie życiowe czyn i ta k im  bohatera, czy też jes t on po lsk im  
od po w ie dn ik ie m  ta jem n iczych , cam usow skich boha te rów , filo z o fu ją c y c h  i  z im nych, 
ta k  od ległych w  postaw ie  od tra d y c ji boha te ra , ja k ie  p rze kazyw a ł nam  Ż erom sk i 
i  in n i w ie lc y  hum an iśc i w ie k u  X X .

D ystans i  sceptycyzm  p isarza  m ilk n ie  nieco w  Apelu  i  W ie lk im  tygodniu  —  
p róba  m ora ln a  w ys tę p u je  tu  w  in n y m  w ym ia rze  —  ludz ie  to r tu ro w a n i przez N ie m ­
ców zawodzą, są je d n a k  i  tacy, k tó rz y  do końca zachow ują  lu dzką  godność, g iną  
w  je j obronie. M a łeck i, z Wielkiego tygodnia, je s t tc h ó rz liw y , zawodzi w  decydu­
ją c y m  m om encie, d rż y  ponad w szystko  o w łasną  skórę, je s t k a r ło w a ty m  in te lig e n ­
tem , o w łasnym , m a ły m  ś w ia tk u  przeżyć. P rzec iw s taw ia  m u  p isa rz  jego w łasną  
żonę, cichą, skrom ną  kob ie tę , k tó ra  um ie  w  lu d z k i, h u m a n ita rn y  sposób so lida ryzo ­
w ać się do końca z zaszczutą Ire n ą  L ilie n . H u m a n ita ry z m  A ndrze jew skiego w  ty m  
opow iadan iu  dochodzi n a jp e łn ie j do głosu. G inącem u ge ttu  tow a rzyszy  w  c ie rp ie ­
n iach m łodszy b ra t M ałeckiego um ie jący , w  tra g iczn e j c h w ili,  oddać to , co m a n a j­
droższe —  sw o je  m łode życie.

S olidarność lu dz i, zdobycie się na p ro s ty  odruch w ie rno śc i w  ob liczu  zagłady —  
oto cechy, w  ja k ie  wyposaża A n d rz e je w s k i swych boha te rów .

D la  opow iadań pow o jennych na jb a rdz ie j ch a rak te rys tyczny  je s t Z ło ty  lis  
i  N iby gaj. F abu ła  obu opow iadań zw iązana jes t ze środow isk iem  m łodzieży, p ie rw ­
sze, uka zu je  św ia t przeżyć k ilk u le tn ie g o  Łukasza , drug ie , t ra k tu je  o d o ra s ta ją cym  
m łodzieńcu. Oba opow iadan ia  w y w o ła ły , w  c h w ili ukazan ia  się w  d ru k u , m nóstw o 
sprzecznych zdań i  po le m ik . Łączy je  a tm osfe ra  i  w spó lna  koncepcja filo zo ficzn a  —  
i m a ły  Łukasz, i  do rasta jący chu ligan  —  M ich a ł, gonią swoje m arzenia. Łukasz  —  
złotego lisa , M ic h a ł —  ra jsk iego  p taka . I  jeden i  d ru g i chłop iec je s t oszukany. 
P ierwszego n ik t  n ie  rozum ie, św ia t lu d z i dorosłych depcze jego m arzenie, drugiego,
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m a n ią  ob ie tn icą  n ie is tn ie jącego szczęścia. Oba opow iadan ia , m im o że są o m łodzieży, 
n ic  jednak  nie  m a ją  wspólnego z li te ra tu rą  m łodzieżow ą. Z a w a rł w  n ich p isarz  
go rzk ie  dośw iadczenia filo zo ficzn o -życ io w e  tzw . m in ionego pkresu. Z  pewnością, 
m e ta fo ra  p isa rza  ma cha rak te r dużo szerszy i  w yk ra cza  poza tzw . pedagogikę m ło ­
dzieżową. Jest gorzka i  pesym istyczna, uczy je dn ak  jednocześnie w n ik liw o ś c i i  m ą­
drości w  tra k to w a n iu  lu d zk ich  m arzeń i  uczuć, uczy hum an izm u wobec drugiego 
cz łow ieka. U kazu je , ja k  w ą tłą  a jednocześnie skom p likow aną  roś lin ą  je s t św ia t 
przeżyć m łodych. A g resyw ny, b ru ta ln y  M ic h a ł m a rzy  gorąco o p ię k n y m , ra js k im  
p ta ku . I le  je s t m ożliw ości w  ksz ta łto w a n iu  ta k  m łode j psych ik i. O pow iadan ia  
A ndrze jew sk iego  mogą być  odczytane doraźnie, d la  po trzeb d y d a k ty k i,  ale m a ją  
z pewnością szersze, filo zo ficzn e  znaczenie. M im o  goryczy spo jrzenia , ro k u ją  ciągle 
nadzie ję  na nowe u tw o ry , w  k tó ry c h  p isa rz  o d k ry je  nowe dz iedz iny życ ia  m o- 
:ra lno-psyehicznego i  nowe w artośc i.

Zenona M acuianka

N O W A K S IĄ Ż K A  JU L IA N A  W OŁO SZYNO W SKIEG O

Przed k i lk u  m iesiącam i ukaza ł się na pó łkach  ks ięga rsk ich  now y to m  p rozy  
Ju lia n a  W oloszynowskiego Opowiadania Podolskie. A u to r ,  m ało znany w  okresie 
os ta tn ich  la t  k ilk u n a s tu , d e b iu to w a ł w  ro k u  1926 to m ik ie m  po ez ji O kulary. 
■Następną pozycją  tego au tora  jes t pow ieść poe tycka  O Twardow skim , synu zie­
m iank i, obywatelu p iekieł, dziś księżycowym lokatorze  w yd an a  w  ro ku  1927 oraz 
późn ie jszy o ro k  tom  opow iadań Potęga snu. W  la tach  1929, 1931 i  1935 uka zu ją  się 
ko le jn o  pow ieści Słowacki, w znow iona  n iedaw no w  C z y te ln ik o w s k ie j B ib lio tece  
20-lecia, Rok 1863 oraz Było tak. W  ro k u  1939 Wiadomości L iterackie  d ru k u ją  opo­
w ieść  Idący Chrystus.

D użym  uznan iem  cieszyła się przedw ojenna twórczość au to ra  Opowiadań podol­
skich. Czachowski, om a w ia ją c  opow iadan ia  ze zb io rku  Potęga snu, podkreśla , że: 
„w  ram ach znanych tem atów  p o t ra f i ł  W ołoszynoW ski w ypow iedz ieć  się w  sposób 

•o ryg ina lny  i  za jm u ją cy , z dużą in tu ic ją  psychologiczną o d k ry w a ją c  p ra w d ę  w e ­
w n ę trzn ą  przedstaw ionych  postaci i  ub ie ra ją c  ją  w  p iękn ą  fo rm ę  p o e tyck ie j 
p ro zy ”  'l.

Język bogaty, lecz n ie  prze ładow any, obok w y ra źn e j te n d e n c ji do swoistego 
„u d z iw n ia n ia ”  p rzedstaw ionych  postaci i  zdarzeń w y s u w a ją  się na p la n  p ie rw szy  
rów n ież  w  pow o jenne j tw órczości W oloszynowskiego zapoczątkowanej w  ro k u  1957 
szk icam i o W arszaw ie : Cóż to za nieznajome miasto?, w y d a n y  w  ro k  późn ie j tom  
W ierszy wybranych, obok w zn ow ien ia  Słowackiego (1958) i  na jnow szych Opowiadań 
podolskich  stanow ią  ca łoksz ta łt te j nie bardzo może o b fite j liczebn ie , lecz n ie w ą t­
p liw ie  c iekaw e j twórczości. Na szczególne w y ró żn ie n ie  zas ług iw a łby  w y d a n y  zb ió r 
opow iadań . Decydu je o ty m  zarów no ję zyk , znam ienny zresztą d la  całej p rozy 
W oloszynowskiego, ja k  i  pewnego rod za ju  rom an tyczna  m gław icow ość otaczająca 
■wszystkie zaw arte  w  tom ie  opow iadan ia. C harak te rys tyczne  d la  W oloszynowskiego 
spo jrzenie na otaczające w yd a rze n ia  i  lu d z i da się ok re ś lić  je d n ym  ze zdań z jego 
szkiców  o W arszaw ie Cóż to za nieznajome m iasto?: „D op ie ro  pa trząc na rzeczy 
w id z ia ln e , w id z i się n iew idz ia ln e , a jednak  is tn ie jące. W szystko zależy od tego. 
ja k  się na rzeczy w id z ia ln e  p a trz y ” 2); uw aga ta  je s t w  p e łn i a k tu a ln a  rów n ież 
w  odn ies ien iu  do Opowiadań podolskich. S p rzy ja  tem u w  n iem a łym  s top n iu  tem a­
ty k a  poruszona przez au tora , te m a ty k a  zaczerpn ięta ze św ia ta  należącego do n iepo- 
w ro tn ie  m in io n e j, choć n iedaw ne j s tosunkow o przeszłości. P isa rz ogran icza się tu

1) K . Czachowski Obraz współczesnej l ite ra tu ry  polskiej. L w ó w  1936 r. T. 3,
i .
2) J. W o łoszynow ski Cóż to za nieznajome miasto? W arszaw a 1957, s. 27.
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w yłączn ie , ja k  w y n ik a  zresztą z ty tu łu ,  do obrazów  z życ ia  m ieszkańców  ziem  
podo lsk ich  z prze łom u X IX  i  X X  w . R ea lizm  tychże obrazów , ich p la s ty k a  i  au ten­
tyzm  bardzo niewspółczesnych, często pó łfan ta s tyczn ych  postaci, może być jedyn ie  
w y n ik ie m  osobistych obserw acji, od tw orzen iem  pewnego fra g m e n tu  w łasnego życ ia  
związanego z terenem  U k ra in y  i  Podola. W spom ina o ty m  W o łoszynow ski w y ra źn ie , 
pisząc: ! I I ■

„U ro d z iłe m  się na Podolu. W  stepie.
Po ta m te j s tron ie  D n iep ru . N a jle p ie j 
B y ło  m i tam . W idn okrą g  szeroki 
I  la ta  dzieciństw a...” 'ł )

Pełne życ ia ' i  eksp res ji są w  opow iadan iach W ołoszynowskiego zarów no k r a j ­
obrazy podo lsk ie : w iosenne za lew y D n ie s tru , Zbrucza i  Sm otrycza, śnieg iem  zaw iane  
stepy i  lasy ko ło  Rachen, ja r y  i  k u rh a n y  pod M ohylow em , ja k  cała bogata g a le r ia  
ty p ó w  lu dzk ich . E kscentryczne postacie s ta rych  pan ien  odczytu jących l is ty  sprzed 
k ilk u d z ie s ię c iu  la t, rezyden tów  i  w ła ś c ic ie li chylących się do ru in y  m a ją tków ,, 
dziadów  ja rm arcznych , m łodych  dziew czyn i  w ie js k ic h  a rtys tó w , są n ie w ą tp liw ie  
n ieod łącznym  i  na  w skroś  au ten tycznym  rysem  epoki i  m iejsca.

R ea lizm  przeds taw ionych  przez W ołoszynowskiego obrazów, n ie  pozosta je  
w  sprzeczności z p ie rw ia s tk ie m  sw o is te j fa n ta s ty k i,, ja k im  n ie je dn okro tn ie  o p e ru je  
au to r opow iadań. S y lw e tk i lu d z i szkicowane jego p ió re m  sto ją  często na pograniczu 
św ia ta  baśni i  rzeczyw istości. A le  je s t to  n ie w ą tp liw ie  k lim a t,  w  który-m  obraca ł 
się p isa rz  w  okresie  sw o je j m łodości. W ołoszynow ski zdaw a ł sobie spraw ę z a tm o­
s fe ry  sw o is te j ta jem niczośc i i  n iedopow iedzeń dom inu jących  w  jego opow iadan iach. 
Pisze przecież w  zakończeniu jednego z n ich : „N a jn iep raw d op odo bn ie j w y g lą d a ją  
h is to r ie  autentyczne. D latego p isa rz  p o w in ie n  w szys tko  zm yślać, je że li zależy m u 
na w ie rze  czy te ln ika . Lecz czy napraw dę pow inno  m u na ty m  zależeć?”  * 2). C h a ra k ­
te rys tyczn y  d la  Opowiadań podolskich  m om ent m ożna by  okreś lić  c y tu ją c  s tro fę  
z Rękopisów lirycznych  G ałczyńskiego:

„Jesteśm y w p ó ł drog i. D roga 
Pędzi z n a m i bez w y tch n ie n ia .
C h c ia łbym  i  m ó j ślad na drogach 
O ca lić  od zapom nien ia”  3).

„...O ca lić  od zapom nien ia”  lu d z i i  w yd a rze n ia  należące do n iep ow ro tn e j p rze ­
szłości, u trw a lić  drobne, pozorn ie  m ało znaczące szczegóły codziennego życia , b y ło  
g łó w n ym  założeniem  u tw o ru . A k tu a ln e  d la  boha te rów  w szys tk ich  opow iadań W oło­
szynowskiego w y d a je  się spostrzeżenie, ja k ie  nasuw a się panu B ah w y : „W szyscy 
muszą um rzeć. O t, ten cm en ta rz  na p rz y k ła d ; c i co ta m  leżą daw no ju ż  zapom n ie li
0 ty m , że k iedyś ż y l i ”  4).

N ie trw a ło ść  w szys tk ich  spraw  i  nieuchronność zagłady w yd a je  się b lis k a  boha­
te rom  opow iadań : „N ie  w iadom o, co kom u jes t pisane za chw ilę , ale i  ta k  wszystko- 
pochłon ie  step. N aw e t całe te  Ja rm o lińce , z ca łym  ich b u jn y m  dz is ia j życiem , w y ­
kreś lone będą z h is to r ii i  porośnięte s tepow ym  burzanem ”  5). Zdan ie  cha ra k te ryzu je  
w  p e łn i a tm osfe rę dom inu jącą  w  opow iadan iach.

T e m a tyka  opow iadań W ołoszynowskiego, zw iązana z terenem  Podola i  U k ra in y , 
m a w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j bogatą genealogię sięgającą S łowackiego, M alczewskiego
1 S ew eryna Goszczyńskiego, poprzez S ienk iew icza  aż do współcześnie ży jących

4) J. W ołoszynow ski N otatka biograficzna. Wiersze wybrane. W arszaw a 1958 r.„  
s. 153.

2) J. W o łoszynow ski Opowiadania podolskie. W arszaw a 1959 r., s. 32.
3) K . I. G a łczyńsk i Pieśni. W yb ó r w ierszy. W arszaw a 1954 r., s. 211.
4) J. W ołoszynow ski. Opowiadania podolskie, s. 229.
5) J. W ołoszynow ski. Op. c it., s. 225.
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"Iw aszk iew icza i  Ż ukrow sk ieg o  w  jego osta tn io  w yd an ych  opow iadan iach : Okruchy 
weselnego to rtu . Terenem , na k tó ry m  rozg ryw a  się akc ja  i  ogólną atm osferę u tw o ru , 
p rz y p o m in a ją  Opowiadania podolskie, Książka moich wspomnień  Iw aszk iew icza  
i  os ta tn io  nap isany d ra m a t tegoż au to ra  Wesele pana Balzaca.

J ę z y k , n i e m a ł y m  s topn iu  p rzyczyn ia ją cy  się do oceny w a rto śc i a rtys tyczne j 
u tw o ru , obok w y ra ź n ie  zarysowanego p ie rw ia s tk a  ba lladow ości i  fa n ta s ty k i,  p o dk re ­
śla odrębność p rozy  W ołoszynowskiego w e współczesnej lite ra tu rz e  po lsk ie j.

M aria  Prosnakówna

D W IE  CENNE K S IĄ Ż K I O TEATRZE  
Dzieje teatru

Pod ty m  ty tu łe m  ukaza ła  się w  r. 1959 (nakładem  Państwowego In s ty tu tu  
W ydawniczego) ks iążka  słynnego tea tro loga  angie lskiego A . N ic o lla  (tłum a czy ł 
A n to n i D ębn ick i). W  n ie w ie lk im  stosunkow o tom ie  p rze d s ta w ił au to r dzie je  rozw o ju  
te a tru  powszechnego od s tarożytności aż po dzień współczesny. Jest to  is to tn a  ency­
k lo p e d ia  w iedzy  o tea trze . A u to r, p ro feso r u n iw e rs y te tu  w  B irm in g h a m  i  d y re k to r 
In s ty tu tu  Szeksp irow skiego w  S tra tfo rd z ie , w  ja sn ym  i  zw ięz łym  w y k ła d z ie  (trzeba 
napraw dę w ie le  um ieć, aby pisać ta k  k la ro w n ie  i  prosto) o m ó w ił h is to r ię  te a tru  
św iatow ego sku p ia ją c  uw agę na jego podstaw ow ych elem entach, ja k  scena, inscen i­
zacja, a k to r, k o s tiu m y , dekoracje. K s iążka  je s t ob fic ie  ilu s tro w a n a  (134 pozycje) 
i  zaw iera  niezbędne wyposażenie naukow e, ja k  in te resu jące aneksy źród łowe, 
bogatą b ib lio g ra fię  p rzedm io tu , indeks na zw isk  i  sztuk.

D zie je  te a tru  —  to  jedna  z na jcenn ie jszych p ra c  naukow ych  z dz iedz iny  hu m a­
n is ty k i prze łożonych w  osta tn ich  la tach  na ję z y k  p o lsk i. A u to r po p rze dz ił ją  k ró tk ą  
przedm ow ą, w  k tó re j m. in . w sp o m n ia ł o no w a to rs tw ie  W yspiańskiego w  dziedzin ie  
inscen izac ji i  o zasługach Leona S ch ille ra .

T rudno  poprzestać na jedne j le k tu rz e  cennej k s ią ż k i N ico lla . O lb rzym ie  bo­
gactwo in fo rm a c ji,  ca ły  je j encyklopedyczny cha ra k te r sp raw ia , że będziem y do n ie j 
w  p racy  szkolne j w racać  n ie je dn okro tn ie . Jest to  pozyc ja  niezbędna w  b ib lio tece  
szko lne j.

Teatr współczesny
To t y tu ł  d ru g ie j k s ią ż k i (w ydane j rów n ież  przez P IW ) z dz iedz iny h is to r ii 

-teatru . A u to re m  je j jes t k r y t y k  n iem ie ck i, Ju liusz  Bab. (przekład Edm unda M i-  
s io łka ). D z ie je  te a tru  nowoczesnego rozpoczął a u to r od r. 1870, od w ys tą p ie n ia  
M e in ingenczyków . M e in ingen  —  to  n ie w ie lk ie  m iasto  w  T u ry n g ii, k tó re  od r. 1870 
zasłynę ło  w  E urop ie  swoim  tea trem . W  czym  t k w i w ie lk ie  znaczenie owego tea tru?  
„B ezsporna —  pisze Bab —  b y ła  rzecz na jb a rdz ie j doniosła : to  że w  ogóle przed­
s taw ien ia  opracowane tu  b y ły  ja k o  je d n o lita  a rtys tyczna  całość. To b y ło  trw a łą  
w ie lk o ś c ią  dz ie ła  M e in ingenczyków ...”  Od czasu M e in ingenczyków  w  dzie jach te a tru  
europe jsk iego bu d z i się rów n ież  za in teresow anie d la  zespołowości u jęc ia , staranne 
op racow an ie  scen m asowych.

Bab, p isa rz  i  k r y t y k  zw iązany z rozw o jem  te a tru  niem ieckiego, operu je  je dn ak  
n ie  ty lk o  p rz y k ła d a m i z doświadczeń te a tra ln y c h  sw o je j o jczyzny. Z n a jd u je m y  
w  jego książce w ie le  in te resu jących  rozw ażań na tm a t Z o li i  n a tu ra liz m u  w  tea trze , 
Ibsena i  te a tru  skandynaw skiego, S tan is ław skiego i  te a tru  rosy jsk iego  oraz te a tru  
angielskiego. W  sum ie —  to  rów n ież , podobnie ja k  ks iążka  N ico lla , encyk loped ia  
w iedzy  o tea trze . W  ty m  w y p a d k u  skup iona  na z ja w iska ch  p rze łom u X IX  
i  X X  w ie k u .

T e a tr  współczesny B aba po p rze dz ił w stępem  K o n s ta n ty  Puzyna, podkreś la ­
ją c  m . in . a k tu a ln y  dziś jeszcze ch a ra k te r te j ks ią żk i, w yd an e j p rzed trz y d z ie ­
s tu  la ty .

Jan Leszcz
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19 N A U C ZY C IE LS K IC H  OPOWIADAŃ;
Z za interesow aniem  oczek iw a liśm y zapowiadanego przez W ydaw n ic tw o  „Nasza 

K s ię g a rn ia ”  to m u  opow iadań nauczycie lsk ich. Tom  ten  ukaza ł się tuż  przed tego­
rocznym  Ś w ię tem  Nauczycie la . Pod w sp ó ln ym  ty tu łe m  T ru d n y  siew  J) zna laz ły  s ię  
tu  opow iadan ia  osiem nastu au to rów  w yb ra n e  spośród 604 (!) p rac nadesłanych na- 
ogłoszony w  początkach b r. k o n ku rs  lite ra c k i. P odz ie lm y się w ra żen iam i, ja k ie  
nasuw ają  się p rz y  czy tan iu  tego ciekawego, a pod p e w n ym i w zg lędam i naw e t rew e­
lacyjnego zb ioru .

P ierwsze w rażen ie  —  to  uczucie sa ty s fa k c ji, że o rgan iza to rzy k o n k u rs u  („Nasza 
K s ię g a rn ia ”  i  Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  Polskiego) zna le ź li odzew na 
hasło, pod k tó ry m  ko n ku rs  zosta ł ogłoszony. Hasłem  ty m  b y ło  w ezw an ie , by  spró ­
bować w  k ró tk ie j fo rm ie  lite rack ie go  opow iadan ia  p rzedstaw ić  „p ię k n o  i  t ru d  na u ­
czyc ie lsk ie j p ra c y ” . O pow odzen iu przedsięw zięc ia  św iadczy nie  ty lk o  w ysoka  liczba  
nadesłanych p ra c  ja k  na ta k  ogran iczony tem atyczn ie  kon ku rs , lecz rów n ie ż  i  przede 
w s z y s tk im  bogactwo zaw arte j na  360 stron icach treści.

T ru d n y  siew  je s t p rz e k ro je m  przez życie i  sp ra w y  nauczycie lskie . P rz y w y k liś m y  
najczęściej czytać o szkole og lądanej od s tro n y  ucznia, lu b  z dystansu byłego w ych o ­
w anka , o szkole pokazyw ane j przez p ry z m a t sentym enta lnego w spom n ien ia . Tych 
n u t n ie  zaw ie ra ją  om aw iane opow iadan ia. T u  szkoła pokazana je s t ja k o  w a rsz ta t 
nauczyc ie lsk ie j p ra cy ; współczesna szkoła, nauczycie l, uczn iow ie  uchw ycen i tu  są. 
w  codziennej c h w ili szkolnego dnia.

* * *
„...k lasa  to  kuźn ia , w  k tó re j P an i fo rm u je  ich  na gorąco i  na zimno.
N ie  zawsze po zw a la ją  się fo rm ow ać. Czasem są opo rn i, m a ją  sw o ją  w łasną  

u p a rtą  zaciętość w  z ły m  czy dobrym .
O dd z ia ływ an ie  je s t zresztą dw ustronne , on i też fo rm u ją  Panią, je j pog lądy, je j 

uczucia, je j m y ś li. W y p e łn ia ją  ją  sobą” .
Ten fragm e n t jednego z c iekawszych opow iadań, je ś li chodzi o odkryw czą 

obserw ację „szarego szkolnego d n ia ”  (Z o fia  C iszak —  „ Im ie n in y ” ), odsłan ia  ogrom nie 
in te resu jącą  w a rs tw ę  k s ią ż k i: ksz ta łto w a n ie  się p s y c h ik i nauczyciela . P rob lem  
ten  zn a jd u je  w  w iększości opow iadań bardzo in te resu jące  ośw ietlen ie . Nareszcie 
nauczycie l pokazany jes t n ie  z zew nątrz, n ie  m ono litow o , nareszcie w id z im y  żywych., 
lu d z i w  g m a tw an in ie  jakże  tru d n y c h , skom p liko w a nych , je ś li n ie  beznadzie jnych, 
w p ro s t s y tu a c ji, k tó re  n iesie każdy  dzień, każda c h w ila  ich pracy. D op ie ro  w  ogniu 
tych  s y tu a c ji w y k u w a  się psych ika  nauczycie la . B ud z i się p ra w d z iw e  nauczycie lsk ie  
pow ołan ie .

A  sytuacje , k tó re  au to rzy  poszczególnych u tw o ró w  w z ię li sobie za kan w ę  opo­
w iadań , rzeczyw iście n ie  są ła tw e : dw ud z ies to le tn ia  w ych o w a w czyn i osiem nasto­
le tn ic h  d ryb la sów , le k a rk a  szkolna i  „ tru d n e  dz iec i”  bez dz iec iństw a, zanurzone 
w  bagnie rozkładającego się życ ia  rodzinnego, op iekunka  z izb y  za trzym ań  d la  n ie ­
le tn ich  i  je j podopieczni —  k ilk u n a s to le tn i kan dyd ac i na  przestępców, nauczycie l 
w  sieci nacisku i  p re s ji d y g n ita rs k ie j m a fii,  nauczycie l na św ieczn iku  a k ty w is ty , 
dzia łacza terenowego, nauczyc ie l-em ery t w ysadzony z s iodła, pozbaw iony sensu 
życia. i)

i)  T ru d n y  siew. O pow iadan ia  (E. A n d rz e je w s te -K a p io a  „Szpirycka do b a n i” , 
W. Bochenek „D e cyz ja ” , A . Bogdanowa „M o je  m a leń s tw a ” , Z. Cisz,alk „ Im ie n in y ” , 
H . Gartousińska „Brzyid lka Zuza” , E. G óra  „R o w e r” , M . Ja g ie łło  „K a ro lin a ” , M . K ę -  
dzioirzyna „D ro ga  przez zie lone w zgórza” , J. K o rczakow ska  „D o n  K ic h o t z O lszany” ,. 
M . K oza k ie w icz  „O sam otn ien ie ”  i  „P ie rw sze  d n i” , Z. K u c ie w ic z  „B ez złotego pasa” , 
X  L . O rdan  „S ta ry  b e lfe r” , J. Panasew icz „Ś w ia d e c tw o  do jrza łośc i” , A . P oko rsk i 
„C h ry p a ” , E. P rzyb y lska  „D z ień  ja k  codzień” , I .  R u d n icka  „P os iew ” , J. S iko ra  
’ ’B a ra k ” , M . Ż m ijo w a  „S ta rz y k o w y  p lo n ” ). I lu s tr .  J. W ilk o ń , W arszaw a 1959, „Nasza 
K s ię g a rn ia ” , s tr. 360, cena 18 zł.
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W ie le  stron ie  je s t ciężkich i  czarnych w  te j książce. Dużo szarpan iny i  roz­
te rk i.  Recept, d e k la ra c ji i  skończonych sen tenc ji —  n iew ie le . A  je d n a k  ks iążka  jest 
op tym is tyczn a  i  to  o p tym is tyczn a  n ie  w  sposób zdaw kow y, p rog ram ow y. O p tym izm  
te n  p ły n ie  z w ia ry  w  celowość pode jm ow an ia  nauczycie lskiego tru d u , z p ra w d z iw e j 
m iłośc i do zawodu. M ożna z dużym  praw dopodob ieństw em  s tw ie rdz ić , że znakom ita  
w iększość au to rów  —  to  nauczyciele. T ak  głęboko odczuć m ożna ty lk o  w łasny  
zawód.

Czy nie  le p ie j może by łob y  zam iast ko n ku rsu  lite rack ie go  ogłosić k o n ku rs  na 
w spom n ien ia , na  dokum entarne  op isy  p ra cy  nauczycie lsk ie j?  O dpow iedzią  na to  
p y ta n ie  jes t w y s o k i poziom  li te ra c k i w ie lu  w y d ru k o w a n y c h  prac. L e p ie j się stało, 
że au to rzy  tych  p rac m o g li w  a rtys tyczne j fo rm ie  zawrzeć bogactw o swoich obser­
w a c ji i  w iedzy  o zawodzie nauczyc ie lsk im . D z ię k i tem u o trz y m a liś m y  sugestywną, 
p rzem aw ia jącą  do w y o b ra ź n i książkę. O czyw iście są i  opow iadan ia  słabsze. Te zna­
la z ły  się zapewne w łaśn ie  ze w zg lędów  do kum en ta rnych , d la  uzupe łn ien ia  p rz e k ro ju  
przez nauczycie lsk ie  środow iska.

K s iążkę  tę  czytać będą nie  ty lk o  nauczyciele. P ow in na  ona t ra f ić  do rą k  m o ż li­
w ie  n a jliczn ie jsze j rzeszy rodziców . Może w  ja k im ś  stopn iu  w p ły n ie  ona na w y tw o ­
rzen ie  się w  naszym  społeczeństw ie lepszego zaplecza d la  w y s iłk ó w  lu d z i, k tó rz y  
p rz y ję l i  na  siebie „ t r u d  nauczyc ie lsk ie j p ra cy ” .

N auczycie lom , czy ta ją cym  zb ió r opow iadań o ich zawodzie, s tw o rzy  T ru d n y  
s iew  dużo o k a z ji do psycholog iczno-socjo log icznych re f le k s ji,  na pew no głębszych 
i  ba rdz ie j różnorodnych n iż  te, k tó re  możemy zasygna lizować w  te j k ró tk ie j recenzji. 
R ów nież W yd a w n ic tw o  lic z y  na ta ką  fu n k c ję  te j ks ią żk i. R adzim y zw róc ić  uwagę 
na anons, w  k tó ry m  „Nasza K s ię g a rn ia ”  zw raca się do cz y te ln ik ó w  k s ią ż k i o nadsy­
ła n ie  uw ag, ja k ie  nasuną się po p rzeczy tan iu  zaw artych  w  n ie j opow iadań. W ydaje  
się, że w a rto , aby nauczycie le z a b ra li głos na tem a t sw o je j ks iążk i.

J. St. K .

BAŚNIE A N D E R S E N A 1)

T rudno opanować w zruszen ie ogarn ia jące c zy te ln ika  rozpoczynającego le k tu rę  
ba je k  Andersena. D o jrz a ły  c z y te ln ik  w kra cza  w  św ia t przeżyć dziecka, w ra ca  do 
c h w il p ie rw szych  zach w ytów  wzbogaconych ju ż  te raz  n o w y m i dośw iadczeniam i. 
Co odczuwało się d a w n ie j p rz y  le k tu rze  D z iew czyn k i z zap a łkam i, B rzydk iego  
kaczą tka, Nowych szat cesarza i  in n ych  ba je k , s ta je  się te raz  źród łem  bez in te resow ­
nego za jęcia  i  zachw ytu , te raz  da je  m ożliw ośc i g łębokiego zam yślen ia  nad życiem , 
doprow adza do sądów o w ie le  głębszych, o, zdaw a łoby się, b łahych  codziennych 
zdarzeniach.

W ysta rczy  sięgnąć do ja k ie jk o lw ie k , baśni Andersena, b y  zetknąć się ze z w y ­
k ły m i lu dźm i, szarym i zdarzen iam i, k tó re  d z ię k i szczególnemu ta le n to w i „w ie lk ie g o ”  
Hansa C h rys tia n a  n a b ie ra ją  w a ż k ie j w y m o w y  i  sensu.

N a jis to tn ie jszą  cechą baśni w ie lk ie g o  Andersena jes t p rze n ika ją ca  je  n a jg łęb ie j 
»dobra m yś l, dobroć, łagodność, szlachetność. Ż l i  zosta ją u k a ra n i, dobrzy w y n a g ra ­
dzani. S chy la  się p isa rz  nad n iedo lą  m a łych , p ro s tych  lu d z i, p rzedstaw ionych  
częstokroć ja k o  śmieszne, m ałe zw ie rzą tka , drżące k w ia ty ,  lis te czk i, b łyska jące  
p ro m y k i.

N ajczęście j, są to  je dn ak  lu dz ie  i  m a li, i  dobrzy, i  ź li,  i  p ię k n i, i  brzydcy. 
Ic h  dole i  n iedole u ra s ta ją  do ogó lno ludzkich  p rob lem ów , k tó re  są je dn ak  ro z w ią ­
zywane w ed ług  na jsz lache tn ie jszych ogó lno ludzk ich  norm .

A n d e r s e n .  Baśnie. T. I, s. 608. T. I I ,  s. 614, tłu m a c z y ł: S te fan ia  B eyllin  i  Ja ­
ro s ła w  Iw aszk iew icz . W stęp i  re d a kc ja  Jaros ław a Iw aszk iew icza . P IW .
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W yda je  się, że le k tu rę  baśni A ndersena na leży ja k  n a jż y w ie j propagow ać, 
a zwłaszcza w śród nauczyc ie li po lo n is tów , by  c i z k o le i p rze kaza li ich n iecodzienny 
czar sw o im  m a łym  i  d o jrza lszym  uczniom . Baśnie bo w iem  —  p o w ta rza m y  raz- 
jeszcze —  uczą kochać cz łow ieka, kochać dobro, szlachetność, uczą u m iło w a n ia  życia 
w  jego na jp rostszych, a jakże je dn ak  w ażnych prze jaw ach , uczą wreszcie u m iło w a ­
n ia  p rzy ro d y , o jczyste j z iem i, tego wszystk iego, co s łuży szczęściu człow ieka.

O to końcow e słow a w s tęp u  Jaros ław a Iw aszk iew icza :
„W  dn iach, k ie d y  budu jąc  nowe, b ro n im y  całego k u ltu ra ln e g o  dz iedz ic tw a  

św ia ta , w ie lk ic h , n iezm iennych w a rto śc i p rzekazyw anych  z po ko len ia  w  pokolen ie , 
ze specja lną radością czcim y w ie lk ie  serce i  z ło te p ió ro  duńskiego ba jkop isa rza .

I  za tę  m iłość p łacą m u ta k im  sam ym  uczuciem  n ie  ty lk o  dzieci, ale i  do roś li 
na ca łym  roz leg łym  świecie, wszędzie tam , gdzie się kocha róże, s ło w ik i,  a na w e t 
bociany i  w ró b le  —  słowem  wszędzie tam , gdzie się kocha p o k ó j’ '.

P aw eł B ag iń sk i

NOW E K S IĄ Ż K I „NASZEJ K S IĘ G A R N I“
N ak ładem  P aństwow ego W yd a w n ic tw a  L i te ra tu ry  Dziecięcej ukazało się os ta t­

n io  w ie le  now ych  in te resu jących  p o zyc ji oraz w znow ień .
Po raz p ie rw szy  po w o jn ie  w ydano znaną pow ieść F. B u rn e tt  —  M ała  ks ię żn i­

czka  w  tłum a czen iu  W. K o m a rn ic k ie j z ilu s tra c ja m i A . Un iechow skiego. L ite ra tu rę : 
angie lską re p re ze n tu ją  jeszcze dw a  dalsze tom y, u lub ionego przez dziewczęta c y k lu  
powieściowego L. M . M on tgom ery o A n i z Z ielonego W zgórza p t. W ym arzony  dom  
A n i oraz D o lin a  tęczy.

Z  h is to r ią  pó łnocnych dz ie ln ic  naszej s to licy  zapoznaje nas ks iążka  Tadeusza 
Jab łońskiego —  P ółnocny t r a k t  W arszaw y. W raz  z au to rem  od byw am y uroczą p rze ­
chadzkę po Ż o libo rzu , M arym onc ie  i  B ie lanach począwszy od czasów n a jd a w n ie j­
szych —  grodu ks iążą t m azow ieck ich , a skończyw szy na d n iu  dzis ie jszym . S iedzi­
m y  z w ie lk im  za in teresow aniem  zm iany, ja k im  u le g ły  przez s tu lec ia  te d z ie ln ice , 
zan im  p rz y b ra ły  w y g lą d  dzis ie jszy. W  w ędrów ce w y d a tn ie  pom agają nam  liczne ' 
i  bardzo s ta rann ie  dobrane stare sztychy i  fo to g ra fie . N ie  je s t to  je d n a k  ty lk o  
sucha k ro n ik a  zm ian w y g lą d u  u lic  i  b u d o w li w a rszaw sk ich  je s t to  równocześnie 
h is to r ia  ro z w o ju  życ ia  m ieszkańców  W arszaw y, je j w a lk  ze Szwedam i, zmagań 
z zaborcam i podczas po w stan ia  K ościuszkow skiego, lis topadow ego i  s tyczn iow ego, 
h is to r ia  trag icznych  d n i na jazdu  h itle ro w s k ie g o  i  pow stan ia  warszaw skiego.

Z okresem  os ta tn ie j w o jn y  zw iązana je s t obszerna i  c iekaw a pow ieść Adam a 
B ahda ja  p t. D roga przez gó ry  ilu s tro w a n a  przez M . M ajew sk iego. T reścią  k s ią ż k i 
są dziw ne k o le je  losu 13-le tn iego chłopca M arc ina . W ydarzen ia  w o jenne  rz u c iły  go 
na obcą z iem ię —  aż na W ęgry. Podczas d rog i p o w ro tn e j do k ra ju ,  w  czasie toczą­
cych się w a lk  z h it le ro w c a m i i  ro d z im y m i faszys tam i w ę g ie rs k im i i  s ło w a c k im i, 
k s z ta łtu je  się c h a ra k te r chłopca i  na rasta  b u n t p rze c iw ko  w o jn ie , p rze c iw  bezsen­
sow nej, b ra tobó jcze j w a lce. T em at w p ra w d z ie  bogato rep rezen tow any w  naszej' 
m łodzieżow ej lite ra tu rz e  po w o jen ne j, ale ¿rea lizow any w  sposób ż y w y  i  c iekaw y.

A  te raz w znow ien ia . U kaza ło  się d ru g ie  znacznie rozszerzone dw utom ow e w y ­
danie opow iadań z h is to r ii P o lsk i p t. Przez s tu lec ia  w  op racow an iu  St. A le k s a n d rz a - 
k a  i  M . W adeckiego, (pierwsze jednotom ow e w yd a n ie  ukaza ło  się w  r. 1956). O b ję ­
tość drug iego w y d a n ia  p o w ię kszy ły  m . in . —  w y m ie ń m y  choć k i lk a  p o z y c ji —  t r z y  
now e le  S ienk iew icza  —  B a rte k  Zwycięzca Za Chlebem  i  L a ta rn ik ,  a z okresu no­
w szej h is to r ii opow iadan ie Z o f ii M e issner —  W este rp la tte , K . P rószyńskiego —  
N a rw ik ! N a rw ik !,  M . W ańkow icza  —  B itw a  o M onte  Cassino. K s ią żka  ta  poprzez- 
u tw o ry  naszych n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy —  uczy i  h is to r ii i  l i te ra tu ry  —  w  żyw y  
i  in te re su ją cy  sposób uzu pe łn ia  w iadom ości podręcznikow e.

A nna Szaw arska
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K R O N I K A

L U D W IK  K R Z Y W IC K I

W  selwą rocznicę u rodz in

Setną rocznicę u ro dz in  jednego z na jw iększych  uczonych, ja k ic h  w y d a ł naród 
p o ls k i, uczc ili przede w s z y s tk im  socjologowie. W  dn iach 16— 17 paźdz ie rn ika  1959 r. 
odby ła  się, w  W arszaw ie  i  w  P łocku (rodzinne m iasto  uczonego), sesja naukow a pod 
pa tro na te m  P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  poświęcona znaczeniu K rz y w ic k ie g o  w  ro zw o ju  
socjo log ii, ekonom ii i  a n tro p o lo g ii i  . . .k ry ty k i lite ra c k ie j.

Ta os ta tn ia  dz iedzina tw órcze j dz ia ła lności K rzyw ick ie g o  b y ła  ty lk o  m arg ine ­
sem jego o lb rz y m ie j i  w ie lo s tro n n e j ekspans ji naukow e j. Jest to  je dn ak  m arg ines 
napraw dę tw órczo zapisany. I  po lon iśc i roszczą pewne p ra w a  do spuścizny p is a r­
s k ie j w ie lk ieg o  socjologa.

Jak ie  to  są p raw a? O m aw iam  je  do k ła d n ie j na in n y m  m ie js c u 1). N a łam ach 
P o lo n is ty k i p ragnę ty lk o  n a jo g ó ln ie j p rzypom n ieć  K rzyw ick ie g o , p isarza i  k ry ty k a .

A u to r  H o rd y  p ie rw o tn e j b y ł w y b itn y m  znawcą p iśm ie n n ic tw a  różnych narodów. 
P isa ł w ie le  recenz ji, b ra ł ż y w y  ud z ia ł w  różn o ra k ich  dyskusjach lite ra c k ic h , szcze­
gó ln ie  w  d ysku s ji, ja k a  rozgorzała na prze łom ie  w ie k ó w  w o k ó ł hasła „sz tu ka  d la  
s z tu k i” . W  m łodości p is a ł św ietne reportaże z życ ia  W arszaw y. Jest au torem  
w zn ow ion e j n iedaw no p iękn e j książeczki d la  m łodz ieży T a k im i będą d ro g i wasze 
(Sic i  tu r  ad v i r tu te m )  i  in te resu jących  W spom nień.

Już m łodzieńcze reportaże p t. „Z a  k u lis a m i”  (ogłoszone w  Przeglądzie Tygo­
d n io w ym  w  r. 1883) uka za ły  tem pe ram ent i  ta le n t p isa rsko -po lem iczny  K rz y w ic ­
kiego. Z n a k o m ity  socjolog b y ł n ie  ty lk o  in te le k tu a ln y m  p rzy ja c ie le m  m y ś li m a rk s i­
s to w sk ie j. Jego zw iązek z w yzw o le ńczym i dążen iam i k la s y  robo tn icze j b y ł b l is k i 
i  głęboko, osobiście p rze ży ty . „Co do nas —  p is a ł w  r. 1883 —  m y  jesteśm y ludźm i, 
w  żyłach naszych p ły n ie  k re w , co ścina się na w id o k  nędzy i  c iem no ty ” . Jego re p o r­
taże są odm ienne od sentym enta lnego m ora lizo w a n ia , ja k ie  w ys tępow a ło  n ie je dn o­
k ro tn ie  w  okresie  po zy tyw izm u . P isa rs tw u  K rz y w ic k ie g o  to w a rzyszy ł od początku 
g łęb ok i p ro te s t spo łeczno-m ora lny i  solidarność z p ro s ty m  cz łow iek iem : „Społeczeń­
stw o po w in no  w iedzieć, ja k  jego cz łonkow ie  chcący p racow ać u m ie ra ją  z g łodu, 
lu b  są zmuszeni rzucać się na drogę p ro s ty tu c ji;  ja k  m łode, pe łne żyw o tnośc i i  s iły  
is to ty  w iędn ą  w  nocnej p racy, n ie  do jada ją , n ie  dosyp ia ją . Z  d ru g ie j s trony , m y 
pochodzący z tych  sam ych w a rs tw , co te is to ty , boć i  dręczeni w  dz iec iństw ie ,
0 głodzie często kończący szkołę, m y, k tó ry c h  s ios try , k rew ne , znajom e zn a jd u ją  się 
na rozdrożu dwóch dróg, z k tó ry c h  jedna  p ro w a dz i do grobu z g łodu i  b ra k u  p racy, 
p rz y  chęci p racow ania , druga do p ro s ty tu c ji,  p rz y  chęci oddania się n ie  za p ie n ią ­
dze —  m y  nie  m ożem y spoko jn ie  na to  pa trzeć i  n ie  w skazyw ać na te fa k ty .  T a k  
m y  będziem y w o łać, będziem y w yc iągać ob razy nędzy i  n ie  p rzestan iem y, dopók i 
nędza będzie is tn ieć  ...przy ty m  m ów ić  spoko jn ie  a la  ła r n o w s k i n ie  m ożem y, zby t 
b lis k o  nędzy s to im y, zby t b lis k ie  nam  je d n o s tk i są po rw ane je j w ire m ...” .

Przez całą bogatą twórczość K rzyw ick ie g o  p rz e p ły w a  ż y w y  n u r t  za in teresow ań 
lite ra c k ic h . Często po s łu g iw a ł się on p rz y k ła d a m i z tra d y c ji l i te ra tu ry  po lsk ie j
1 powszechnej, operow a ł tra fn ie  w y b ra n y m  cy ta tem  lu b  a luz ją . C hyba n a jg łęb ie j, 
w  k ry ty c e  p o ls k ie j na p rze łom ie  w ie k ó w  X I X  i  X X , z rozu m ia ł on sko m p liko w a n y  
sens ideow y li te ra tu ry  m odern is tyczne j. D ostrzega ł e lem enty k r y t y k i  społecznej,

66

1) P o rów na j dw um ie s ię czn ik  P rzeg ląd H u m an is tyczny . R. 1959, n r 6.
L . K rz y w ic k i W spom nienia . Tom  I — I I I .  W arszaw a 1957— 59, „C z y te ln ik ” .



ja k ie  zaw ie ra ła  ówczesna li te ra tu ra  m łodego poko len ia  p ro tes tu jąca  p rzec iw ko  
uproszczeniu i  fa łs z y w e j id e a liz a c ji życ ia  (p rzyp o m n ijm y , ja k  p is a ł A r tu r  G órsk i 
w  r. 1898 w  s ły n n y m  c y k lu  a r ty k u łó w  p t. M łoda Polska: „ . . . li te ra tu ra  nasza obecnie 
je s t li te ra tu rą  sa lonkow atą , le k tu rą  d la  kob ie t. N ie  spada na dno życia, t ra c i k o n ­
ta k t  z in te lig e n c ją  naczelną, za oś życia uw aża —  spódniczkę. W  duszy społeczeń­
s tw a  p rze w a la ją  się w  c h w ili obecnej całe chaosy tw orzących  się uczuć i  fo rm  
życ ia  —  do l i te ra tu ry  na leży tw o rz y ć  ich k ry s ta liz a c ję . N ie, ona za jm u je  się spód­
n iczką. Czy P om p iliusz  ożeni się z N um ą, to  g łów n y  m o ty w  i  treść na jp ie rw szych  
naszych pow ieśc i” ).

A le  K rz y w ic k i dostrzegł rów n ież  słabość po lskiego m odern izm u , k tó ry  n ieba­
w em  uzna ł za swoje naczelne zadanie rea liza c ję  hasła „sz tu ka  d la  s z tu k i” . L ite ra ­
tu rze  uc ieka jące j od zagadnień spo łeczno-narodow ych p rz e c iw s ta w ił p rz y k ła d  w ie l­
k ie j po ez ji rom a n tyczne j, poez ji —  ja k  p is a ł —  „zap łodn ione j przez ideę” , nasyco­
ne j „uczu c ia m i treśc i społecznej”  i  a ta ko w a ł —  b ro n iąc  zresztą swobody a rty s ty  
do osobiste j, in d y w id u a ln e j p ra w d y  id eo w o-a rtys tyczne j —  jednostronność m oder­
n is tó w : „P ra g n ą łb ym , ażeby m n ie  zrozum iano. N ie  zaprzeczam p ra w a  b y tu  żad­
nem u g łosow i ja ź n i, an i żeby dusza, n ie  posiadająca p ie rw ia s tk ó w  społecznych, ty lk o  
czująca m iłość k u  kob iecie , n ie  m ia ła  s tw orzyć  rzeczy p iękn ych  i  wzruszających... 
S ta w ia m y  im  zarzut, że pod sztuką d la  s z tu k i n ie  p o jm u ją  tego, iż  je d yn ym  w a ru n ­
k ie m  tw órczości je s t szczery a ż y w io ło w y  podm uch uczucia, ale w  sw o im  haśle 
z a w a rli up raw om ocn ien ie  ty lk o  d la  fo rm  i  m y ś li, że p ra g n ę lib y  w ygnać p ie rw ia s tk i 
d la  siebie n iezrozum ia łe  naw e t z na jg łębszych po k ła dów  duszy lu d z k ie j. S ztuka  d la  
s z tu k i po w ą tp iew a , ażeby czyjaś naga dusza m ogła czuć coś w ięce j, n iż  czują czci­
cie le w d z ię kó w  dziewczęcych i  ażeby is tn ia ło  p iękn o  w  czym ko lw ie k  in n y m , s iła  
zaś uczucia w  dreszczu społecznym...”

On sam b ro n ił sz tu k i ideow ej i  zaangażowanej w  walce o postęp swoich cza­
sów. P isa ł: „S z tu ka  bez id e i jes t m a rtw ą . W śród a rty s tó w , n ie  tych , k tó rz y  to ru ją  
nowe drogi, lecz k tó rz y  tw o rzą , w p a trz e n i w  dzie ła  po p rze dn ików  lu b  bezw iednie 
naśladu ją  to , co im  otoczenie żywe lu b  nieżyw e, podsunie, rozpow szechn ił się zdaw­
ko w y  pogląd, b rzm iący : S ztuka  d la  sz tuk i. N ie p o jm u ją  on i, że w y d a ją  na siebie 
i  na sw oje dążności w y ro k  po tęp ien ia . G dyby  sta ło  się zadość ich życzeniu, nie 
posunę libyśm y się naprzód, ale zaszlibyśm y na poziom  chińszczyzny, używ a jące j 
w c iąż tych  samych środków  d la  w y w o ła n ia  jednak ich  zawsze i  stereotypow o p o w ta ­
rza jących się e fektów . S ztuka  grecka nie  ho łdow a ła  te j bezm yślne j zasadzie, lecz 
czerpała na tchn ien ia  z życ ia ; a rty ś c i średn iow ieczn i tw o rz y li ta k  samo, ż y li on i 
sztuką, ale u ko ch a li ją  ty lk o  ja k o  sposób w ypow iedzen ia  idea łów  swoich i  w ia ry . 
H asło sz tuk i, oderw ane j od życ ia  i  jego c ie rp ień, pozbaw ione w ia ry  i  podk ładu  
ideowego, zrodziło  się dopiero w  s tu lec iu  obecnym , ja k o  o d tru tk a  k la s o w a ’.

*
* *

W  setną rocznicę śm ie rc i K rzyw ick ie g o  w a rto , aby nauczycie l ję zyka  p o l­
skiego sięgnął szczególnie do drugiego to m u  jego W spom nień. Z na jdz ie  ta m  in te re ­
sujące uw a g i m. in . o K asp row iczu , P rzybyszew skim , S ieroszew skim , Prusie. Szcze­
gó ln ie  to  os ta tn ie  w spom nien ie  je s t p ię k n y m  p rzyk ła d e m  sz tu k i p isa rsk ie j. Badacze 
spuścizny P rusa c y to w a li n ie je d n o k ro tn ie  la p id a rn ą  fo rm u łę , w  ja k ą  K rz y w ic k i 
zam kną ł dz ie ło  Prusa: „K ie d y ś  pow ieści jego będą p rzyczyn ka m i o charakterze 
na uko w ym : ja k  D ickens w  A n g lii,  Ba lzac w e F ra n c ji, ta k  P rus u nas stan ie  się 
św iadectw em  n a tu ry  h is to ryczne j, św iadectwem , k tó re  d a le k im  poko len iom  opow ie, 
ja k  ludz ie  ż y l i  życiem  pow szednim  w  Polsce w  d ru g ie j po łow ie  X I X  w ie k u . B oha­
te rzy  w  pow ieściach są zm yślen i, ale ich otoczenie codzienne, t r y b  życia, bieg m yś li, 
są p lastyczną rzeczyw istośc ią” .
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To p ię kn a  i  t ra fn a  synteza tw órczości Prusa. S ię g n ijm y  i  do in n ych  części 
w spom nianego a r ty k u łu . O bok powojennego szk icu  M a r i i  D ą b ro w sk ie j je s t on 
w  naszej pu b licys tyce  lite ra c k ie j chyba n a jb a rd z ie j sugestyw ną i  sp ra w ie d liw ą  
oceną au tora  L a lk i.  P rz y p o m n ijm y  —  uprzedzając le k tu rę  całości —  jeszcze jeden 
fragm e n t, w  k tó ry m  K rz y w ic k i ch a ra k te ryzo w a ł P rusa ja k o  cz łow ieka : „ I  zna jo ­
mość nasza u ra s ta ła  w  serdeczność po różnych zaką tkach  i  k o ry ta rza ch  w a rszaw ­
skich . I le k ro ć  bow iem  od tąd spo tyka łe m  go, a z w y k le  b y ło  to  na  K ra k o w s k im  
Przedm ieściu, P rus c h w y ta ł m n ie  za ra m ię  i  c iągnął do na jb liższe j b ra m y. Ż le  
pow iedz ia łem , n ie  do n a jb liższe j b ra m y , ale do n a jb liż e j po łożonej w ą s k ie j 
b ra m y, a zwłaszcza do k o ry ta rz y , ja k ie  is tn ia ły  i  is tn ie ją  dotychczas 
na te j u lic y . A  w  k o ry ta rz u  rzuca ł, zażenowany,’ p y ta n ie : „ I le  ta m  n iebo­
ra kó w ? ” , t j :  i lu  siedzi w ię źn ió w  po lityczn ych  w  C y tad e li. N a zakończenie zaś k r ó t ­
k ie j zawsze rozm o w y do rę k i m o je j, ruchem  jeszcze ba rd z ie j zażenowanym , w k ła d a ł 
dz ies ięc io rub lów kę  a n ie k ie d y  i  w iększą  k w o tę  —  d la  „n ic h ” . D z iw n a  to  b y ła  
sy tuac ja . P rus b y ł w yzn aw cą  ja k  na jw iększego lo ja liz m u  po litycznego. W łaściw ie , 
może nie  ty le  lo ja liz m u  piastow anego w  g łęb i serca, ile  sfornego zachow ania się 
pod w zg lędem  p o lity c z n y m , a na tom ia s t m o ż liw ie  na jrozleg le jszego rozszerzenia 
zdobyczy gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h . B y ł do szp iku  kości p rzepo jony  ideo log ią  
p racy organ iczne j i  p rz e ję ty  jednocześnie lę k iem , ażeby ja k im k o lw ie k  poruszeniem  
i  naw e t s iln ie js z y m  p ro testem  n ie  w y w o ła ć  now e j k lę s k i w  k ra ju .  P ie rw szy  jego 
za ta rg  z soc ja lis ta m i b y ł za ta rg iem  pom iędzy tą  ideo log ią  p ra c o w ite j a cichej s fo r- 
ności a d o jrze w a ją cym i dopiero, choć jeszcze n ie d o jrz a ły m i ha s łam i w a lk i wsze lk iego 
rodza ju . S oc ja lizm u  ja k o  te o r i i n ie  ro z u m ia ł i  n ie  lu b ił ,  a zwłaszcza s tro n ił od jego 
haseł b o jo w ych , po lityczn ych . A le  po jm o w a ł, iż  ludz ie  siedzący w  C y ta d e li są 
ideow cam i, k tó rz y  w  im ię  swoich p rzekonań n ie  w a h a li się przed w ięz ie n iem  i  zesła­
niem , n ie k ie d y  przed śm ierc ią  na szub ien icy —  „s z li na śm ierć po k o le i, ja k  kam ien ie  
przez Boga rzucane na szaniec...”  I  Prus, p rz e c iw n ik  ja k ie jk o lw ie k  w a lk i czynnej 
z cara tem , n iechę tny  soc ja lizm ow i, m a jący  w  przeszłości sw o je j p rz y k re  w spom n ie ­
nie  owego zata rgu z m łodzieżą n ie  ty le  soc ja lis tyczną, ile  u s iłu ją cą  dopiero s o c ja li­
zować, u c h y li ł czoła przed lu d ź m i n ie m iłe j d la  siebie id e i w łaśn ie  dlatego, że b y l i  
lu d ź m i id e i” !

Jan Z yg m u n t Ja ku b o w sk i

N U M E R  „TW ÓRCZOŚCI“ POŚW IĘCONY SŁO W A C K IEM U

T ak  się zazwyczaj dzie je , że w sze lk ie  rocznice lite ra c k ie , a w  te j m ierze 
i  os ta tn io  obchodzony R ok S łowackiego, z jedne j s tro n y  w  n ie b y w a ły  sposób oży­
w ia ją  w y d a w n ic tw a , z d ru g ie j zaś —  k ry ty k ę  lite ra c k ą , k tó ra  w  podobnych oko licz ­
nościach p ragn ie  w  im ie n iu  całego na rodu  sp łacić d ług  wdzięczności tem u  tw ó rc y , 
k tó ry  sw ym  do rob k iem  lite ra c k im  w zbogac ił skarb iec k u l tu r y  na rodow e j. W y m o w ­
n ym  tego dowodem  może być  9 n r  Twórczości p ra w ie  w  całości pośw ięcony spuści- 
źnie l ite ra c k ie j S łowackiego. W  boga tym  w  p ro b le m y  m a te ria le , k tó ry  s tan ow i 
zaw artość num eru , m ożna w yo d rę b n ić  a r ty k u ły  h is to ryczn o lite ra ck ie , h is to ryczno - 
-porów naw cze, b iogra ficzne , a r ty k u ły  tra k tu ją c e  o w a rsztac ie  p o e tyck im  S łow ac­
k iego —  o jego drodze tw órcze j, o recepc ji jego u tw o ró w  w śród  współczesnego m u 
poko len ia  i  inne.

C y k l a r ty k u łó w  h is to ry c z n o -lite ra c k ic h  rozpoczynają re fle ks je  P rzybos ia  nad 
le k tu rą  dz ie ł S łowackiego, k tó re  s tanow ią  treść ro z p ra w k i „Ja , ś w ia t” . P raca P rz y ­
bosia p isana „n a  gorąco”  po p rzeczy tan iu  od now a całego S łowackiego, pod u rze ka ­
ją cym  w p ły w e m  jego w iz j i  i  ob razów  poe tyck ich , ukazu je  poetę ja k o  w ir tu o z a  
słowa, ja k o  tw ó rcę  o n ie z w y k łe j w y o b ra ź n i po e tyck ie j, o nadzw ycza j w y s u b te ln io -
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n y m  s łuchu m uzycznym , k tó ry  p o z w o lił m u tw o rz y ć  „s tro fy  le k k ie , m ię k k ie , w  k tó ­
ry c h  n ie  m a k resu  obrazów , ry tm ó w  i  d źw ię kó w ” , w  k tó ry c h  poeta p ra gn ą ł w y s ło ­
w ić  na jsub te ln ie jsze  uczucia ludzk ie .

Ten sam  p ro b lem  pode jm ie  w  sw ym  a r ty k u le  „Z a  grzechy m oderny”  Z b i­
g n ie w  B ie ń ko w sk i. Z w raca jąc  uw agę na no w a to rs tw o  S łowackiego w  zakresie  słowa 
poetyckiego, au to r z ubo lew an iem  stw ie rdza , że poza P rzybosiem  n ik t  n ie  p ró b u je  
z w e ry fik o w a ć  krzywdzącego d la  poe ty  w  ty m  w zg lędzie  m ilczen ia . Zdan iem  B ie ń ­
kow skiego, p rzyczyn  tego stanu rzeczy na leży u p a try w a ć  w  niechęci żyw ione j 
w  okresie  p o w o jen nym  do m oderny, k tó ra  u w ie lb ia ła  fo rm a ln y  k s z ta łt  po ez ji S ło­
w ackiego.

T a k  w ię c  zarów no Przyboś, ja k  i  B ie ń k o w s k i u p a tru ją  w ie lko ść  i  n ie śm ie rte l­
ność S łowackiego w  estetycznych w a lo ra ch  jego dzie ł.

Sądy obu k ry ty k ó w  s tanow ią  cenny m a te r ia ł d la  p o lo n is ty  p ra k ty k a . S kon­
fro n to w a n e  bow iem  z ocenam i szko lnym i spuścizny lite ra c k ie j S łowackiego pozwolą 
uczu lić  w ra liw o ś ć  estetyczną, szczególnie powojennego poko len ia  po lo n is tów , k tó re ­
m u, ze w zg lędu na panu jący  wówczas socjo logizm  w  badaniach h is to ry c z n o -lite ra c ­
k ic h  —  n ie  zaszczepiono te j w ra ż liw o śc i.

Jakże je d n a k  tru d n o  w  p ra k ty c e  szkolne j zaszczepić tę  w ra ż liw o ść  uczniom , 
ja k  „w m ó w ić ”  n ieśm ie rte lność i  w ie lko ść  p isarza, gdy m a się do czyn ien ia  z „su ro ­
w y m ”  jeszcze, n ie  p rzyzw ycza jo nym  do obcow ania z dzie łem  lite ra c k im , m ło dym  
c z y te ln ik ie m , gdy ry m y , r y tm y  i  s łow a nie  a ta k u ją  jego w y o b ra ź n i i  słuchu? 
P am ięć p rzyw o d z i tu ta j m im o  w o li k a ry k a tu ra ln ą , s tw orzoną przez G om brow icza 
postać p ro fesora  P im k i, k tó ry  w ie lko ść  S łowackiego t łu m a c z y ł jego geniuszem. 
A rg u m e n ty : geniusz, wieszcz na rodow y n ie  w y ja ś n ia ły  jednak  „w ie lk o ś c i” , bo ry m y , 
r y tm y  i  obrazy n ie  a ta k o w a ły  zm ysłów  uczn iow skich . Jak  wobec tego ukazać trw a łe  
w a rto śc i p isa rs tw a  Słowackiego? O dpow iedź na postaw ione p y ta n ie  zna jdz ie  każdy 
w  a r ty k u le  J u lia n a  K rzyżanow sk iego  p t.: „T w ó rc a  nowoczesnego d ra m a tu  p o l­
skiego” . J. K rz y ż a n o w s k i p ró b u je  w  sw e j p ra cy  u s ta lić  m ie jsce S łowackiego w  na ­
szej k u ltu rz e . M ie jsce to —  zdaniem  k ry ty k a  —  w yzn aczy ła  poecie jego twórczość 
d ram atyczna , ona bo w iem  spraw ia , że S ło w a ck i jes t n ieśm ie rte ln y . A c z k o lw ie k  
w  tw órczości d ra m a tyczne j poe ty  n ie  m ożna w skazać dzie l, k tó re  s ta n o w iły b y  syn ­
tezę jego osiągnięć lite ra c k ic h , trzeba  jednak  pam ię tać, że ob ję tośc iow o (w  stosunku 
do tw órczości czysto po e tyck ie j —  w ie rszy ) d ra m a ty  ob e jm u ją  po łow ę jego dorobku  
lite rack ie go , de robku , w  k tó ry m  w s k rz e s ił naszą przeszłość h is to ryczną , w y k o rz y ­
s tu ją c  n a jb a rd z ie j p rzem aw ia jące  do w y o b ra ź n i od b io rcy  w ą tk i trag iczne  i  k o n ­
f l ik t y ,  ja k  np. k o n f l ik t  osnu ty  na t le  w a lk i o śm ierć i  życie d w u  na rodów  (L i l ia  
Weneda), szeksp irow sk i w ą te k  w a lk i o w ładzę  na drodze m ord ów  i  zb rodn i (M a ria  
S tu a rt) , k o n f l ik t  m iędzy m arzen iem  o w ie lk ic h  czynach i  niezdolnością sprostan ia  
im  (K o rd ian ), k o n f l ik t  m iędzy obow iązk iem  synow sk im  a pa trio tyzm e m  (H o rsz tyń -  
sk i)  itp .

T a k  w ięc, tam , gdzie n ie  p rzem ów ią  do um ys łó w  i  serc m łodzieży ry m y  i  ry tm y  
poety , p rzem ów ią  pe łne spięć d ram atycznych  obrazy w  różnorodnych typach  jego 
d ram atów . N a leży ty lk o  zachęcić m łodzież do obe jrzen ia  ich w  naszych tea trach , 
k tó re  n ie w ą tp liw ie  odegra ją  podstaw ow ą ro lę  w  szerzeniu k u l tu  poe ty  w  zw iązku  
ze 150 rocznicą jego u rodz in .

R ów nie  c ie ka w y  m a te ria ! h is to ry c z n o - lite ra c k i z a w a rty  je s t w  a r ty k u le  M ie ­
czysław a Jas truna  p t. „Ju liu sza  S łowackiego księga legend” . A r t y k u ł  t ra k tu je  
o m is tyczn ym  okresie  tw órczości S łowackiego, k tó ry  w  dotychczasowych podręcz­
n ikach  szko lnych w s ty d liw ie  om ijano, w  na jlepszym  zaś raz ie  om aw iano pobieżnie, 
tra k tu ją c  m istyczne u tw o ry  poety (K siądz M arek , Sen s reb rny  Salom ei, Książę N ie ­
z łom ny, K ró l Duch) ja k o  regres w  tra d y c y jn ie  p o jm o w an e j drodze p isa rza  do 
rea lizm u , a n ie  ja ko  w y ra z  na jw yższych  un ies ień p a trio tycznych .
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R ozważania Jastruna , w yko rzys ta ne  w  p ra k ty c e  szko lne j, pozw o lą  po loniście 
ukazać S łowackiego w  św ie tle  pe łn ie jszym , pozw o lą  o b ie k ty w n ie j ocenić dorobek 
i  drogę ideową poety.

W ie le  cennego m a te r ia łu  h is to ryczno lite ra ck ie go  przynoszą ponadto  a r ty k u ły :  
A r tu ra  M iędzyrzeckiego p t. „N a  brzeg i N ilu , w  A f r y k i  pu s tyn ie ...” , w  k tó ry m  au to r 
ukazu je  ź ród ła  o r ie n ta ln ych  za in teresow ań poety i  a r ty k u ł K a ro la  K re jć ie g o  
p t.: „Jeszcze k i lk a  s łów  o ludow ości „B a lla d y n y ” . K . K re jć i w  sw ych rozw ażaniach 
o cha rakterze h is to ryczno -po rów naw czym  w ska zu je  t r z y  podstaw ow e źród ła  fo lk lo ­
rys tyczne , k tó re  w y k o rz y s ta  S ło w a ck i k o n s tru u ją c  w ą tk i i  postac i B a lla d y n y . Są 
n im i u tw o ry  Szeksp ira , u tw o ry  epok i ośw iecenia i  l i te ra tu ra  rom an tyczna  (szcze­
gó ln ie  u tw o ry  M ick iew icza ). Ta różnorodność p ie rw ia s tk ó w  lu do w ych  z różnych 
czasów, u m ie ję tn ie  złożonych w  celu u w y p u k le n ia  g łów n e j id e i u tw o ru , k tó rą  jes t 
lu d o w a  w ia ra  w  spraw ied liw ość, zaakcentow ana mocno w  zakończeniu u tw o ru , 
s tan ow i —  zdaniem  K re jć iego  —  o w a lo ra ch  a rtys tycznych  B a lla d y n y  i  o je j w y ją t ­
kow e j p o zyc ji w  lite ra tu ra c h  s ło w iańsk ich  i  w  ogóle europejskich.

Inn e  nieco spo jrzenie na B a lla d yn ą  zna jdz ie  c z y te ln ik  w  a r ty k u le  „W iz je  p ra ­
p o lsk ie ”  P a w ła  Jasien icy, k tó ry  rozw aża p ro b lem  h is to ryzm u  ud ram a tyzo w an e j 
baśni S łowackiego.

9 n r  Twórczości p rzyn os i ponadto w ie le  now ych  szczegółów b iog ra ficznych
0 poecie. W arto  tu  w y m ie n ić  chociażby nie  w y ja śn io n ą  dotąd na leżycie  spraw ę 
w y ja z d u  poe ty  z W arszaw y do D rezna w  czasie po w s tan ia  lis topadow ego, t ra k to ­
w aną w  pe w n ym  sensie ja ko  ucieczkę poe ty  od czynnego ud z ia łu  w  w a lce  na rodow o­
w yzw oleńcze j, k tó ra , je ś li n ie  k o m p ro m ito w a ła , to  w  każdym  raz ie  rzuca ła  cień 
na S łowackiego ja k o  P olaka. T a k ie  u jęc ie  zagadnienia „sprzeczało się”  w p ro s t 
z en tuz ja s tyczn ym  ustosunkow an iem  się poe ty  w  liry k a c h  powstańczych do w spom ­
nianego w yże j z ry w u  rew olucy jnego . S praw ę tę  w y ja śn ia , a ponadto poda je szereg 
in n ych  c iekaw ostek b iog ra ficznych , odcy frow anych  z lis tó w  poety do m a tk i w  sw ym  
c ie kaw ym  a r ty k u le  „M isce lla ne a  o Ju liuszu  S ło w a ck im ” , Eugeniusz S aw rym ow icz. 
Pozwolą one poloniście w y ja ś n ić  w ie le  n iedom ów ień  b iog ra ficznych , w  p rzytoczonym  
zaś w yże j p rzyp a d ku  w ysunąć hipotezę, że m is ja  dyp lom atyczna  poe ty  rozpoczęła 
się jeszcze w  W arszaw ie, a n ie  dopiero w  D reźnie . P o tw ie rdzen ie  tego zna jdz ie  czy­
te ln ik  w  in te re su ją cym  opow iadan iu  b iog ra ficzn ym  S tefana F luko w sk ie go  p t.: „ W i­
z y ty ” , k tó re  uka zu je  a tm osfe rę  p o lityczn ą  i  k o n ta k ty , to w a rzysk ie  S łow ackiego 
w  czasie jego p o b y tu  w  W arszaw ie  przed w ybuchem  po w stan ia  listopadow ego. 
O dyn iec, panna K ic k a , książę A da m  C z a rto rysk i, m in is te r  D ru c k i-L u b e c k i —  oto 
ludzie , z k tó ry m i k o n ta k to w a ł się poeta. W  opow iadan iu , zna jdzie  rów n ie ż  c z y te ln ik  
c ie kaw y  m a te r ia ł dotyczący k o n ta k tó w  osobistych i  zażyłych stosunków , ja k ie  
łą czy ły  S łowackiego z m ło d ym  podówczas jęszcze N o rw idem . R ozm ow y obu poe tów  
w  czasie ich  p o b y tu  w  P aryżu  stanow ią  kanw ę , k tó ra  pos łuży ła  F lu k o w s k ie m u  do 
przedstaw ien ia  m esjan is tycznych  poglądów  S łowackiego w  os ta tn ich  la tach  jego 
życia.

M a te r ia ł b io g ra ficzn y  uzu pe łn ia ją  w sp om n ien ia  Ja ros ław a  Iw aszk iew icza  t r a k ­
tu jące  o ekshum acji i  p rze w ie z ie n iu  na W aw e l z w ło k  poety. W spom n ien ia  Iw asz­
k ie w icza  za ty tu łow a ne  „Pogrzeb S łow ackiego”  s tanow ią  żyw ą  k a r tę  dz ie jów  
pośm ie rtnych  poe ty  z czcią w itanego przez naród, k tó ry  p ra gn ą ł w idz ie ć  w ie lk im
1 w o ln ym .

Ten in te re su ją cy  m a te r ia ł b io g ra ficzn y  w y ś w ie tla ją c y  szereg niedopow iedzeń 
w  b io g ra f ii poety, odczytany na lekc jach  w e fragm entach  p rz y  ana liz ie  odpow iedn ich 
u tw o ró w  S łowackiego, p rzyczyn i się do lepszego z ro z u m ie n ia . ich treśc i i  sensu 
ideowego, a ponadto zb liży  poetę w ra z  z epoką, je j id ea łam i i  lu d ź m i do um ys łów  
uczn iów .

O bok m a te r ia łu  h is to ryczno lite ra ck ie go  i  b iograficznego zna jdz ie  po lon is ta  
w  o s ta tn im  num erze „T w órczośc i”  a r ty k u ły  o in n y m  charakterze. Na uw agę zasłu­
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gu ją  tu ta j prace: Jana B o u r r i l ly  „O  dośw iadczeniu po e tyck im  młodego S łow ackiego” , 
E dw arda  Csató „M a r ia  S tu a rt, c z y li m łodzieńcza ro z te rk a ” , P aw ła  H e rtza  „U w a g i 
o lis tach  S łowackiego i  na ich m arg inesie”  i  Jerzego S tarnaw skiego „P ie rw s i czy te l­
n ic y  m łodzieńczej tw órczości S łowackiego” .

P ie rw szy  z w ym ie n io n ych  a r ty k u łó w  m ó w i o drodze po e tyck ie j S łowackiego,
0 jego w arsztac ie  tw ó rczym , d ru g i —  s tan ow i po le m ikę  z p róbą  in te rp re ta c ji sce­
n iczne j M a r i i S tu a rt  sugerowanej p rzez T reug u tta . A u to r  a r ty k u łu  u p a tru je  
w  M a r i i S tu a rt p róbę d ra m a tu  psychologicznego, zaś T re u g u tt —  historycznego. 
Z arów no  jeden, ja k  i  d ru g i a r ty k u ł po rusza ją  zagadnienia, o k tó ry c h  w  zasadzie 
n ie  m ó w i się w  szkole, n ie  oznacza to jednak, że m ów ić  o n ich  n ie  należy.

W  w y o b ra ź n i uczn iów  u trw a la liś m y  często sam i przekonan ie , że w ie lk ie  dzie ła  
lite ra c k ie  -— to w y n ik  na tchn ien ia  p isarza, poety, a nie owoc d łu g ie j i  żm udnej 
p racy. Czy na tchn ien ie  poe tyck ie  je s t je dn ak  podstaw ow ym  w a ru n k ie m  do tw o rz e ­
n ia  dz ie ł w ie lk ic h ?  oto py ta n ie , k tó re  pomoże nam  w łaśn ie  rozw iązać a r ty k u ł Jeana 
B o u r r i l ly  „O  dośw iadczeniu p o e tyck im  m łodego S łow ackiego” , w  k tó y m  au to r w s k a ­
zuje, że np. m łodzieńczy dorobek li te ra c k i S łowackiego je s t w y n ik ie m  roz leg łe j 
le k tu ry  p o ls k ie j i  obcej (C orne ille , Racine, V o lta ire , L a m a rtin e , M oor, Z a lesk i, M ic ­
k ie w icz , B y ro n , Tasso), z k tó re j czerpał poeta różnorodne m o ty w y  i  w iedzę o świecie
1 ludziach. L e k tu ra  i  obserw acje życ ia  przekszta łcane na drodze żm udnej p racy 
w  m a te r ia ł li te ra c k i —  oto co ksz ta łto w a ło  doświadczenie poe tyck ie  S łowackiego.

Rów nież d ru g i ze w spom n ianych  a r ty k u łó w  może oddać ważne us ług i p o lo ­
niście —  w  inscen izow an iu  d ra m a tów  S łowackiego i  in n ych  p isa rzy. W skazuje 
bow iem  z je dn e j s tro n y  na m ożliw ość różnorodnych u jęć  scenicznych —  różnorodne j 
in te rp re ta c ji scenicznej tego samego u tw o ru , z d ru g ie j zaś —  uczy p ra k tyczn ie  ana­
liz y  scenicznej tekstu .

T rzec i ze w spom n ianych  a r ty k u łó w , a m ia no w ic ie  a r ty k u ł P aw ła  H ertza  
„U w a g i o lis tach  S łowackiego i  na ich m arg ines ie ”  in s p iru je  analizę lite ra c k ą  u tw o ­
ró w  S łowackiego za pomocą m etody h is to ryczno -b io g ra ficzne j. Rozw ażania nad 
L is ta m i S łowackiego, k tó re  stanow ią  po ds taw ow y i  na jboga tszy m a te ria ł do b io ­
g ra f i i poety, są p u n k te m  w y jś c io w y m  c iekaw e j, w ys u n ię te j przez H ertza , sugestii 
„sprzężonego”  w y d a n ia  u tw o ró w  S łowackiego, k tó re  po zw o liło b y  w  całej rozciągłości 
zastosować m etodę h is to ryczno -b io g ra ficzną  w  ana liz ie  te k s tu  lite rack iego . K o n ­
cepcja tak iego w yd a n ia , zaopatrzonego w  p rz y p is y  tra k tu ją c e  o okolicznościach 
po w stan ia  u tw o ru , lis tó w  poe ty  i  jego p rz y ja c ió ł oraz te ks tu  lite rack ie go  —  zdaniem  
H e rtza  —  u m o ż liw iła b y  w y ś w ie tle n ie  w ie lu  szczegółów w  dzie łach S łowackiego. 
Sugestie H ertza  (m im o b ra k u  „sprzężonego”  w y d a n ia  u tw o ró w  S łowackiego) zasto­
sowane w  ana liz ie  szko lne j te ks tó w  poety, słowem  zastosowanie na lekc jach  m etody 
h is to ryczno -b io g ra ficzne j w  ana liz ie  u tw o ró w  S łowackiego i  n ie  ty lk o  S łowackiego, 
tam , gdzie is tn ie ją  po tem u m ożliw ości czasowe i  m a te ria ło w e , p rzyczyn i się n ie ­
w ą tp liw ie  do lepszego zrozum ien ia  treśc i i  ide i u tw o ru  przez uczniów .

O s ta tn i z w ym ie n io n ych  w yże j a r ty k u łó w  „P ie rw s i czy te ln icy  m łodzieńczej 
tw órczości S łow ackiego”  Jerzego S ta rnaw sk iego  t ra k tu je  o recepc ji m łodzieńczych 
u tw o ró w  poe ty  w śród współczesnego S łow ackiem u poko len ia . Sądy tego poko len ia  
o m łodzieńcze j tw órczości poety zestawione z dz is ie jszym i ocenam i w yka żą , czy 
przestrzeń czasowa s tw arza  różnice w  rozu m ien iu  tego samego u tw o ru .

O m ów iony w yże j bogaty m a te r ia ł o ta k  różnorodnym  cha rakte rze  tem atycznym , 
k tó ry  s tan ow i zaw artość 9 num eru  Twórczości, poświęconego spuściźnie lite ra c k ie j 
S łowackiego, pozw a la  z jedne j s tro n y  pogłęb ić w iedzę o poecie, z d ru g ie j zaś —  
zrew idow ać szereg ocen i  samo podejście do tw órczości po e tyck ie j i  d ram atyczne j 
S łowackiego. W arto  w ięc, b y  zna laz ł się w  rę ku  każdego po lon is ty .

S tan is ła w  F ryc ie
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R A D IO  PO M AG A N A U C ZY C IE LO W I

We w rześn iu  rb . K o m ite t do S praw  R a d io fo n ii „P o lsk ie  R ad io ”  w y d a l trz y  
b ro s z u rk i pod w sp ó ln ym  ty tu łe m  R adio pomaga nauczyc ie low i. A ud yc je  szkolne. 
P rogram  i  om ów ien ia . 1 półrocze 1959/60. N a k ład  każdej z n ich  w yn o s i 20 000 
egzem plarzy. Przeznaczone są one d la  nauczycie li. P ierw sza z n ich  obe jm ująca 
p ięćdzies ią t osiem s tron  d ru k u  i  opracowana pod red akc ją  H a lin y  K o rn  do tyczy 
k las  I— IV . D ruga (stron p ięćdzies ią t cztery) w iąże się z p rogram em  k la s  V — 'V I I ;  
trzec ia  —  z p rogram em  k la s  V I I I — X I.  R e da kto rką  ich jes t M a łgo rza ta  P e tryn ia n ka . 
O pracow aniem  za jm ow a ł się zespół spec ja lis tów , p ra c o w n ik ó w  Polskiego R ad ia  p rzy  
w spó łu dz ia le  czynnych nauczyc ie li po lon is tów .

W ym ien ione  w yże j p u b lik a c je  m ów ią  w p ra w d z ie  n ie  ty lk o  o audycjach szko l­
nych zw iązanych z nauczaniem  ję zyka  po lskiego. O be jm u ją  one bow iem  rów n ież  
i  inne p rze d m io ty  szkolne (h is to ria , geografia, p rzy ro da , chem ia, f iz y k a , b io lo g ia  
i  um u zyka ln ie n ie ) czołowe jednakże m ie jsce z a jm u ją  ta m  audycje  po lon is tyczne 
i  dlatego w a rto , b y  nauczycie le ję z y k a  po lskiego zapoznali się z ich treścią . P rz y ­
czyn i się to  na pewno do ba rdz ie j masowego k o rzys ta n ia  w  szkołach z w ie lk ie j,  
a m im o  to  w c iąż za m a ło  docenianej przez ogół nauczyc ie ls tw a  —  pom ocy, ja ką  
s tanow ią  w  nauczaniu szko lnym  nadawane w  godzinach le k c y jn y c h  szkolne audycje 
rad iow e.

T ra d y c ja  ich sięga la t m iędzyw o jennych . W  Polsce L u d o w e j zaś osiągają one 
poziom  coraz w yższy i  coraz ba rdz ie j odpow iada jący po trzebom  i  w ym agan iom  
szkoły.

P rzeds taw iony  w  w yd an ych  os ta tn io  broszurach pó łro czny  p ro g ra m  i  rozk ład  
a u d y c ji w iąże  się ściśle z p rogram em  nauczania ję zyka  po lskiego i  jes t z n im  
sko re low any w  czasie. D z ię k i tem u nauczycie l może je  w łączyć  do norm alnego 
to ku  nauczania i  wzbogacić przez to zarówno treść rzeczową sw ych le k c ji,  ja k  i  m e­
to d y  podaw an ia  tych  tre śc i m łodzieży.

P u b lika c je  rad iow e, odgryw ające ro lę  p rze w o dn ika  i  in fo rm a to ra  d la  nauczy­
cie la pragnącego ko rzys tać  z a u d y c ji rad io w ych , n ie  są nowością. W ydaw ane są 
bow iem  ju ż  od la t  trzech i  z każdym  ro k ie m  w prow adzane są do n ich  ja k ie ś  poży­
teczne innow acje . M im o  to popu larność szko lnych a u d y c ji po lon is tycznych  jest 
n iew sp ó łm ie rn ie  m a ła  w  stosunku do kszta łcących i  w ychow aw czych  w a rto śc i, ja k ie  
wnoszą one do nauczania ję zyka  ojczystego w  szkole.

P rzyczyn tego z ja w iska  szukać trzeba  chyba ty lk o  w  ty m , że p u b lik a c je  P o l­
skiego R ad ia  poświęcone tem u zagadnien iu  doc ie ra ją  do w szys tk ich  szkół, a nau­
czycie le zdani na w łasne  s iły  b o ją  się za ryzykow ać w p row adzen ie  au d yc ji na lekc je , 
gdyż n ie  w iedzą, ja k  to  zrob ić , b y  w ła śc iw ie  je  w yko rzys ta ć .

D latego w ię c  w y d a je  m i się celowe zasygna lizow anie , że w ydane w  ty m  ro ku  
b ro szu ry  R adio pomaga nauczyc ie low i w ychodzą naprzec iw  ty m  trudnościom . 
Nauczycie le zna jdą  bow iem  w  n ich  n ie  ty lk o  in fo rm a c je  o d n iu  i  godzin ie  nadania 
a u d yc ji, je j ty tu le  i  autorze, tem acie, rod za ju  i  w ykonaw cach , ale i  dane dotyczące 
ich treśc i ta k  u ję te , że po zw a la ją  się zorien tow ać w  ich zaw artośc i rzeczowej i  p rz y ­
datności dydak tyczne j. Ponadto udz ie la ją  one w skazów ek, dotyczących techn icz­
nych w a ru n k ó w  s łuchan ia  a u d y c ji w  czasie godziny le k c y jn e j oraz metodycznego 
ich  u jęc ia . Z a w ie ra ją  one rów n ie ż  niezbędne w iadom ośc i u ła tw ia ją c e  nauczycie­
lo w i p rzygo tow an ie  się do le k c ji z audyc ją , a w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  naw e t i  p ro ­
pozycje  —  ko n sp e k ty  le k c ji z audycją.

D ocen ia jąc w  p e łn i w a rtość  tych  p u b lik a c ji,  trzeba  w y ra z ić  równocześnie żal, 
że n ie  ob e jm u ją  one od razu całorocznego p rogram u. Z  p u n k tu  bow iem  po trzeb 
szko ły  i  nauczycie la , k tó ry  obow iązany jes t do zap lanow an ia  całorocznego rozk ładu  
m a te r ia łu  nauczania ju ż  na początku ro k u  szkolnego, podaw anie p ro g ra m u  a u dyc ji 
szko lnych, oddzie ln ie  na każde półrocze jest niedogodne.

H a lin a  G aiukow ska
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„ZŁO TA  C ZA S ZK A “ N A  SCENIE SZKOLNEJ

P rzedstaw ien ie  szkolne je s t zawsze s iln y m  przeżyciem  i  d la  tych , co w ys tę p u ją  
na scenie, i  d la  tych , co ob se rw u ją  scenę z w id o w n i. Sens tego przeżycia  mogą po jąć 
je d yn ie  ludz ie  odczuw ający a tm osfe rę szkoły. Recenzent n ie  zaangażowany uczu­
ciow o w  im p rez ie  m u s ia łb y  m u dać zdecydowanie k ry ty c z n ą  odprawę. Może by  
dostrzegł za ledw ie  pa rę  m om entów  zasługujących, na uwagę. Poza ty m  re je s tro w a łb y  
„s y p k i”  sceniczne i  po tkn ię c ia . A  jednak  —  w  w a ru n ka ch  szkolnych —  b y w a ją  to  
najczęściej poważne osiągnięcia, z k tó ry m i łączą się n ieza ta rte  w spom nien ia .

Podobnie b y ło  ze Z ło tą  Czaszką  w y s ta w io n ą  5 w rześn ia  1959 ro k u  na szkolne j 
scenie L iceum  Ogólnokształcącego w  N ow e j Rudzie.

S p e k ta k l w yb ranego u tw o ru  dram atycznego, ja ko  jedną z im p rez  R oku S ło­
wackiego, zap lanow a liśm y wcześnie j, ty lk o  przez d łuższy czas n ie  m og liśm y zdecy­
dować się na w yb ó r. K o rd ia n , F an tazy , B a lla d yn a  p rze ra s ta ły  nasze m ożliw ości. 
Z resztą są to  dz ie ła  w ysta rcza jąco  spopu laryzow ane, a k o n k u re n c ji z „p ra w d z iw y m i 
te a tra m i”  n ie  m ie liś m y  co szukać. W yb ó r p a d ł na Z ło tą  Czaszkę, d ra m a t w  postaci 
dw uaktow ego  fra g m e n tu , k tó ry  n ie  doczekał się rozw in ię c ia  i  zakończenia.

W  tra k c ie  p racy  nad teks tem  m ożna b y ło  rozsm akow ać się w  k ilk u n a s tu  sce­
nach Z ło te j Czaszki, w  k tó ry c h  ła tw o  rozpoznać rękę  genialnego d ram atu rga . Chyba 
w  n ie w ie lu  u tw o rach  S łowackiego zna jdz iem y ta k ie  ha rm o n ijn e  zespolenie szlachec­
k ie j i  karczem ne j naw e t codzienności z w zn iosłością  i  m o ty w a m i nadzw yczaj sub te l­
nym i. Jakże m iłe , u jm u ją ce , czasem .śmieszne, czasem n iepozbaw ione tra g izm u  
postacie naszk icow a ł poeta! Język pe łen zaskakujących w yra żeń  i  zw ro tów , ż yw y  
to k  a k c ji, rozm a itość scen —  p rz y d a ją  w a lo ró w  u tw o ro w i. A  poza ty m  —  przecież 
to d ra m a t k rzem ien ieck i. Rodzinne m iasto  S łowackiego, K rzem ien iec, z b ia ły m  
d w o rk ie m  starego szlachcica i  z G órą K ró lo w e j B ony s ta n o w ił t ło  w yd a rze ń  d ram atu .

P rzygo tow an ie  s p e k ta k lu  n ie  przysz ło  ła tw o . P rób y  trzeba  b y ło  rozpocząć 
w  os ta tn im  ty g o d n iu  w a k a c ji, sporo k ło p o tó w  m ie liśm y  ze s tro ja m i. Ostatecznie, 
sz la fro k  odpow iedn io  sprepa row any m u s ia ł starczyć za kon tusz. szlachecki. Rodzice 
s łu ż y li ty m , czym  m og li, naw e t w  p rzygo tow an iu  p e ru k  i  in n ych  m a te ria łó w  cha- 
r  a k te ryza cy jn ych .

To n ic , że w  czasie p rzeds taw ien ia  zbu n tow a ła  się k u r ty n a , że w  n ie k tó rych  
m ie jscach a k to r —  uczeń w yrę cza ł poetę, pos ługu jąc się w ła s n y m  p rzyp a d ko w ym  
słowem . W id o w n ia  w yp e łn io n a  uczn iam i, abso lw en tam i szko ły  i  rodz icam i serdecz­
n ie  p rz y ję ła  spek tak l.

A n to n i M ack iew icz

R E D A K C JA  P R Z Y P O M IN A  

o odnowieniu prenumerty na rok 1960.
W a ru n k i p re nu m era ty  są podane na I I  s tron ie  ok ła d k i.
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NOW E K S IĄ Ż K I I  W ZN O W IE N IA
W yb ó r b ib lio g ra ficzn y  za m iesiące s ie rp ień  i w rzesień 1959 roku

(Opracował W ł a d y s ł a w  S ł o d k o w s k i )

K O R E S P O N D E N C J A  A D A M A  N A R U S Z E ­
W IC Z A

1762— 1796. Z  p a p ie ró w  p o  L u d w ik u  B e r -  
n a c k im  u z u p e łn i ł ,  o p ra c o w a ł i  w y d a ł 
J u lia n  P la t t .  R e d .: T a d e usz  M ik u ls k i .  
W ro c ła w . Z a k ł.  N a ró d . im .  O ssol. s. X V I ,  
611, ta b l.  5, p o r t r .  27. C ena z ł 95.
P o ls k a  A k a d e m ia  N a u k . B ib l io te k a  Z a ­
k ła d u  N a ro d o w e g o  im . O s s o liń s k ic h . 
Ź ró d ła  H is to ry c z n o -L ite ra c k ie .

P ie rw s z a  p ró b a  z e b ra n ia  c a ło ś c i k o re s p o n ­
d e n c j i  N a ru s z e w ic z a . Z b ió r  l is tó w  w  u k ła ­
d z ie  c h ro n o lo g ic z n y m , o p a trz o n y  w ie lo m a  
i lu s t r a c ja m i,  a n e k s a m i, s ta n o w i ce nn e  ź ró d ­
ło  d o  b ad a ń .

D z i a ł  I

H is to r ia  i  teo ria  li te ra tu ry  
Językoznaw stw o 

P a m ię tn ik i i  w spom nien ia

G E R L E C K A  R E G IN A

Wczesna tw órczość W ładys ław a  O rk a ­
na 1897—1902.
w y d . 1. Ł ó d ź . Z a k ł.  N a ró d . im . O ssol. 
s. 159. C ena  z ł 25.
Ł ó d z k ie  T o w . N a u k o w e . P ra c e  W y d z ia ­
łu  I  n r  36.

D o  w c z e s n e j tw ó rc z o ś c i O rk a n a  a u to rk a  za­
lic z a  n a s tę p u ją c e  u tw o r y :  Nad grobem  
m a tk i, N ow ele , Nad u rw is k ie m , K o m o rn ic y , 
S kąpany św ia t, O fia ra , Z te j sm u tn e j z ie ­
m i, W  R oztokach. O m a w ia ją c  w p ły w y  l i t e ­
ra c k ie , a u to rk a  o m a w ia  genezę  i  sens id e o ­
w y  ty c h  u tw o ró w , o c e n ia  ic h  re a liz m , z w ią z ­
k i  z p rą d a m i s p o łe c z n y m i i  id e o w y m i o ra z  
w s k a z u je  n a  p rz y c z y n y , k tó r e  s p o w o d o w a ły  
o d e jś c ie  O rk a n a  o d  re a lis ty c z n e j p o s ta w y  
p is a rs k ie j.

G Ó R S K I K O N R A D

Z  h is to r i i  i  te o r ii l i te ra tu ry .
W ro c ła w . P a ń s tw . W y d a w n . N a u k o w e , 
s. 378, b ib l io g r .  C ena  z ł 50.

H E R T Z  P A W E Ł

P o rtre t S łow ackiego. W y d . 5. 
W a rs z a w a . P a ń s tw . In s t .  W y d a w n ., 
s. 297. C ena z ł 15.

H U T N IK IE W IC Z  A R T U R

Tw órczość lite ra c k a  S te fana G ra b iń ­
skiego. 1887—1936. T o ru ń . P a ń s tw . W y ­
d a w n . N a u k . s. 481, p o r t r . ,  b ib l io g r .  
C ena  z ł 75.
T o w . N a u k o w e  w  T o ru n iu .  P ra c e  
W y d z . F ilo lo g ic z n o -F ilo z o f ic z n e g ó . T o m  
8. Z . 2.

Cz. 1 p ra c y  s ta n o w i z a ry s  b ib l io g r a f i i  p is a ­
rz a . Cz. 2 — k o m e n tu je  z a in te re s o w a n ia  i  
p o g lą d y  G ra b iń s k ie g o . Cz. 3 — o p is u je  i  oce ­
n ia  a r ty z m  d z ie ł.  W  c a ło ś c i — je s t  to  o b ­
sze rn e  s tu d iu m , p e łn y  o b ra z  o so b o w o śc i p i ­
s a rs k ie j G ra b iń s k ie g o  n a  t le  czasów , w  k tó ­
ry c h  p is a rz  ż y ł.

K N O T  A N T O N I

Dążenia ośw ia tow e m łodz ieży g a lic y j­
s k ie j w  l. 1815—1830'.
W ro c ła w . P a ń s tw . W y d a w n . N a u k ., 
s. 77. C ena  z ł 19.
P ra c e  W ro c ła w s k ie g o  T o w . N a u k o w e g o  
S e r. A . n r  64.

P O E T Y K A

Z a ry s  e n c y k lo p e d y c z n y . W y d . 1. R ed .: 
M .R . M a y e n o w a . D z ia ł 3. W e rs y f ik a c ja .  
T . 8: M e t r y k i  o b c o ję z y c z n e . Cz. 1: M e ­
t r y k a  g re c k a  i  ła c iń s k a . P ra c a  z b io ro ­
w a  p o d  re d . M . D łu s k ie j  i  W ł. S trz e ­
le c k ie g o . W ro c ła w . Z a k ł.  N a ró d . im . 
O ssol. s. 243, b ib l io g r .  C ena z ł 30. 
P o łs k a  A k a d e m ia  N a u k . I n s t y t u t  B a ­
d a ń  L i te ra c k ic h .
Z a w ie ra  m . in . :  M . B o h on o s . Z a ry s  m e ­
t r y k i  p o ls k o - ła c iń s k ic h  p o e tó w  w  X V  
—X V I I I  w . — H . M y ś liw ie c .  Z a ry s  w e r ­
s y f ik a c j i  ła c iń s k ie j  ś re d n io w ie c z a .

S Z O B E R  S T A N IS Ł A W

G ra m a tyka  ję z y k a  po lskiego. W yd.* 5 
(3 p o w o je n n e ) .
O p ra ć . W ito ld  D o ro s z e w s k i. W a rsza w a . 
P a ń s tw . W y d a w n . N a u k ., s. X V I ,  389, 
i lu s t r .  C ena z ł 46.

W Y K A  K A Z IM IE R Z

D uchy  poetów  podsłuchane. K ra k ó w . 
W y d a w n . L ite ra c k ie ,  s. 144. C ena  z ł 10.

P a m ię tn ik i

T IM O F IE J E W  G R Z E G O R Z

M iłość  n ie  zna zm ęczenia. Ł ó d ź . W y ­
d a w n . Ł ó d z k ie  s. 342. C ena z ł 15. 

P a m ię tn ik i  d o ty c z ą c e  Ł o d z i. D z ia ła ln o ś ć  
łó d z k ic h  ś ro d o w is k  a r ty s ty c z n y c h  o k re s u  
m ię d z y w o je n n e g o , p ro b le m y  p o lity c z n e  i  
sp o łe czn e , w a lk a  p o d z ie m n a  w  czasie  o k u ­
p a c j i .

W A S Y L E W S K I S T A N IS Ł A W

C zterdzieści la t  pow odzen ia . P rz e b ie g  
m o je g o  ż y c ia .
W y d . 1. P rz y g o to w a ł do  d ru k u ,  p r z y p i­
s y  i  n o ty  b io g ra f ic z n e  E d w a rd  K ie r -
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n ic k i  i  F ra n c is z e k  P a ją e z k o w s k i. W ro ­
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K a r in t h y  F . P A N IE  P R O F E S O R Z E  (z a k ł. k s z ta łc e n ia  n a u c z , o ra z  d z ia ł n a u c z . b ib l .  s z k o ln y c h ) . 

K ra s z e w s k i J . I .  D Z IE C IĘ  S T A R E G O  M IA S T A  ( lic . ) .  O s s o lin e u m .

L in k ó w  L .  K A P IT A N  „S T A R E G O  Ż Ó Ł W IA -  ( k l .  V I I —IX ) .  W y d . M O N .

L o n d o n  J . B E L L E W  Z A W IE R U C H A  ( lic . ) .  I s k r y .

M e r le n d  P . N IE Z A P O M N IA N E  L A T A  ( l ic . ) .  I s k r y .

--------O J C Z Y Z N A  C O D Z IE N N A . M a te r ia ły  re p e r tu a ro w e  n a  15-le c ia  P K W N  ( lic . ) .  I s k r y .

P a s e k  J .C h . P A M IĘ T N IK I  (w y b ó r )  O p ra ć . J . R y t ló w n a  ( lic . ) .  P IW .

R o z o w  W . M Ł O D Z I  ( l ic . ) .  C .P .A .R .A .

R u s in e k  M . K R Ó L E S T W O  P Y C H Y  ( l ic . ) .  P IW .

S c h il le r  F . IN T R Y G A  I  M IŁ O Ś Ć . O p ra ć . B . P ła c z k o w s k a  ( l ic . ) .  P IW .

S to l i  H . S E N  O  T R O I (d z ia ł n a u c z . b ib l .  s z k o ln y c h ) . N asza  K s ię g a rn ia .

S z e rm e n to w s k i E . P O W IE Ś Ć  N IE D Ł U G O  N A P IS Z Ę  P R Z E Ś L IC Z N Ą  (k l .  X —X I) .  N asza  K s ię ­

g a rn ia .


